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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


zy śl A GS i a 


jednolite stanowisko stronnictw angielskich za Snowdenem. 
Wstrząsający dramat w śródmieściu Lwowa. 


Liradzony przez żonę konduktor tramwalowy 


Jn6SZa, w domu przy ul. Legionów 
lami ścigającego posierunkowego. 


Wina, wódki, iikiery naitaniej poleca „ZAKOPANE“ - Moor i Stachowicz. Akademicka 24. — L Sapiehy 23. 


WYPOCZYNEK MARSZ. DASZYŃ- 
SKIEGO. 

Warszawa, 12, sierpnia. (ab) Marsz, 
Daszyński udał się na kilkudniowy wy- 
poczynek do Nałęczowa, 

PASY SE 
GEN. GÓRECKI PONOWNIE NA KU- 
RACJI W POZNANIU, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12, sierpnia. (ab) Przed 
kiłku dniami prezes Banku Gosp. Kraj. 
gen. Górecki udał się do Poznania. aby 
tam poddać się ponowne operacji nowe- 
go złożenia nogi. Gen Górecki — jak 
wiadomo — przed kilku miesiącami zła- 
mał nogę na ulcy w Poznaniu j tam 
przez dłuższy czas leczył się w klinice, 
Zbyt wcześnie jednak rozpoczął pracę 
i noga zrosła się nieprawidłowo. Pohyt 
gen. Góreckiego w klnice poznańskiej 
potrwa kilka tygodni. 

0—— 
POROZUMIENIE CIĘŻKIEGO PRZEMY- 
SŁU NA G. ŚLĄSKU, 

Warszawa, 12, sierpn a. (Tel. G. P) 
Donoszą z Katowic, że między dwiema 
reprezentacjami ciężkiego przemysłu: 
Radą zjazdu przemysłu górniczo-hutni- 
czego w Dąhrowe Górn. a katowickim 
Zw, górnjczo-hutn, doszło do porozu- 
mienia. Jest to pierwsza od 7 lat próba 
sharmonizowawia interesów przemysłow- 
ców obu zagłębi, Wyłoniona kom sja 
wysłała do Warszawy delegację celem 
udzjelenia rządowi wyjaśnień co do obec 


nej sytuacji 
an racz 
STRACENIE PASKEWICIUSA. 
Kowno, 12. sierpnia, (Tel G, P.) Wy- 
konany ta został dziś wyrok na Paske- 
wiciugie, zabójcy pol.cjanta, skazanym 
na śmierć 10. bm, 
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EPILOG „KARJERY“ HANDL ARZA ŻYWYM TOWAREM 
(Do artykulu na str. 10-tej.) 


Aresztowanie spiskowców 
w Teheranie. 

Paryż, 12 sierpnia. (Tel. G. PJ | aresztowanych znajduje się brat sza- 
„Chicago Tribune“ donos: z Tehera- { cha książę Nosrat Dawley oraz mini- 
nu, że policja tamiejsza aresztowała | ster linansów. Oskarżeni stawieni bę- 
kilka osób podejrzanych o udział w | dą przed sądem woiennym, 
spisku przeciwko krółowi. W liczbie ; 


BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA 
Z ŁOTWĄ, 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 12 sierpnia, (ab) Na pod- 
stawie umowy kolejowej podpisanej w 
lutym, a opartej na zasadach międzyna- 
rodowej konwencji o przewozje towa- 
rów kolejam', została otwartą bezpośred 
nia komunikacja kolejowa między Pol- 
ską a Łotwą przez Turmont į Zemgale.. 
n 
ŁŻĄ CIĄGLE NA JEDNĄ NUTĘ, 
Kowno, 12. sierpnia. (Tel. G, P.) Pi- 
sma kowieńskie į ajencja „Elta“ rozpo- 
wszechniają nowe kłamliwe wiadomośc: 
o tem jakoby trudności w małym ruchu 
granicznym w okolicy Olity spowodowa- 
ne były przegrupowaniem wojsk pol- 
skich nad granieą litewską 
ZZA 
ŁEGENDY O SAMOCHODZIE MIN. 
CARA, 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 12. sierpnia. (ab) Min, 
sprawiedliwości wydało oficjalny komu- 
nikat, że wjadomość podana przez nie- 
które dzienniki opozycyjne, jakoby p. 
min, Car udał się na uriop zagranicę sa- 
mochodem, jest z gruntu fałszywa, Sa- 
mochód p, min, Cara znajduje się w ga- 
rażu w Warszawie, 
<= 
SYTUACJA W KALKUCIE. 
Kalkuta, 12. sjerpnia, (Tel. G, P) W 
ubiegłym tygodniu sytuację w przemyśle 
jutowym, w 'którym strejk objął w okrę- 
gu Kalkuty 26 przędzalń, zatrudniają- 
cych 206.060 robotników, cechował spo- 
kój, Wzrasta nadzieja na szybkie ga- 
łatwienie konflikłu, który obu stronom 
przynosj duże szkody, 
p 
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„GAZETA PORANNA" z dmia 14. sienpnia 1929, 
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PRASA DWÓCH BIEGUNÓW. — CO JEST ŹRÓDŁEM UPRZEDZEŃ I BŁĘDÓW OPINJI PUBLICZNEJ? - TRZE- 


Lwów, 13 sierpnia. 

Mieliśmy możność przedstawienia: 
dwóch poglądów na naszą sytuację 
wewnętrzną, — poglądów prawie bie- 
gunowo sprzecznych. Tu niemal entu- 
zjazm i uparte przeciwsuwianie się 
każdej ocenie ujemnej jako „defety- 
stycznej”, tam — po początkowej pró- 
bie rozłożenia świateł i cieni dojście 
do stanowiska polępiającego naszą rze 
czywislość. Według logiki z dwóch są- 
dów przeczących sobie, jeden winien 
być fałszywy. Tutaj zapewne oka są 
o tyle prawdziwe, o iłe fałszywe. Oba 
reprezentują pogląd skrajny i już w 
założeniu swem 'błędny. 

Prawda — jak wszędzie — biegnie 
śnodkiem. 

Nie zmienia to przecież faklu, że 
ogół politycznie myślącego społeczeń- 
„stwa podlega takiemu właśnie podzia- 
łowi: bądź potępia bez kompromisów, 
bądź aprobuje bez zastrzeżeń. Przypi- 
sać ło należy w pierwszym rzędzie 
wpływowi prasy politycznej, która u 
siebie zastosowała ów podział w ca- 
dej rozciągłości. 


Co może o Polsce dowiedzieć się 
czytelnik dziennika opozycyjnego, 
czyli w dzisiejszych warunkach re- 


prezentującego którekolwiek stronniet- 
wo? Wyłącznie rzeczy przerażających. 
Dzieją się same łajdactwa. Idziemy ku 
katastrofie. Rządzą nami ludzie bądź 
nieudolni, bądź psychopaci, bądź źli. 
istnieje wprawdzie jeszczę grupa dziel 
nych i cnolliwych, ale ci ścigani repre 
sjami, zmiszczeni,  zdziesiątkowani, 
cierpią w milczeniu. Obraz jest tak 
rozpaczliwy, że przy odrobinie kryty- 
cyzmu wypadałoby zapytać: jakim cu- 
dem my wogółe żyjemy? Dlaczego nie 
poginęliśmy z głodu i smutku? Dla- 
czego sąsiedzi dają nam spokój, skoro 
jesteśmy tak nędznie słabi? Dlaczego 
przy władzy utrzymuje się rząd, który 
mie posiada w knaju zwłlenników? I 
czy te wszystkie czarne i wyłącznie 
czarne farby nie rozrabia się w wia- 
drze najgrubszej przesady? 

Prasa, zależna od rządu, dostarcza 
mów w codziennych ładunkach rów- 
mie gwałtewnej odtmtki.Tu jest wszyst 
ko na różowo: ludzie i sprawy. Drogę 
maszą zdobią trofea powodzeń. Trudno- 
Kci, nieudane próby, błędne obsady 
personalne — są wymysłem osób nik- 
<zemnych. Są wpnawdzie sprawy, nie 
możliwe do wybielenia, ale te przemił 
cza się, 

W ten sposób z ostateczności prze- 
chodzimy w ostateczność, z piekła „Ga 
zety Warszawskiaj”* ponosi nas „Glos 
Prawdy" do bram rafzkich. Ale tu 
znów rozkoszując się wyśnionym pej- 
'sażem, zaczynamy wątpić. I pytać w 
duchu: skoro „olbrzymia większość” 
społeczeństwa gotowa jest pójść za wa- 
mi w ogień, czemu w Sejmie jesteście 
w mniejszości? Skoro gospodarka pań 
stwowa jest tak kwitnąca, dlaczego 
mie możecie uregulować płac urzędni- 
czych i rent wdowich? Skoro na 
wszystkiem trzymacie władczą i czuj- 
ną rękę, dlaczego wbrew waszym wy- 
siłkom rośnie drożyzna, szwankuje 
bezpieczeństwo publiczne? Skoro ma- 
cie (któżby ośmielił się sądzić ina- 
czej?) jasny program, czemu go nie 
realizujccie, zamiast próbować tego i 
owego w miarę dochodzenia do prze- 
wagi tej lub owej grupy w waszym, 
zresztą lak pono zwartym obozie? 


| 


BA ZNAĆ ŚWIAT I HISTORIĘ. 


Oto druga serja pytań, na które 
nikt nam nie odpowie. Ich matką jest 
mprawiana na drugim biegunie prze- 
Bada. A bałamuctwo nieusprawiedli- 
wionych skrajności szerzy się i rosną 
sądy fałszywe i mprzedzenia wśród 
społeczeństwa. 

Wskazać również wypada na inny 
czyrinik, potęgujący rozwój pojęć je- 
dnostronnych i płytkich. Jest to mała 
znajomość historji i mała znajomcść 
świata. Panuje u nas pod tym wzglę- 
dem atmosfera miasteczka, pelnego 


iskra” 


plotek, podpatrywań i drobnych pro- 
blemów, przesłaniających horyzont. 
Jeśli rzeczą wskazaną byłoby uła- 
twianie wycieczek po  sowjeckim 
Wschodzie naszym sympatykom ko- 
munizmu, aby obejrzeli na własne o- 
czy, jak wygląda ich legenda, podob- 
nie lepsza znajomość Europy pogłębi- 
laby, umysł naszych deletystów i na- 
szych Entnzjastów. Jeżdżąc, a bodaj 
pilniej czytając prasę zagraniczną, ry- 
chło przekonaliby się, że mie wszystko 


w Polsce jest naigorsze i nie wszystko. 


ze zwłokami 


ś. p. Idzikowskiego 
PRZYBĘDZIE DO GDYNI 14 BM. 


Warszawa, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Według ołrzymanych przez A. W. 
wiadomości, polski statek szkolny 
„Iskra”, wiozący zwłoki Idzikowiskie- 
go, mrzepłynął Kanał Kilońgki. Przy- 
bycia statku tego do Gdyni należy o- 
czekiwać w dn. 14 bm., o ile warunki 


atmosferyczne w ostatniej chwili nie 
opóźnią przybycia okrętu. Program 
uroczysłości żałobnych opracowany 
przez M. S. Wojsk. przewiduje m. i., 
że na spotkanie „Iskry“ wysłana zob 
stanie z Gdyni eskadra hydreplanów 


Pogrzeb Śp. maj. Idzikowskiego 


ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE 16 BM. 


Warszawa, 12 sierpnia (ab). 16 
Dbm. odbędzie się w Warszawie po- 
grzeb śp. mjr. Idzikowskiego. 
Dnia 14 bm. dzięki dobrym warun- 
ko atmosferycznym na Bałtyku 
statek szkolny „Iskra“ przybędzie 


do Gdyni, skąd zwłoki zostaną prze 
wiezione do Warszawy. Przez cały 
czas zarówno w Gdyni jak i po dro- 
dze do Warszawy, zwldkom lowa- 
rzyszyć będą delegacje wszystkich 


| fonmacyj lotniczych Polski. 


Sian obiezenia W Mana 
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ogiosiiy władze chińskie. 
WOJSKA SOWJECKIE POSUWAJĄ SIĘ NAPRZÓD. 


Wiedeń, 12. sierpnia. (Del. G. P.) 
Dzienniki domoszą z Szanghaju, że 
włałze chińskie ogłosiły ma teryto- 
rjnm kolei wschodnio-chińskiej stan 
oblężenia. Wczoraj na zachód od Char 
bina wykoleił się pociąg towarowy, 
wskntek czego jedna (osoba  pomiosła 
śmierć. Władze chińskie aresztowały 


dalszych 2 fmmkcjonarjnszy sowjec- 
kich. Wedle doniesień z Nankinu woj- 
ska sowjeckie posuwałą się w demon- 
strasyjny sposób naprzód wzdłuż gra- 
nicy, Lotmicy przelatują nad teryto- 
rjum Mandżurji. Gubernator Mandżu- 
ri prosił o przysłanie ma posiłków de 
Pogranicznaja. 


Sowieły nie Prowadzą 
rokowań z Chinami. 
NA GRANICY TOCZĄ SIĘ UTARCZKI PODJAZDOWE. 


Wiedeń, 12 sierpnia. (Tel. 
„united Press“ zamieszcza wywiad z 
Karachanem, który oświadczył, że 
rząd sowjecki mie prowadzi z China- 
mi żadnych rokowań, ani oficjalnych, 
ani nieoficjalnych. Rząd sowjecki wy- 
łuszczył warunki, po których spełnie- 
niu może być dopiero mowa o podję- 
ciu rokowań. Karachan pokazał depe- 


CIĄGLE Ci BIAŁOGWARDYJCY. 

Moskwa, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Według otrzymanych z Chabarowska 
wiadomości ze Źródeł japońskich, 
około 100 oficerów  białogwardziatów 
wyjeżdża z Paryża do Mandżurji ce- 
lem zorganizowania na miejscu od- 
działów białogwardyjskich dia walki 
z ZSSR. 


G. P.) | szę donoszącą, że w schołę rano! od- 


dział  białcgwardzisłów zaatakciwał 
patrol sowiecki, przyczem 2 żołnierzy 
sowijeckich zostało zabitych, a 8 ra- 
nionych. Po otrzymaniu tej wiadomo- 
ści władze sowjockie wysłały na miej- 
sce wypadku kanonierkę z oddziałem 
piechoty. 


BLUGCHER DOWÓDCĄ ARMJI 
SOWJECKIEJ. 
Moskwa, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 


Utworzoną została specjalna  anmja 
Dalekiego Wschodu, której dowódcą 
mianowany został Bluecher, dawny 


adjuiant dowódcy ukraińskiego okręgu 
wojskowego. Bluecher wyjechał już z 
Charkowa na Daleki Wschód. 


PZ R En E O Ó M- _ 
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najlepsze. Że wszędzie życie płynie 
tym samym nurtem: powodzeń i nie- 
powodzeń, zła i dobra, poświęceń i e- 
poizmu, bezdennej głupoty i dostojnej 
mądrości, nędzy i dobrobytu, rozdzie- 
lonych bez równej miary. 

Ale przedewszystkiem znajomość 
historji zapobiegłaby wielu zachwy- 
tom i wielu potępieniom. Pouczyłaby, 
że Żadna idea nie urzeczywistnia i: 
bez kompromisów, często ostatecznych 
i bez zboczeń, do niepoznania zacie- 
rających czystość jej oblicza. Że okre- 
sy nmajświetniejsze kryją bezlik plam 
i potknięć, które wzburzały współcze- 
snych, ale później, na tle dokonanego 
już dzieła olbrzymiego nikną bez śla- 
du, bez echa 

Dlatego dla historyka sprawy t na- 
miętności, które budzą się rano i za- 
mierają wieczorem, nie są istotne. Nie 
tworzą rzeczywistości, ona rozgrywa 
się ponad niemi i bez ich udziału. My 
jednak obracamy się prawie wyłącznie 
wśród mich, Rzadko tylko udajesięnam 
przekroczyć płalskość dwóch wymia- 
rów i okiem choć na chwilę ogarnąć 
to, co pozatem i nad tem. Wtedy wy- 
stępuje w pełnym blasku cudowna 
wielkość chwili, przeżywanej przez 
nas. Wtedy czujemy się nie jednost- 
kami, trapionemi przez niepokoje i tno 
ski codzienności, lecz pokoleniem, któ- 
re dchzekało szczęścia  zmartwych- 
wistania i budódwy mocarstwoweż Pol- 
ski. 

Bo tylko to jest dziś prawdą nietwąt- 
pliwą wśród tysięcy sądów sprzecz- 


i nych, przesadnych, świadomie lub nie 


świadomie skłamanych. 
e zy 
AMER, ZWYŻKA DYSKONTŲ JESZCZE 
BEZ ECHA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. serpnia (ab) Stolica 
śledzi z zainteresowaniem wpływ pod- 
niesienia stopy dyskontowej w Stanach 
Zj. na rynek kredytowy Europy, Bank 
Polski śledzj bardzo starannie czy ij w 
jakim stopniu zwyżka ta odb ja się na 
rynkach europejskich. Jak dotąd nie do- 
strzeżono żadnych zmian w związku ze 
zwyżką dyskontu w Ameryce, 


a a 


CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ 


Warszawa, 12, serpnia, (Tel. G. P.) 
Dziś w drugim dniu ciągnienia 4-tej kl, 
loterji państw, padły główne wygrane na 
następujące numery: 20.000 zł. mr, 89402, 
10,000 zł. nr, 83363, 5.000 zł. nr. 155599, 
2.000 zł, nr. 99317 177606, 1,000 zł. nr, 
165748 169071, 800 zł, nr, 6270 46610 
70354, 600 zł nr. 8361 17779 35070 41387 
11609 46244 62271 78806 101204 108540 
115048 149398, 

-—- 0—— 
„SOJUSZNIK* PRZECIW REPUBLICE 
NIEMIECKIEJ, 

Berlin, 12, sierpnia. (Tel, G, P.) Dzien- 
niki tutejsze podkreślają, że poseł so- 
wieckj w Berlinje demonstracyjnie uchy- 
LR się od udziału w uroczystości 10-lecia 
konstyłucj wejmarskiej, chcąc prawdo- 
podobnie w ten sposób zaprotestować 
przeciwko zakazowi manifestacji komu. 
nistycznych w tym dniu 

aeann * zzazawncć 
POSZUKIWANIE SKARBÓW SALO- 
MONA. 


N, Jork, 12, sierpnia. (Tel G, P.) Pod 
k erownictwem prof. Bade udaje się spe- 
cjalna wyprawa archeologiczna do odle- 
głych o 1 Okilm, od Jerozolimy ruin 
Mizpah celem przeprowadzenia poszuki. 
wań za legendarnymi skarbami Salomo- 
na, Prof. Bade przypuszcza, że skarbiec 
ten znajdował sę w obrębie ruin Mizpa- 
hu, gdzie była niegdvś silna fortecą, 

—— p 
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Jednolite stanowisko stre 


„GAZETA PORANNA” 


z dmia 14. sierpnia 1929. 


prožna. 


jnnictw ang. za Snowdenem. 


ŚRODA MA PRZYNIEŚĆ WYJAŚNIENIA SYTUACJI. 


Haga, 12 sierpnia (Tel. G. P.) O 
ile zastrzeżenia osobiste zostały do 
pewnego stopnia w ciągu niedzieli 
załagodzone dzięki temu, że Snow. 
den cofnął swoje obrażłiwe słowa, o 
tyle pod względem rzeczowym nie 
doszło jeszcze fo odprężenia Doty- 
chczas nie zarysowuje się jeszcze 
kompromis w sprawie klucza po- 
działu rat nremicckich, który mógł 
by zaspokoić zarówno Anglję, jak i 
wierzycieli mniejszych, Snowden 
jest dziś niewątpliwie łagodniejszy 
w tonie, jednakże stanowisko jego 
zasadnicze nie ułegło zmianie. 

Jak utrzymują w kotach angiel- 
skich, w kołach delegacji francu- 
skiej panuje w dalszym ciągu prze 
konanie, że w sprawie klucza podzia 
łowego nie należy czymić ustępstw. 
Francja gotowa jest zgodzić się na u 
stępstwa tylko w dziedzinie dostaw 
rzeczowych. Tu jednak należy się li 
czyć z ostrym 

sprzeciwem: delegacji niemiec- 

kiej. 

Londyn, 12 sierpnia (tel. U. P.) 
Gala prasa londyńska solidarnie 
podtrzymuje dziś w dalszym ciągu 
ministra Snowdena : żądania, zglo- 
szone przezeń w Hadze. Powodem 
tego nowego demonstracyjnego po- 
parcia kanclerza skarbu jest tele- 
gram Mac Denałda do Śnowdena, 
w iktórym Mac Donald deklaruje 
swoją calkowita solidarność ze Sno 
wdenem i przeciwstawia się epinji 
francuskiej, uważającej taktykę Sno 
wdena za bluff, Telegram Mac Do- 
nalda ma oświadczać, że cały gabi 
nel angielski stoi 

solidarnie za SŚnowdenem. 

Dzienniki przynoszą dalej telegram, 
wystosowany przez b. min, Chur- 
chilla, który wyraża calkowita swą 
solidarność ze Snowdenem i oświad 
cza, że nigdy rząd, w którym on był 
ministrem skarhu nie zubowiązy- 
wał się do zaakceptowania planu 
Younga. 

Wreszcie „Daily Express“ przy- 
nosi krótkie oświadczenie Lioyda 
Georgea, w którem przywódca libe- 
rałów aprobuje również stanowisko 
Snowdena. 

Tego rodzaju solidarne poparcie 
Snowdena przez najwybitniejszych 
leaderów 3 stronnictw angielskich 
wywołało wystąpienia prasy ponow 
nie popierającej Snowdena. Pomi- 
mo, iż Mac Donald niemą zamiaru 
jechać do Hagi, faktyczna interwen 
cja już nastąpiła. W sobotę w Edyn 
burgu Mac Donald odbył konferen 
cję z amerykańskim ekspertem repa 
racyjnym Lamontem, działającym 
z polecenia Morgana. Lamoni powró 
ci} do Londynu i po odbyciu konie 
rencji z Morganem odjechał do Ha- 
gi. Panuje przekonanie, że Morgan 
edegra rołę 

pośrednika finansowego 

między delegacją angielską a delega 
cjami, aprobującemi plan Younga. 
Prasa angielska wyraża przekona- 
nie, że napięcie krytyczne już prze- 
szło, że Entente Cordiałe angielsko 
francuska została utrzymana i że de 
legacji angielskiej poczynione zosla 
ną ustępstwa. 


Haga, 12. sierpnia. (Tel. G. P) 
W kołach konferencji krążą dziś po- 
głoski, że Mao Donald bawi w Hadze. 

Haga, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Mac Donald nadesłał do SŚnowdena 
telegram, w którym całkowicie zdecy- 
dowanie aprobuje tezę delegata an- 


gielskiego. Przypuszcza się, że komisja 
odroczy znowu swoje posiedzenie, 
gdyż w obecnych warunkach nie mo- 
żna dyskntować nad rezolucją Snow- 
dena. Widoki porozumienia są wciąż 
bardzo dalekie i kompremis wydaje 
się niemożliwy. 


Stresemann wręczył Briandowi 


MEMORANDUM W SPRAWIE ZAGŁĘBIA SAARY. 


Berlin, 12. sierpnia. «Tel. G. P.) | 
„Voss. Zeitung“ donosi z Paryża, że 
Stresemann wręczył dziś Briandewi 
memorandum w sprawie Zagłębia 
Saary. Memorandum ma być bardzo 
Krótkie i ma się ograniczać tylko do 
streszczenia rozmów,  przeprowadzo- 
mych między ambasadorem Hoeschem 
a Berthelołem. w sprawie warunków ' 


na jakich Zagłębie Saary mogłoby być 
ewentualnie zwrócone Niemcom przed 
texaninem. Pozalem memorandum za- 
wiera propozycje co do ustanowienia 
pewnego rodzaju systemu przejécio- 
wego celnego i nospodarczego. Briand 
miał przyrzec, że zbada dokument 
dokładnie. 


Rewelacyjna deklaracja Brianda 


ZOSTANIE ZŁOŻONA WE ŚRODĘ. 


naga, 12 sierpnia (Tel. G. P.) 
Briand, jako szef delegacji framcu- 
skiej ma we środę — jak informują 
w kołach tej delegacji — złożyć de 
klarację polityczną w sprawić ewa 
kuacji INadrenji oraz w sprawie bez | 
pieczeńtwa europejskiego. Oświad- | 
czenie lo, jak twierdzą w kolach ! 


Haga, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Komisja finansowa konferencji haskiej 
zabrała się dziś ped przew. Jaspara, 
który odbył rozmowę ze Snowdenem, 
a następnie z Gurtinsem. Jazpar bronił 
planu Yomnga przed atakami delegacji 
brytyjskiej. 

Wiedeń, 12. sionpnia. (Tel. G. P.) 
„Neue Freie Presse* donosi z Hagi, 
że delegacja kelgijska stara się szcze- 


ośrednictwo 


miarodajnych ibęgdzie miało charak- 
ter rewelacyjny, ponieważ zostaną 
rw niem zawarte ząadnicze wytycz- 
ne polityki francuskiej. Istnieje 
przypuzczenie, że Briand poruszy w 
swej deklaracji m i także i sprawę 
zabezpieczenia pokoju w Europie 


Wchodniej, 
ra i m m 
e GI la 


rze pośredniczyć pomiędzy S$nowdenem 
i Gheronem. Proponmje oma, by popro- 
sić Morgana i Lanzonta na beznartyj- 
nych rzeczoznawców. Delegacia nje- 
miecka zadaje sobie pytanie, co się 
stanie, jeśli mocarstwa nie zdołają się 
porozumieć. Niemcy nie przyjmą żad- 
nego pogorszenia planu Yotnga, W 
szczególności dotyczy to świadczeń 
reparacyjnych. 


Biedania delegata Niemiec 


I MOWA REPREZENTANTA WŁOCH. 


Haga, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu konferen- 
cji minister niem. Curtius podkreślił, 


że interesy niemieckie wymagają u- 
trzymania postanowień, dotyczących 


świadczeń w naturze, przewidzianych 


Dani Angielski nie podnesi narazie 


STOPY DYSKONTOWEJ. 


Warszawa, 12. sierpnia, (Tel. G. 
P.) Z ondynu donoszą, że podniesienia 
stopy dyskontowej w Ameryce byt» 
głównym tematem rozmów londyńskiej 
City. Grupa maklerów zwróciła się 
do gubernatora Banku Angielskiego 
Normana, który zapewnił ich, że do | 


Mac f 


Nowy Jork, i2. sierpnia. (Tel. G. P.) | 
Pismo „Wordi“ donosi z Waszyngto- 
nu, iż Mac Donald nie przybędzie do 
Stanów Zjednoczenych. Powodem za- | 
niechania wizyty jest podobno faki 


meld BIE poj 


natychmiastowego podniesienia stopy 
dyskontn angielskiego nie dojdzie i 
zapowiedział, że dopiero w końcu 
sierpnia Bank Angielski rozważy sy- 
tuację. Oświadczenie Normana przy- 
niosło ogólne uspokojenie, 


gdzie do Ameryk. 


cdrzucenia przez Anglję propozycyj 
amerykańskich w sprawie zbrejeń na 


morzu. Zdaniem dziennika, rokowa- 
nia w tej sprawie utknęły w mart- 
wym punkcie, 
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w planie Younga. Położenie Niemiec 
przedstawia się jeszcze gorzej, niż po- 
łożenie Anglfi (7). Udział Niemiec w 
handlu światowym spadł z 12.7% 
w roku 1913 na 8.7 pre. w roku 1928 
Handel wywozowy zmniejszył się o 
20%. Spadł również eksport węgla. 
Niemcy gotowe są w miarę możności 
uwzględnić Żądanie Auglji, jednak 
sprawa świadczeń w naturze ma dla 
nich zasadnicze znaczenie. Dla usu- 
nięcia wysuniętych ze strony  Amglji 
obaw przeciągnięcia okresu świad- 
czeń w naturze na dłużej, niż 10 lat, 
wskazane byłoby powołać specjalną 
komisję. 

Przedstawiciel Włoch Tirelli wska- 
zał, że węgiel reparacyjny imyportowa- 
ny do Włoch nie wpływa na impori 
węgla angielskiego, lecz zmniejsza 
import węnla innych krajów, n. p. 
Polski. Możność zapłaty części repa- 
racji za pomocą węgla w znakomity 
sposób ułatwia Niemcom wypełnienia 
swoich zobowiązań. Tirelli zaznaczył, 
że plan Younga z pewnością nie jest 
dokładny i dobry dla każdego państwa, 
jednak trudno byłoby zastąpić go 
czemś lepszem, 

Na następnem posiedzeniu toczyć 
się będzie dalsza dyskusja generalna 
nad planem Younga, 

Rzym, 12 sierpnia. (Tel, G. P) „Po- 
polo di Roma“ omawiając sytuację w Ha 
dze zaznacza, że Francja, Włochy, Ja- 
ponja į Belgja utrzymują zdecydowaną 
solidarność w stosunku do planu Youn- 
ga i że Niemcy sq*wyraźnic niegadowo: 
lone ze stanowiska zajętego przez. Snow- 
dena. 

„PEWNE NADZIEJE“... 

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W urzędowych kołach londyńskich 
wzrastają pewne nadzieje na pomyślne 
zakeńczenie konferencji haskiej, gdzie, 
według powszechnej opinji sytuacja 
znacznie się wyjaśnia, Odroczenie 
obrad komisji finansowej do środy ko- 
mentowame jest jako zwrot ku lep- 
szemu, 

— rm 
ODROCZENIE ROKOWAŃ? 

Paryż, 12, sierpień, (Tel. G, P) W tu- 
tejszych kołach pojtycznych przypusz- 
czają, że rokowania  haskie pomimo 
wszystko mogą potrwać jeszcze kilka 
dni, w razie zaś odroczenia wznowione 
będą niewątpliwie na wrześniowej sesji 
Ligi Nar. w Genewie. 

ZJAZD HIGJENISTÓW POLSKICH, 

Inowrocław 12, sierpnia, (Tel, G. P.) 
Dn, 6. września br. odbędzie się tu VII. 
zjazd powszechny hgjenistów polskich, 

mJ 1 

DWA WYPADKI NA WYŚCIGACH 

W ZAKOPANEM, 

Kraków, 12. sierpna, (Tel. G, P.) Na 
wczorajszych wyścigach automobilowych 
w Zakopanem wydarzyły się 2 wypadki, 
a mianowcie: Herman Zenon, sztygar, 
lat 41, z Huty Król, spadł z motocykla 
doznając ogólnej kontuzji. Gerhardt z 
Łodzi wjechał na głaz doznając równ eż 


ogólnych obrażeń, Wóz został uszko- 
dzony. 
a i zn 
ŻALE CUDZOZIEMSKICH „SPECÓW“, 
Moskwa, 12. sjerpnia, (Tel. G, P) 


Władze sowieckie wyznaczyły specjalną 
komisję dla badania warunków pracy 
nżynierów cudzoziemskich. Komisję wy 
znaczono na skutek wielu zażaleń inży- 
nierów cudzoziemców, którzy stwierdza- 
ja, iż w atmosferze ogólnej wrogości 
przeować nie mogą,  Nieufnie odnoszą 
się do nich nietylko robotnicy, ale i in. 
Żynierowie sowieccy. 
A 
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Złot uczestników międzynarod. = 


„GAZETA PORANNA” z ama 14. sienpnia 1929. 


raidu awjonetek w Warszawie. 


Warszawa, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
O godz. 1251 przybył na lotnisko 
warszawskie lotnik niemiecki Luster 
na aparacie Clem z silnikiem Santos, 
O godz. 12.52 przybył lotnik niemiecki 
Werner Junick na dwupłatowcu, sy- 
steru Albatros ze silnikiem S5imensa 
70 HP. O godz. 12.54 wylądował lotnik 
memiecki Sibel ra aparacie Clem, z 
silnikiem Samson 40 HP. O godz. 12.58 
wylądował lotnik niemiecki Poss, na 
aparacie Clem z silnikiem Samson 
40 HIP. 

Odlecieli do Poznania o godzinie 
1254 lotnik Kneer na aparacie Jun- 
ckers junior, a o godz. 13.01 lotnik 
Fritz Mersick na aparacie A. IV. 

We Wrocławiu znajduje się jeszcze 
5 aparatów włoskich, 1 francuski i 1 
niemiecki. Lotniczka angielska lady 
Bailley wyleciała z Wrocławia do 
Warszawy dziś o godz. 10.05. Przyby- 
cie jej spodziewane jest lada chwila. 

Warszawa, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Z pośród przybyłych wczoraj na lot- 
nisko warszawskie uczestników mię- 
dzynar. zawodów lotnictwa turystycz- 
mego odlecieli dziś de Poznania nastę- 
pujący uczestnicy raidu. Lotnik Far- 
rarin na aparacie włoskim Breda, 
lotnik Lombardi na aparacie włoskim 
Fiat 80 HP, lotnik włoski Donatti, za- 
miast Samiera który leci na apara- 
cie H. V. i znajduje się obecnie pod 
Łodzią wskutek uszkodzeń, których 
doznał wczoraj. Lotnik Donatti odle- 
ciał na aparacie włoskim Fiat, 50 HP 
dziś o godz. 8.08. Na aparacie H. 8. 
wyleciał o godz. 10.21 lotnik Dungern. 


Poznań, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
W dalszym ciągu zawodów jeszcze 
wczoraj przyleciał francuski samolot 


E. 7. Ponadto z Wrześni przywiezio- 
no samochodem lotnika Meringa, któ- 
ry uiegł wypadkowi. Aparat jego zo- 
stał uszkodzony, mechanik odniósł 
lekkie kontuzje. Samolot francuski E. 
WI. wyruszył o godz. 7.31 w dalszą 
drogę. O 9.55 przybył na lotnisko w 
Ławicy włoski aparat H. VI., a o godz. 
9.55 włoski aparat H. 3. Oba samoloty 


Z2 spraw miejskich 


Zwalczanie żebractwa. 


Lwów, 13. sierpn'a. 

(—) Zarząd gm m. Lwowa przy 
stępuje w miesiącu wrześniu do ak 
cji zwalczania plagi żebractwa w 
mieście. Wzorem innych miast Za- 
rząd wprowadzi system bonowy 
t zw. że zasługujący ma wsparcie 
żebracy otrzymywać będą zamiast 
jałmużny pieniężnej, przekazy na ar 
tykuły pierwszej potrzeby. Żebracy 
i włóczędzy będą usuwani z ulic 
miasta przez organa miejskie, wzglę 
dnie Policję Państwową. W ten spo 
sób Zarząd miasta spodziewa się 
wyłtępić wreszcie w krótkim czasie 
tę plagę. Jednakowoż aby akcja Za 
rządu miasta odniosła należyty sku 
tek, konieczne jest poparcie społe- 
czeństwa, które powinno po wyda- 
niu bonów zaprzestać dowamia że. 
brakom pieniędzy, gdyż zwyczaj ten 
jest zachętą do żebraniny i bezwied 
mie je popiera. 

Szczegóły tej akcji bonowej Za- 
rząd miasta poda w najkrótszym 
czasie do wiadomości publicznej. 

= QO—m 


I 


Berlin, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki tutejsze pisząc o między- 
narodowym raidzie awionetek przez 
Polskę dają wyraz zadowoleniu z po- 
wodu cgremnie serdecznego podejmo- 
wania lotu w Polsce. Niemieccy piloci 


wdzięczni są ogromnie Polakom za 
tak serdeczne przyjęcie. 


odleciały o 10.30 w dalszą drogę. W 
najbliższym czasie oczekiwane jest 
przybycie sześciu dalszych awjonetek. 

Wiedeń, 12 sierpnia. (Tel. G. P) W |, 
europejskim locie okrężnym wystarto- | 
wał dziś Francuz Finot o godz. 7.25. 
Szwajcar Wirth wylądował tu dziś o 
godz. 13.35 Í 
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PIERWSZY „FORD“ POWIETRZNY 
W POLSCE. 

Warszawa, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dnia 8 września przybędzie do War- 
szawy z Berlina pierwszy na konty- 
nencie samolot osobowy „Ford V. A. 
T.“ Jest to samolot opatrzony w trzy 
silniki o 450 HP. Załoga składa się 
z 3 osób, Pilotować będzie znany re- 
kordzista amerykański  Jersy 5. 
Mannig. 


stowanie ieścisłości „Lw. hurjera Porannego 


W SPRAWIE KONFERENCJI „HARRIMANOWWSKICH* W IZBIE HANDL. PRZEMYSŁ 


Lwów, 13. sierpnia. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

„Przedstawienie przebiegu i wy- 
ników konferencji w Izbie przemy. 
słowo - handlowej we Lwowie nad 
sprawą uprawnienia na elektryfika 
cję kraju firmie Harriman podane 
w artykule p. t. „Lwów przeciw Har 


Trzesienie ziemi w Stanach Zi. 


N. Jork, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) W | kich tych miejscowęściach budynki 


rimanowi* w nr. 429 „Lwowskiego 
Kurjera Porannego" z 9 sierpnia b. 
r. nie jest zgadne z istotnym stanem 
rzeczy tak pod względem formal- 
nym jak i rzeczowym. 
W szczególności pierwszej kon- 
| ferencji (1 sierpnia b. r.) prof. inż. 
-Sckołnicki nie zagaił swym refera- 


Buffalo i miastach okolicznych dały | zachwiały się w fundamentach, setki 
się dłczuć dziś o godz. 7.20 wstrzą- | kominów uległy zburzeniu, a wiele 
śnienia sejsmiczne, które trwały | ścian domów zarysowało się, 


mniej więcej 30 sekund. We wszyst: ; 


Uięcie warszawskiego Święlokrańcy. 


DO KRADZIEŻY MIELI GO NAMÓWIĆ KOMUNIŚCI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


drze św. Jana. Tłumaczy on swoje po- 
stępowanie tem, że od kilku lat jest 
bezrobotny, co go zmusiło do kradzie- 
ży. Kradł w kościołach, bo namówili 


Warszawa, 12 sierpnia. (ab) W 
Warszawie zatrzymano  40-letniego | 
Wład. Płozika, który okradł kilkana- | 
ście kościołów w Warszawie i na proe | 
wineji. Aresztowany przyznał się do go do tego komuniści, Pod silną eskor- 
świętokradztwa. M. i. brał on udział | tą odstawiono go do więzienia. 

w osłatniem świętokradztwie w kate- 


Zagadkowy zamach nocny 


prawdopodobnie na tle politycznym. 


Lwów, 13. sierpnia. 

(©) Wczoraj wieczorem wydarzył 
się we Lwowie zamach  morderczy, 
którego tło i sprawcy pozostali nie- 
wyjaśniemi. Około godz. 28 wieczorem 
nieznani sprawcy przystąpili do prze- 
chodzącego obok mostu kolejowego 
przy ul. Szpitalnej Mozesa Koppera, 
żądając zapałki. Gdy Kopper wygmo- 
wał pudełko, jeden z nich dobył re- 


Chluba sportu - bandytą. 


MISTRZ ŁYŻWIARSKI I PIŁKARSKI PORYWAŁ KOBIETY. 
$ KRADŁ AUTA I RABOWAŁ.z 
Nowy Jork, w sierpniu. 

(+) Wśród miłośników spor- 
tu — a lych jest w Ameryce jak 
wiadomo niemal 90 prc. ludności | 
— panuje wielka  konsternacja z 
powodu, iż jeden z asów sportu a- 
merykańskiego, Harry Nelson, 
światowej sławy szampion ły- 
żwiarski i gracz w piłkę kj 
został aresztowany pod zarzutem 
popełnienia ciężkich zbrodni 
mianowicie licznych rabunków i u 


wolweru i strzelił do Koppera. 

Strzał zranił Koppera w rękę. 
Bandyci zbiegli. Nie jest wykluczo- 
ne, że zamach ma tło polityczne, al- 
bowiem Kopper należy do jednej z 
partyj. 

Wezwane Pogotowie udzieliło 
rannemu pierwszej pomocy. Wła- 
dze policyjne zarządzity oblawę, 


prowadzenia kobiety. 

Ananas ten, ujęty, przyznał się, 
że już od dwu lat uprawia rozbój 
i kradnie auta, a pieniądze przewa 
żnie przegrywa na wyścigach. O- 
statnim jego czynem było porwa- 
nie pewnej panny skradzionem au 
tem. 

Nelson przyznał się do liczne- 
go szeregu karygodnych postęp- 


więzienie. 


ków, za które czeka go dłusolenie ! 


tem, wobec czego nie miał powodu 
do następnego oświaldczenia, „iż zre 
widował swoje pierwotne stanowi- 

sko”. Prof. Sakołlnicki wypowie- 
dział swoje uwagi dopiero pod ko- 
niec konferencji po dłuższej dysku- 
sji innych uczestników. 

Nie jest również zgodne z faktycz- 
nym stanem rzeczy, jakoby na drugiej 
konferencji 5. b. m. „na podstawie 
wniosków prof. Sokolnickiego uchwa- 
lono jednomyślnie wystąpić do Zwią- 
zku Izb z wniesieniem protestu prze- 
ciwiko nadaniu Harrimanowi koncesji 
w projektowanej formie". Wprawdz © 
w ciągu dyskusji poddano rzeczowe] 
krytyce poszcezagólne punkty projektu 
uprawnienia firmie Harriman, mie- 
mniej jednak ostateczne wytyczne 
dla opracowania opinji przez Izbę 
przemysł.-.handl. ani jednem słowem 
nie wspominają słowa „protest“ tak, 
że tem samom nie może być mowy, 
jakoby uchwalono  „jednomyślnie” 
wystąpić z protestem przeciwko na- 
danin uprawnienia {firmie Harr'man 
w projektowanej formie 

W końcu Izba zauważa, że sprawa 
na terenie Związku Izb przemysło: 


wo - handlowych nie została wogóle 
jeszcze przesądzona, gdyż opinie 
wzgiędnie rezolucje poszczególnych 


Izb będą jeszcze przedmiotem obrad 
specjalnego posiedzenia tego Związ- 
ku" 


NADUŻYCIA W MAGISTRACIE 
SOSNOWCA, 


Warszawa, 12. sierpnia, (Tel. G, P.) 
W Sosnowcu uwięziono za rozmaite 
nadużycia trzech urzędników magistratu 
Dzikowskiego, Grabiańskiego i Zaw- 
stowskiego, M. in, wyłudziłj on; od pie- 
karzy w Sosnowcu większe kwoty uda- 
jąc magistrackąa komisję sanitarną. 

—— 


Zamach samobójczy 
urzędniczki Kasy Chorych. 
Lwów, 13. sierpnia. 
(—) Wczoraj wieczorem usiłowała 
popełnić samobójetwo urzędniczka am- 
bułatorjum Kasy Chorych przy uiicy 
Fredry, niejaka Alberta Mirska, 
Zażyła ona kwasu solnego. Wezwa- 


ne Pogotowie odwiozło denatkę do 
szpitala powszechnego. Przyczyna 
tragicznego kroku nie została wyla- 
śniona. 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kałeka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochty- 
nić od głodowej śmierci, Matki do Admj. 
nistracji dla _Wiktorji”, 


a 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. sierpnia 1929. 
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Wstrząsający Erne w śródmieściu Lwowa. 


jid rywala, 


W |. przy i 


ii. Legionów 


i Sam padi pod | kulami śligającegi posterunkowego. 


Lwów, 13. sierpnia. 
(—) Trzega rzeczywiście niezwy 
kłej sensacji, nielada wstrząsa jące- 
go nieszczęścia, względnie dnam» lu 
dzi pracy, by' wypadek laki poruszyć 
mógł wielkie miasto, a nawet cały 
kraj. Taki właśmie wypadek mieli- 
śmy wczoraj we Lwowie. Dramat 
dwóch rodzin. Tragedja dwóch par 
małżeńskich, której epilogiem jest 
śmierć. dwóch mężczyzn. 
Już dawno w zarodku wzajemnego 


Maż, żona 


Olo prolog wczorajszego drama. 
tu: We Lwowie w realności przy ul. 
Gołąba 3 mieszkał konduktor Miej- 
skiej Kolei Elektrycznej "Stanisław 
Podwyszyński, wraz z żoną swoją 
Stefanjąa. Konduktor ten, od kilku 
lat byl żonaty z młodą około 26-let- 
nią kobietą, 

niezwykłej urody 
i wiódł z nią szczęśliwy żywot. Od- 
dając się pracy zawodowej, był w 
domu prawie gościem, a to w chwi 
ladh wolnych od służby. Od pewne 
go czasu zauważył on, iż w jego do 
tej pory niczem miezmącone szczę. 
ście domowe ` 
wkradł się kitos obcy, 

Z każdym dniem dobitniej się prze 
konywał, że „ten trzeci” zawładnął 


- 


stosunku do siebie tych dwóch ro 
dzin tkwiła przyszła krwawa tra- 
godja. Lecz wiedział o tem tylko 
ścisły krąg członków rodziny, wzglę 
dnie (bliższych znajomych z otocze 
nia Ibohalerów tego smutnego wypa 
dku. I oto wreszcie wczoraj prze- 
mówią ambicja zdradzanego mał- 
żonka, Iklóry nie mógł znosić gehen 
ny, piętna zdradzanego męża, opu- 
szczonego przez żonę dla kochanka. 


i tem trzeci. 


sercem nadobnej małżonki, która 
na adorację owego „przyjaciela do- 
mu“ nie pozostawała obojętną. 

Na horyzoncie idh pożycia mał- 
żeńskiego zjawił się miejaki Rudolf 
Dorosz, listonosz, generalny sekre- 
tarz Związku niższych funkcjona- 
rjuszów pocztowych, zamieszkały 
przy ul. Murarskiej 19 Częste odwie 
idziny Dorosza w zacisznem miesz- 
kaniu Podwyszyńskich utwierdziły 
konduktora w przekonaniu, że żona 
go zdradza. Kilkakrotnie wypraszał 
Podwyszyński intnuza z mieszka- 
nia, często ostrzegał go przed krwa- 
wą zemstą, lecz napróżno, bo Do- 
rosz zbywał ostrzeżenia drwinam: i 
jeszcze intensywniej ubiegał się o 
względy Stefaniji, 


Chory mąż i zanadto zdrowa żona. 


Podwyszyński, nawiasem mó- 
wiąc, wśród kolegów zawodowych 
nie bardzo lubiany, rozchorował 
się. Przez jakiś czas leżał chory, lecz 
mimo, to małżonka jego nie zrywa 
la stosunków z Doroszem. Koledzy 
częslo ostrzegali Dorosza przed 
kontynuowaniem znajomości z żo- 


ną Podwyszymńskiego. Nie nie ponro 
gło. Gdy Podwyszyński leżał w do 
mu chory, żona jego z Doroszem za 
bawiała się wesoło, odwiedzała Do 
rosza w jego mieszkaniu i nieraz 
i nie dwa dopiero biały dzień budził 
h 
z objęć — amora 


Zdradzony kondukłor nabywa rewolwer. 


Podwyszyński wyzdrowiał. Świa- 
domość, że żona go zdradza, spowodo- 
wała, iż dawno już kiełknjący w jego 
umyśle plan zemsty — dojrzał. Posta- 
nowił krwawo rozprawić się z burzy- 
cielem swego szczęścia domowego. 
Zaopatrzył się w rewolwer bębenkowy 
systemu anustrjackiego „Gasser“ 8-mio 
strzałowy, który stale przy sobie mo- 
sił. Ponieważ ostatnio nie pełnił służ- 
by konduktora, lecz przydzielony był 
czasowo do kasy biletowej, dyspono- 
wał więcej czasem, tak, że mógł po- 


Rudolf Dorosz miał powierzony 
XVII rejon miasta, w którym rozmosił 
pocztę. Znany on był we wszystkich 
sklepach na ul. Legjonów. Człowiek 
młody, lat 28, zawsze uśmiechnięty, 
nawot wesoły, dla każdego potrafil 
znależć właściwe słowo pozdrowienia 
czy zaczepki —'jednem słowem - był 


| 


| 


święcić się szviegowaniu żony i Doro- 
sza. Onegdaj dowiedział się, że Dorosz 
przeniesiony został służbowo na wła- 
sną prośbę ze Lwowa do Lublina. 
Właśnie dziś opuścić miał Lwów i wy- 
jechać do Lublina. Gdy Podwyszyński 
dowiedział się, że Dorosz wczoraj po 
raz ostatni roznieść miał pocztę 
w swoim rejonie, uzbroił się w nabity 
8-ma nabcjami rewolwer i od mczes- 
nych godzin porannych czatował na 
niego na ul. Legjonów. 


Ostatni dzień listonosza. 


postacią popularną. W godzinach wie- 


czomych bardzo często fangował jako | 


bileier w jednem z kin lwowskich, 
bezinteresownie, ot tak dla zabicia 
czasu i gwoli ujrzenia filmu. W swoim 
czasie był on bilieterem w cyrku lwow 
skim. Na stanowisku listonosza służbę 
wykonywał prawie wzorowo. Codzien- 


nie o 7 rano zjawiał się w ul. Legjo- 
nów, obciążony po brzegi wypełnioną 


przesyłkami. Tak też było i wczoraj. 
Nie przeczuwał, że to jego już ostatni 


torbą z listami i rozmaitego gatunku į obchód, że stoi w obliczu śmierci 


Czterema kulami 


położył rywala trupem. 


Przeszedłszy już część ul. Legjo- 
nów, począwszy od pl. Gołuchowskie- 
go, około godz, 8.15 Dorosz znalazł eię 
przed realnością przy ul. Legionów 33. 
Gdy wyijmował z torby plik listów, 
nagle wypadł z za węgła ul. Stanisła- 
wa (w miejscu, gdzie się znajduje 
sklep z obuwiem Schwsitzera i Fal- 
bla) czatujący od dwóch godzin Pod- 
wyszyński. Szybkim krokiem podszedł 
do Dorosza, który go dobrze znał. Za- 
mienił z nim kilka słów, których treść 
pozostanie okryta 
wieczną tajemnicą, 

Dość, że po wymiamie owych kilku 
zdań, Podwyszyński w błyskawicznem 
tempie dobył z kieszeni rewolweru i 
zmierzył do Dorosza. 

Dorosz widząc to, zaczął uciekać 
przez szeroką bramę na podwórze re- 
alności przy nl. Lepjonów 33. Za nim 
pobiegł Podwyszyński, strzelając. Pa- 
dło sześć szybko po sobie następują- 


cych strzałów. Dwa strzały raniły 
Doresza, gdy schronił się pod żaluzją 
sklepn fułer Baczesa. Podwyszyński 5 
strzelał dalej. Dorosz, zasypany gra- 
dem kul, mimo, iż w dwóch miejscach 
Już był ranny, zachował jeszcze tyle 
przytomności, że schronił się 

do klatki schodowej, 
wiodącej ma pierwsze piętro. Podwy- 
szyński pobiegł za nim i w chwili, 
gdy ofiara jego wyczerpana runęła na 
schody, brocząc obficie krwią — strze- 
li! ponownie dwa razy. Dorosz ranjo- 
ny czterema kulami momentalnie 

zakończył życie. 

Po tym okropnym czynie, który trwał 
zaledwie 2 do 3 minut, Podwyszyński 
wybiegł na ml. Legjonów ścigany 
przez zaalarmowaną strzałami pu- 
bliczność i garstkę mieszkańców do- 
mu, w którym się rozegrała okropna 
scena, 


Interwencja posterunkowego. 


W momencie, gdy Podwyszyński 
znalazł się na ul. Legionów z rewol- 
werem w ręku, madjeżdżał właśnie 
tramwaj nr. 3. 

Na przedniej platformie jechał po- 
sterunkowy V. komisarjatu Jan Rydz. 
Gdy tramwaj mijał bramę realności 
przy ul. Legionów 33, wypadł z niej 
jak furjat Podwyszyński, grożąc dy- 
miącym jeszcze rewcdlwerem. Publicz 


ność krzyczała: „Rabunek, rabunek, 
zabił listonosza''... itd. 
Zaalarmowany krzykiem post. 


Ryda 


| 


wyskoczył z tramwaju 

w  mniemanin, że dokonano morder- 
stwa rahunkowego na osobie listono- 
sza, a widząc człowieka w czapce funk 
cjonarjusza M. K. E., lecz w ubraniu 
cywilnem, wzmocnił się w podejrze- 
niu, że to jakiś bandyta dokonał mor- 
derstwa listonosza i rabunku. Poste- 
runkowy debyt służbowego rewolweru 
i wezwał Potwyszyńskiego 

do złożenia broni, 
którą ten ustawicznie zagrażał pu- 
bliczności, 


Strzał posterunkowego 


powalił konduktora. 


ady Podwyszyński zobaczył poste- 
runkowego, zasłonił się dwoma jaki- 
miś panami z publiczności, z za ple- 
ców których zmierzył się w kierunkn 
posternunkowego. Gdy mimo dwukrot- 
nych wezwań broni nie złożył, poste- 
runkowy, wciąż pod wrażeniem okrzy 
ku „rabuś, morderca“, zrobił użytek 
z własnej broni. W momencie, gdy 
przestrzeń między nim a człowiekiem 
z rewolwerem była wolna od: publicz- 
ności 

strzelił dwukrotnie, 

raniąc Podwyszyńskiego w rękę i 
pierś. Podwyszyński runął na ziemię, 


a dokdła niego rozlała się natychmiast . 


wielka kałuża krwi. 
Wezwano Pogotowie ratunkowe, 


które przewiozło Podwyszyńskiego w , 


bardzo groźnym stanie do szpitala po- 
wszechnego. 

W międzyczasie na miejsce krwa- 
wego wypadku przybyły władze śled- 
cze oraz lekarz dzielnicowy dr. Kiela- 
nowski. Zaczęły się gromadzić 

tysiączne tłumy 

publiczności z nejedleglejszych dziel- 
nic miasta, co utrudniało nietylko pro 
wadzenie dochodzeń, ale i komuni- 
kację uliczną. WE 037 na miejsce od- 
dział policji z kom. Klimczakiem za- 
prowadził porządek, usuwając zbiego- 
wisko. 

Na miejscu krwawego dramatu 
znalazł się natychmiast współpraco- 
wnik naszego pisma, który miał spo- 
sobuość na podstawie autopsji stwier 
dzić następujący stan rzeczy; 


e 
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„GAZETA PORANNA" 


Kolo zwłok Dorosza. 


Jak już powiedzieliśmy, Podwy- 
szyński w swoim szaleńczym zapaiea 
oddał sześć strzałów rewolwerowych, 
x których cztery były celne. Dwie ku- 
le przebiły żelazną żałuzję zamknię- 
tego jeszcze podówczas sklepu Bacze- 
»a i utkwiły we framudze okna. Na 
podwórzu realności przy ul. Legjo- 
nów 33, długim sznurem wije się 

kreta wstęga krwi. 

Krew widnieje w różnych miejscach 
podwórza, znacząc ślad Dorosza, ucie- 
kającego. przed śmiertelnemi strzała- 
mi. Dorosz zasłaniać się musiał ręką 
przed strzałami, gdyż kule przebiły 
mu na wylot rękę lewą. Następnie je- 
dna kula raniła go w nogę, druga w 
sutkę prawej piersi, trzecia zaś w bok. 
Czwarta kula: przeszyła rękę na wy- 
lot 


Charakterystyka 


W międzyczasie na podwórzu re- 
alności przy ul. Legjonów 33 na wieść 
o krwawym wypadku zgromadzili się 
tłumnie funkcjonarjusze poczłowi i M. 
K. E., którzy, każdy na swój sposób, 
z miezwykłem ożywieniem rezpra- 
wiają | 

o szczegółach i motywach zbrodni. 
Dowiadujemy się na miejscu, iż śp. 
Dorosz był już raz żonaty, lecz z mał- 
żonką swcją wziął rozwód. Następ- 
nie zamieszkał z jakąś młodą niewia- 
sta, z którą miał podcłomo nieślnbne 
dziecko. Dzieckiem tem zaopiekował 
się nieszczęśliwy ojciec Donosza, niż- 
szy funkcjonarjusz w Magistracie. Jak 
już zaznaczyliśmy, Dorosz odznaczał 
się chwiejnym charalkierem, bo i z tą 
drugą wybranką serca rychło się roz- 


szedł. Niejednokrotnie starsi koledzy 
upominali go i prosili, aby się ustat- 
kowal. Dorosz na ogół był lubiany. 


Dzięki jego inicjatywie stworzono or- 
kiestrę pocztową, słcdwem, był on po- 


pularną postacią wśród pracowników | 


pocztowych. 


Dramatyczna scena 


Na miejsce wypadku zajechała o 
godz. 11.30 karetka miejska, która za- 
brała zwłoki tragicznie zmarłego Do- 
tuszą do kosłnicy, W czasie wynysze- 
nia zwłok rozegrała się 

dramatyczna scena 


| Na schodach,. wiodących na pier- 
wsze piętro, zaztajemy w pozycji na 
| pół leżącej jeszcze ciepłe 

zwłoki śp. Rudolfa Dorosza. 
Mężczyzna w kwiecie wieku, przy- 
stojne rysy twarzy, średniego wzro- 
stu, ubrany w marynarkowe ubranie, 
żółte meszly, czysty kołnierzyk i mu- 
dny wzorzysty czerwony krawat. Z 
przeszytego czterema kulami ciała 
sączy się krew; 
zasilając utworzoną już dokoła ciała 
kałużę. Okropny widok, przejmujący 
do szpiku kości nawet przyzwyczajo- 
nego do najgroźniejszych widoków 
dziennikarza. Z podziwem spogląda- 
my ma słoicki spokój, z jakim lekarz 
dr. Kielanowski, dokonuje oględzin 
| zwłok, dyktując na głos swoje parere, 


Jorosza. 


Nie pomogły jednak ostrzeżenia i 
prośby, nie pomogly błagalne wska- 
zówiki ojca — Dorosz bowiem zawarł 
znajdmeść z żoną konduktora tramwa- 
jowego, Połwyszyńską. Wytlrwale dą- 
żył do nawiązania bliższych stosun- 

| ków i celu dopiął: Siefanja została je- 
go kochanką. 

Przed kilkoma tygodniami Stefa- 
nja opuściła dem męża i zamieszkała 
u Dczosza, jednak już nie w mieszka- 
niu przy ul. Murarskiej. Œdzieś mie- 
szkaji razem — jeduak gdzie — tego 
nie mógł dociec zdradzany małżonek 
— ani też najbliższe otoczenie. I to 
właśnie spowodowało Podwyszyń- 
skiego do irtensywniejszego  szyiego- 
wania zdradzzjącej go żony i jej ko- 
chanka. Wreszcie uzyskał adres i 
wieść, że Dorosz przeniesiony będzie do 
Lublina. Niewątpliwie Dorosz chcial 
| zniknąć z oczu Dodwyszyńskiego i 
| wraz z żoną jego zamieszkać na ob- 
cym terenie. Podwyszyjtski jednak za- 
pobiegł temu, realizując okropny plan 
| zemsty. 


na mieiscu zbrodai. 


Oto na wieść o zabójstwie zjawił się 
'na miejscu jedyny brat Dorosza, który 
na widok zwłok zaczął płakać spazma 
tycznie i krzyczeć i tylko dzięki po- 
| mocy kilku jego kolegów zdołaso nie- 
| szczęśliwego braąta uspokoić 


Fatalna fotografia. 


Dorosz nawiązał z Podwyszyńską 
tak dalece intymne stosunki, że poka- 
zywała się z nim publicznie. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, gmach przy ul. 
Leylonów 33 jest właśnie tym, w któ- 
rym „jeszcze niedawno Dorosz w to- 
warzystwie Stefanji utrwalił 

swą miłość na fotoprafji 
w ateljer fotogralicznem  „Garmen'. 


Przewieziomy do szpitala pawszech 
mego konduktor Podwyszyński był 
jeszcze na tyle przytomny, że przyjął 
ostatnie Sakramenta, Rana w klatkę 
piersiową była beznadziejna, nie 
przeprowadzano więc operacji. Po 
wyspowiadaniu się Podwyszyński stra 
cił przytomność i widocznem było, że 
zwolna gasną w nim ostatnie promyki 
życia. O godz. 11.15 Podwyszyński 
zmarł 


| Widzieliśmy te fotografje. Ona u boku 
| swego kochanka, pazystcjna brunetka, 
on tryskający zdrowiem młodzian, o 
blond włosach i gładko "wygolonej 
twarzy. Przypadek więc, czy zrządze- 
| nie losu zdarzyło, że lam, gdzie Do- 


m Podwyszyńskiego. 


rosz kazał utrwalić swój nieprawy 
stosunek na kliszy — tam  właśnia 
poniósł śmierć, 

Tragicznie zmarły  Podwyszyński 


ubóstwiał swoją żonę. Niczom nie da- 
wał jej powodu do uskarżania Się, 
zawsze przebywał w domu lub na 
służbie. Aczkolwiek przynależał do 
frakcji rewolucyjnej PPS, politycznie 
się nie udzielał i jedynie z tego powodu 

| nieraz miał pewne dysonanse z kole- 
gami PPS. 

| Przed rokiem żona jego Stefamja 
przebywała po operacji w leczeniu Ka- 


i 
| 


| czekiwał całemi godzinami, 


z dmia 14. sierpnia 1929. 


sy Chorych. Podwyszyński odwiedzał 

i z nieznużoną cierpliwością wy- 
aby choć 
na chwilę móc ją ujnzeć. Gdy go do- 
puszczano do żony, KErzątał się koło 
niej, wprost całował każdy jei palec 
i czynił wszelkie starania, by jej ni- 
czego nie zabrakło. Jak widzimy, re- 
kompensata z jej strony nie była rów- 
nomierna. Zdradzała męża, człowie- 
ka, który ją kochał, mia dziw tedy, 
że nadszarpane chorobą nerwy Pod- 
wyszyńskiego odmówiły  posłuszeń- 
stwa. Wybrał drogę krwawego pora- 
chunku. I kto wie, gdyby nie bvl 
zmierzył do posterunkowego, gdyby 


| 
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go nie była dosięgła kula tegoż ostat- 
niego i gdyby się był oddał w ręce 
władz — jaki by go spotkał wyrok. 
Pamiętamy krwawą tragedję z ulicy 
Miodowej, gdzie Mangot w szaleńczym 
zapale zastrzelił dwie siostry. Tło 
zbrodni podobne. |Igqranie z nerwami 
mężczyzny, który kocha. Mangot zo- 
stal? nwolniony. Jakiś wyrok byłby 
czekał Podwyszyńskiego? Jakkolwiek 
nikt nie pochwala rozrachunków ludz 
kich z bronią w ręku — to jednak 
przy uwzględnieniu okoliczności łaigo- 
dzących i afektu w chwili dokonania 
czynu — Podwyszyńskiego spotkałaby 
łagodniejsza kara. 


Zamierzał popełnić samobójstwo. 


W chwili, gdy posterunkowy dwoma 
strzałami położył Podwyszyńskiego 
i gdy ten już broczył abiicie krwią, 
leżąc na ul. Legjonów — padły nastę- 
pujące słowa: „Ma pan moją korespon 
dencję. To stało się przez żonę”. 
W małym portfelu Podwyszyńskiego 
znajdowało się 10 dolarów i list. Po- 
sterunkowy odebrał od Podwyszyń- 
skiego list, napisany przed krwawym 
czynem. W liście tym opisuje Podwy- 
szyński całą gehenuę swego Żżywoła, 


przyczem dodaje, że po rozprawieniu 
się z tym, który mu zburzył szczęście 
domowa popełnia samobójstwo. 
Nie zdążył jednak pozbawić się życia. 
Widocznie postradał zmysły, bo chcial 
strzelać do publiczność i do posternn:- 
kowego. Pewna hypoteza jednak wiska 
zuje również ma to, iż chciał on. 
zbiedz, aby także zastrzelić swoją 
niewierną żonę, a potem przeciąć pas- 
mo swego Życia. 


Sledztwo. 


śledztwo ujął w swe ręce kiero 
waik 'wydzialu śledczego kem. Fedu 
miszyn oraz kierow. V kemisarjatu 
kom. Klimczak. Natychmiast po 
krwawym dramacie post. Rydz przy 
Ibywszy na komisarjat zameldował 
o wypadku. poczem złożył ma pi- 
śmie wyczenpujący raport, |popariy 


przez szereg świadków na okolicz- 
ność, że był zmuszony do użycia 
broni. Wedle zeznań świadków nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Podwyszyński widząc się osaczo- 
nym, zrobiłby użytek z pozostałych 
dwóch niewystrzelunych kiul. 


(o mówi przyczyna tragedii. 


W . godzinach południowych 
przesłuchano również Stefanję Pod 
wyszyńską, która szczegółowo opi- 
sała swój stosunek do męża i do ko- 
chanka. Młoda ikdbieta jak już nad 
mieniliśmy — bardzo jprzystojna — 
brunetka, o owalnej twarzy, wiło- 
sadh przyslrzyżonych a la garconne, 
w niebardzo modnej sukni, naogół 
nie wykazuje zbytniej dozy inteli- 
gencji ani zrozumienia dla potwor- 
ności dramatu, którego była ośrod- 
kiem Szczegóły dochodzeń trzymane 
są w tajemnicy. 

Z tych szczegółów jednak, kióre 


zabraliśmy u źródła i na miejscu 
niezwykłej tragedj: wynika jasmo 

tragiczny splot wypadków, 
którego „epilog pnzypieczętowany zo. 
stat śmiercią dwóch w kwiecie wie 
ku stojących mężczyzn. 

Ten niecodzienny wypadek był 
tematem ożyw*onych rozmów naj- 
szerszych ikół społeczeństwa lwow- 
skiego do późnego wieczora, a na 
miejscu, w którem dramat się roze- 
grał przy nil. Legionów 33 gromadzi 
ły się przez cały dzień 'większe gru 
py ludzi. 


sśrutalna scena 


między mężem a kochankiem 


Badając dkoliczności, towarzy- 
szące krwawej tragedji, otrzyraali- 
śmy dodaikowo garść  informacyi 


rzuca jących 

znamienne światło 
na całą sprawę. Olo dowiadujemy 
się iż ś. p. Dorosz zamieszkał wraz 
z Stefanję Podwyszyńską, (po opu- 


| szczeniu mieszkania przy ul. Murar 


skiej 19) — przy uł. św. Teresy 2. 
Kilkakrovnie ubiegłej soboty (bawi 
u Derosza Podwyszyński błagając 
swoją żonę, by doń wróciła. Wszel- 
kie perswazje jednak pozostaly 'bez 
rezultatu, a w dodatku Dorosz czyn 
nie targnał się na Podwyszyńskie. 
go. Chwycił on stolnice i ugodziż nią 
Podwyszyńskiego w głowę, zadając 
mu głęboką ranę, następnie wyrzu- 
cił ge z mieszkania. Podwyszyński 
wdał się do adw, dr. Biilleta po pora 


dẹ prawną. Dr. Billet przedewszyst- 
kiem palecił mu się udać do lekarza 
sądowego dr. Niemenłowskiego co 
leż uczynik Dr. Niemenlowski 
stwierdził ciężkie uszkodzenie ciała 
i w iym kierunku wydał na piśmie 
orzeczenie. Na skutek niezdolności 
do pracy Podwyszyński utrzymał 5 
dniowy urlop. Następnie wrócił do 
dr. Bileta który wygolował mu 
doriesienie karne 
przeciw Doroszowi o ciężkie uszko- 
dzenie ciała i cudzołostwo. Sprawa 
miala się w najbliższych dniach ro 
zegrać przed sądem. Podwyszyński 
jednak kupił rowolwer i wobec oto 
czenia odgrażał się pod adresem Do 
rosza, Że 
sam sobie wymierzy sprawiedii 
WoŚĆ. 
Tak się też stało.. 


Nr. 8949 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Zredukówć 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. sierpnia 1929. 


KREDYTY NA ZAKUP TABORU NIE ZOSTAŁY ZREDUKOWANE. — ZAK UPNO DOKONANE ZOSTANIE WY- 
ŁĄCZNIE W FABRYKACH KRAJOWYCH, 


Lwów, 13. siarpnia. 

Min komunikacji uzyskało w usta- 
wie sejmowej kwotę 276 milj. złotych 
na inwestycje kolejowe, tj. na: budo- 
wę nowych inji, na wydałki inwesty. 
cyjne na limjach istniejących, na od- 
budowę zniszczonych przez wcjnę bu- 
dowli i urządzeń, dalej na budowę 
bocznic (a w tej liczbie węzła war- 
szawiskiego), na odbudowę i przebudo- 
wę podtorza, mostów, przepustów, tu- 
neli, uzupelnienie nawierzchni, budo- 
wę budynków stacyjnych i mieszka!- 
nych, na zakup taborm nosmałno-toro- 
wego itp. 

Konieczność zmniejszenia inwesty- 
cyj odbiła się również na planach in- 
westycyjnych Min. komumikacji, któ- 
re musiało zmniejszyć kwoty prelimi. 
nowane na ten cel o sumę 95 milj. zł, 

Po dokonaniu tych redukcyj Mini- 
storstwo opracowało newy projekt te- 
gorocznych inwestycyj — całkowicie 
przystosowany do zredukowanej su- 
my inwestycyjnej. 

Należy zaznaczyć, że na zakup ta- 
bom noermałno-torowego kredyty nie 
zostały zrednkowane i wynoszą zgo- 
dnie z postanowieniami ustawy skar- 
bowo 40 milj. zł, z czego na zakup 
parowozów przeznaczono  15,400.000 
zł, na wagony 16,000.006, na wagony 
motorowe 2,200.000 zł. Wszystkie za- 
mówienia zostały udzielone wyłącznie 
tabrykom krajowym. W taborze wąsko 
torowym przeznaczono 2 milj. zł. na 
zakup parowozów 1 wagonów. 

Najważniejszą pozycją jest w dal- 
szym ciągu koszt budowy linji kolejo- 
wych. Pozycja ta wynosi około 46 
milj. zł. i obejmuje badowę nowych 
linji: Widzew—Zgierz—Kutno, Kat- 
mo—Strzalków, połączenie górneślą- 
skie, Bydgoszcz Gdynia, Herby—lIno- 
wrocław, Woropajewo—Druja. 

Węzeł kolejowy warszawski figu- 
ruje z pozycją 12 mij. zł, — nieuszczu 
plony przez redukcję. Koszt budowy 
budynków  stacyjnych wyniesie 17 
milj. zł, «mne wydatki budowlane 
6 milj. zł., urządzenia do zabezpiecze- 
nia nuchu pociągów około 8 milj. zł, 
w tej sumie już budowa nowych dinji 
tłeiefonicznych i telegraficznych. W y- 


Czerniowce, w sierpniu. 

um). Qzerniowce mają obecnie nie- 
lada. sensację o zakroju światowym. — 
Wynurzyła się tu jeszcze jedna... cór- 
ka cara Mikołaja II, czyniąc kogiku- 
rencję słynnej Czajkowskiej. 

Przedwczoraj przed policją czernio- 
wiecką zjawiła się w towarzystwie a- 
jenta policji z Sibiu (Siedmiogród) 
młoda dziewczyna o miłej pawierz- 
chowmości. Stwierdzono na podstawia 
ksiąg ludności, że jest to+19-letnia Pe- 
pi Pawłowska. Panna Pepi prowadziła 
w Czerniowcach w swoim czasie ży- 
wot bardzo wesoły, poczem wyjecha- 
ła na „gościnne występy” do Sibiu. 


cara Mikołaja 
w Cz: riiowcach. 


ROMANTYCZNE FANTAZJE PANNY PEPI I ICH PRROZAICZNE ZAKOŃ- 
CZENIE. 


Wydatki na wyszczególnione po- 
wyżej «cele pochodzą «z kapitałów 
eksploatacyjnych Ministerstwa komu- 
nikacji i asygnowane są stale. 


datki na odbudowę zniszczonych przez 
wojnę budowli i urządzeń kolejowych. 
budynków stacyjnych, urządzeń dla 
zabezpieczenia ruchu pociągów itp. 
około 6 milj. zł. I 


CEET EDR ZCS WNE 
APOLLO! Dziś Premiera wielkiego dramatu p. t i 
AWANTURNIGA z BIARRITZ vian rowe. wacba 


SONJA i LIV.O PAVANELLI. Nadto coborowe uz pełnienie 
Oraz ostatni TYGODNIK Z POWSZECH. WYSTAWY KRAJ. W POZNANIU. 


NOWE SANATORJUM WE LWOWIE, PRZY UL. LISTOPADA 22 JUŻ CZYNNE 
Sanatorjum .,Vita* mieszczące się w trzypiętrowym :gmachu j urządzone 
z luksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła i zimną woda 
w każdym pokoju, elektryczna winda dla chorych itd), dwie sale operacyjne, 
sala porodowa, oraz stacja dla niemowląt. Pokoje oddzielne j dwuosobowe, 
wszystk; e słoneczne. 
Sposobność rekreacji w pięknym ogrodzie į na słonecznych balkonach. 
Ceny bardzo niskie; pobyt dzienny wraz z utrzymaniem į usługą w poko- 
jach dwułóżkowych 15 zł, w oddzielnych 20 zł, 
Dowolny wybór lekarza, 
Za Zarząd: 
Dr, Ignacy Schwarz. 


Dr, S Albin, 


Z życia prowincji. 


Kronika przemyska. 
tOd naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w serpniu, wanj pp. Kierownicy wskutek tego do- 

Qtrui się esencją octową, Trzyletni znali jakiegokolwiek uszczerbku, Mimo 
Jan Stachura w Nowosiółkach podczas | to słychać, że dyrektor jednego z zakła- 
nieobecności matki Anny, która na chwi dów m ejskich zamierza opuścić swoje 
lę wyszła z chałupy. napił się esencji oc- | Stanowisko j już ma podobno przyrze- 
towtj z flaszki, którą znalazł na oknie, | czoną ; zarezerwowaną posadę kierowni- 
Pomimo szybkiej pomocy chłopak zmari | czą w Lublinie. Najbliższa przyszłość o- 
wkrótce. każe, czy pogłoski te zgadzają się z pra- 

Pogłoski o niepożądanej kontroii, | wdą zwłaszcza, że wkrótce też zostan e 
Ścisła, przez magistrat względnie przez | rozstrzygnięty konkurs na stanowisko wi 
odpowiednie komisje miejskie wykony- | cedyrektora miejskiego zakładu. elek- 
wana kontroła przedsiębiorstw komunal | trycznego, którego zakres obowiązków 
nych miała się rzekomo spotkać z nie- | wzbudza zrozumiałą ciekawość. 
chęcią į wywołać niezadowolenie kjero- Mieszana Komisja Wojewódzka za- 
wników niektórych zakładów, którzy po- | kwestjonowała urządzenie i położenie 
dobno nie chcą uznać żadnego autory- | niektórych tut. piekarń, znajdując braki 
tetu ani prawa czynników obywatelskich | sanitarne i inne, Przy tej sposobności 
do nadzoru nad nim. W domysłach tych , stwierdzono, że zmechanizowanie tych 
mieści się jednak niewątpliwie dużo prze | zakładów postępuje bardzo powoli j nie 
sady, gdyż przedsiębiorstwa gminy mo- | tak szybko będzie mogło być urzeczy- 
gą ną sumennej kontroli tylko zyskać, | wistnione, 
Trudno zaś przypuścić, by owi intereso- 

` 


Kronika złoczowska. 


(Od naszego korespóndenta | 


Złoczów, 11. sierpnia. 
(K). Święto 6-go sierpnia uczoił w 
Złoczowie Obwód Związku Strzelec- 
kiego i Zarząd Oddziału Związku Le- 
gjonistów Polskich uroczystym wie- 


czorkiem, w połączeniu z otwarciem 
Świetlicy dla Strzelców Oddziału zło- 
czowiskiego. Do zebranych Strzelców 
i zaproszonych gości z starostą dr. Ja- 
nem Doroszem na czele przemówił go- 

| rąco prezes Obwodu Nr. 4 inż. Anitoni 

| Hollender, wyjaśniając wielkość daty 
sierpniowej z 1914 r. Następnie kpt. 
Jan Boczarski, pow. kom. P. W. odczy- 
tał swoje pamiętniki z pierwszych dni 

| walki o Związek Strzelecki na terenie 
złoczowskim. Na koniec wyraził u- 
znamie Związkowi i obecnemu zarzą- 
dowi starosta powiatu dr. Dorosz, 
pnzynzekając ze swej strony stałą po- 
moc i opiekę. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu pienwszej Bry- 
gady przez wszystkich uczestników 
święta Strzelodko-Legjonowego. W so- 
botę, 10. bm. odbyło się staraniem 
Zarządu Obwodu Zw. Strzel. i Zarządu 
Oddz. Zw. Leg. Pol. mabożeństwo ża- 
łobme za poległych w wojnie wyzwo- 
leńczej Legijomistów. 

Samosąd. Na wescle Marji Bliś w 
Chmielowie (pow. Złoczów) przybył 
znamy bandyta tej wsi Michał Bosz- 
ko w towarzystwie trzech innych o- 

| pryszków z Zazul. Wpadłszy między 


Tam występowała jako „księżniczka", 
a wreszcie tak dalece sama uwierzyła 
w swe dostojne pochodzenie, że zaczę- 
ła się podawać za córkę cara Mikołaja 
IL. To zwróciło na nią uwagę policji w 
Sibiu, jednak panna Pepi z taką nie- 
zadhwianą pewnością obstawała przy 
swych twierdzeniach, że dla rozstnzy- 
gmięcia wątpliwości posłano ją pud es- 
kortą do Czerniowiec. 

Tutaj po stwierdzeniu identyczno- 
ści panny Pepi, bez respektu dla jej 
dostojnego pochodzenia, zarmknięto ją 
poprostu w areszcie. Tak skończyła się 
krótka jej rywalizacja z Gzajkowską. 


| 


Ettingera 


wany projekt inwestycjikolejow. 
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usuwa radykalnie bez belu upoerczy- 
we nagniotki | zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób ` 


Apteka M. Etiingera 
Lwów, plac Gołuchowskich 


gości weselnych, groził śmiercią wszy- 
stkim obognym. Wywiązała się krwa- 
wa bójka między gospodarzami a ban- 
dytami, w trakcie której Boszko zo- 
stał zabity, Chari i Baran z Zazul do 
krwi pobici, odwiezieni do szpiłala w 
Zloczowie, zaś pięciu gospodarzy jest 
lżej rannych. W związku z powyższą 
bójką aresztowała policja 8-miu gości 
weselnych, których odstawia do wię- 
zienia śledczego w Złoczowie. 

Podpalenia stodoły Piotra Olejmika 
na Woroniakach dokonano, wedle po- 
głosek, z zemsty osobistej. Wskutek 
łatwo zapalnego materjału, mieściły 
się bowiem w niej: materjał na chatę 
i słoma, stodoła wraz z zawartością 
spłonęła całkowicie. Szkoda wynosi 
około 2.000 zł. Policja, która prowa- 
dzi energiczne dochodzemia, jest już 
na tropie sprawcy podpalenia. 

` = 
Pseudonauczyciel 
haczykiem siegał po sukno 

| t Lwów, 13 sierpnia. 

(—) W aresztach policyjnych zna- 
lazł się wczoraj Stefan Grabowicki, 
podający się za nauczyciela, zamiesz- 
kały w Brześcianach pow. Sanok, za 
usiłowaną kradzież sukna z wystawy 
sklepowej. Rzekomy nauczyciel za po- 
mocą specjalnie sporządzonego haka 
drucianego zamierzał ściągnąć z wy- 
stawy sukno, został jednak w ostatniej 
chwili aresztowany. 


Proces miodocianych 


„komunistów“ w Bukareszcie, 
Bukareszt, w sierpniu. 

(m) W Bukareszcie zaczął się 
proces przeciw sprawcom i uczest 
nikom pierwszesierpniowych de- 
monstracji bolszewickich. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 
sama młodzież: 15 miodzieńców, 
przeważnie terminatorów rzemieśl 
niczych i 14 dziewcząt, pracownie 
fabrycznych, w wieku lat 14—16. 
Z tego tylko przeciw trzem oso- 
bom skierowano poważne zarzuty. 

Ogólnie spodziewane jest uwol 
nienie — poza owemi trzema 050- 
bami wszystkich tych  niedorost- 
ków obojga płci, którzy brali u- 
dział w demonstracji nie z przeko- 
nania, lecz z młodzieńczego popędu 
do awantur. 


— 


12-letnie dziewczę 
zabiło eja. 


Nowy Jork, w sierpniu. 
(+) W Keyport (Nowy Jork) 
wydarzyła się znów jedna z tych 
tragedji, których smutnymi boha- 


terami są dzieci — objaw, będący 
„Signum temporis* spółczesnej A- 
meryki. 


12-leinia Kate Crawford zastrze 
lila swego ojca, z zawodu policjan 
ta. Powód tego czynu jest bardzo 
drastyczny. Oto, jak opowiada ma 
ła zabójczymi, ojciec pod  mieobec- 
ność matki, usiłował ją zniewolić 
i to wobeę młodszej 11-letniej cór 
ki. Dziewczynka, broniąc się, chwy 
ciła leżący na stole rewolwer oj- 
ca i zastrzeliłła degenerata, 


htr. 8 


namn, Garia chrani WSZKOłach 


„GAZETA PORANNA" z dnia 14. sierpnia 1929. 


DOISZEW. — = 


SPUSTOSZENIE DUSZ DZIECIĘCYCH NASTĘPSTWEM WPROWADZENIA DO SZKOŁY POLITYKI. — DZIECI 
MARZĄ O POWROCIE CARATU. — MASOWE ORGANIZACJE TERRORYSTYCZNE W SZKOŁACH. — AMUNI- 
WA I GAZY TRUJĄCE. — KI MA DWA KOŃCE. 


Moskwa, w sierpniu. 

Prasa sowjecka bije obecnie na a- 
aarm z powodu znamiemnego zjawiska, 
szeroko  rozpowszechnionego wśród 
uczniów bolszewickich szkół średnich 
i niższych, które jaskrawo świadczy o 
tem, do jakiego wpadku i rozwydrzenia 
doszła młodzież rosyjska, wychowana 


w stosunkach rzeczywistości bolsze- 
wickiej. 
Obok stwierdzonego olbrzymiego 


wzrostu chuligaństwa i to w najdzik- 
szych, wprost pobwormnych przejawach, 
wśród tej młodzieży, a zwłaszcza 
wśród t. zw. „komsomolców', okazuj 
się odmienny prąd — a to szeroko 
rozgałęziony i wybitnie „kontnewolu- 
cyjny“ ruch, którego przywódcy wy- 
suwają jako ideał i marzenie — po- 
wrót cara i wogóló ustroju przedrewo- 
lucyjnego. 

Znamienne, że ruch ten szerzy się 
z szczególną siłą wśród najmłodszej 
części tej młodzieży, czyli wśród: tych, 
którzy ze względu na swój wiek mie 
znali stosunków przedrewolncyjnych, 
natomiast żyli i żyją w warunkach na- 
wskróś przesiąkniętych „ideałami i tra 
dyğami“ boiszewichiefni. 

Jak donosi „Prawda“, w obwodzie 
Choperskim wykryto wśród uczniów 
szkoły drugiego stopnia (średniej szko- 
ły) organizację ideowych kontrrewołu- 
cjonistów, dla których hasłem był 
hymn carski: „Bożd, caria chrani“, — 
Uczniowie ci często urządzali w szko- 
le demonstracje przeciwko „komsomol 
com“ i „pionerom'* (swym rówieśni- 
kom), a gdy ci ostatni spiewali hymn 
„III Międzynarodówki”, w odpowiedzi 
natychmiast rozbrzmiewał hymn car- 
ski, 

W Wiarceneżu — donosi w dal- 
szym ciągu pismo sowieckie, — wy- 
kryto organizację uczniów, zmierzają- 
cą do obalenia ustroju bolszewickiego 
przy pomocy czynów terrorystycznych, 
skierowanych przeciw wybitnym dzia- 
łaczom partyjnym. Dzieci, członkowie 
tej organizacji, posiadały składy amu- 
nicji, broni (aż do browningów włącz- 
nie) oraz gazy trujące. 


i 


Dalej dowiadujemy się, że siać an- | dusz dziecięcych (?!), 


tysowjeckich organizacji wykryło w 
szkołach w Leningradzie, Swierdłow- 
aku, Wielkich Łnukach, Samarze, Sal- 
skim itd. Wysoce charaktery:tyczne 
są nazwy tych organizacyj, a to „Czar 
na koszula“ (aluzja do faszyzmu), 
„Młody wojownik“, Nowi okupanci“, 
„Zakon Jezuitów“ i td. 

„Prawda“ skarży się na grono pro- 
fesorskie tych szkół. „Nauczyciele — 
pisze naczelny organ partji komuni- 


| 


lecz nawet w 
pewnych wypadkach tolerują tę, coraz 
wzmagającą się kontrrewolucję”. 

Zaznaczamy powtórnie, że powyż- 
sze fakty podajemy dosłownie za „Pra 
wda“, która, komentując te fakty, ry- 
suje obraz przedstawiający tak okrop- 
ne spustoszenie w duszach dzieci bol- 
szewickich, że przewyższa on nawet 
„kłamstwa“ majbandziej zacięte „,bia- 
łogwardzistów". 


Zaiste, okazuje się, że kij propa- 


stycznej — nietylko nie wykazują | gandy bolszewickiej ma dwa końce... 
dość energji w zwalczaniu zatruwamia 
Ra G 


„Gudowny” proszek sklepikarza. 


SKLEPIKARZ, KTÓRY RÓWNOCZEŚNIE BAWIŁ SIĘ W LEKARZA. — 


Wiedeń, w sierpniu. 
(=) Mieszkaniec Wiednia, Edward 
Mazurkiewicz, jest sklepikarzem, lecz 
zajmuje się ponadto również medycy- 
ną. Jego specjalnością są 

choroby kabiece, 

Uprawiał on swój zawód zupełnie 0- 
twarcie i reklamował się anonsami, 
zwracając się do kobiet, aby korzysta- 
ły z jego niezawodnych usług. Polecał 
zwłaszcza proszek, który w pewnych 
cierpieniach kobiecych miał 
dokonywać istnych cudów, 
Mazurkiewicz cieszył się opinją do- 
skonałego „lekarza“ i posiadał bardzo 
liczną klijentelę. Lecz zainteresowała 
się nim wreszcie policja i Mazurkie- 
wicz został pociągnięty do odpowio- 
dzialności za niedozwolone wykony- 
wanie zawgdu lekarskiego. 
Mazurkiewicz bronił się bardzo 
zręcznie. Za usługi swoje — jak o- 
świadczył — nie żądał zupelnie wy- 
nagrodzenia, lecz zdawał się w tej 
sprawie zupełnie na dobrą wolę swo- 
ich pacjentek. Nie jest cn wprawdzie 
„patentowanym' lekarzem, lecz jego 
pomysły lecznicze okazały się w bar- 
dzo ciężkich i poważnych schorzeniach 
niezwykle skuteczne. Na dowód tych 
słów pokazał Mazurkiewicz sędziemu 


| 


SETKI LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH JAKO OBRONĄ SĄDOWA. 


cały plik listów dziękczynnych. 
Sędzia postanowił rozprawę ndro- 
czyć celem zasięgnięcia informacji co 


do skuteczności owego „cudownego 
proszku. 
KINO Dziś 


premiera 


| „LEW” 
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PODZIĘKOWANIE 
Pogrążeni w nieotulonym żalu po 
stracie Najukochańszej Żony i Siostry 


śp. Wandy Szymałowej, żony kierownika 
szkoły powszechnej w Starym Samborze, 
zmarłej 22, lipca br. w Samborze wsku- 
tek postrzału, otrzymanego w czasie na- 
padu bandyckiego, składamy najserdecz- 
niejsze podziękowanie JWP, Drowi Sta- 


nisławowi  Choróbskjemu Dyrektorowi 
Szpitala powszechnego, JWPanu Dr. 
Szymonowi Rejchowi, sekundarjuszowi. 


oraz vivstrom S:arytkom w Samborze zu 
nadzwyczaj troskliwą į pełną  poświęce- 
nia op ekę, Przewielebnemu Duchowień: 
stwu w Starym Samborze, a to: Przew 
Księdzu Proboszczowi Pawłowi Grotkow- 
skiemu j Przew. Ks. Katechecje Karolowi 
Millerow, JWPaństwu Gilewiczom, oraz 
JWPanj Gayciowej za liczne dowody 
szczerego współczucja oraz Wszystkim. 
którzy nam nieśli słowa pociechy ¿ wzięli 
udział w pogrzebie serdeczne „Bóg za- 
płać” 
Mąż i Rodzina. 


iwial ŚNIEŻNY 


najszlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
jony pań zawdzięczają 
swoją piękność: 
Wszędzie do nabycia, 


LUCYDORAINE 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW | 
»e wspaniałym dram. erot. pt. CZAR GRZECHU: | 


Pies policyjny jako detektyw. 


JJĘCIE SPRAWCY NAPADU NA POSTERUNEK, 


(Od naszega korespondenta ) 


Żółkiew, w sierpniu. 

W uzupełnieniu naszej notatki 
z 8 bm. w sprawie napadu na po- 
sterunek P. P. Michała Warszawę 
w Turynce donosimy dalsze szcze- 
góły: 

Pies policyjny „Echo“ obwą- 
chawszy miejsce czynu pogonił w 
stronę zabudowań Michała Gresz- 
czaka zwanego „Magiera* w Tu- 
rynce i przytrzymał go. 

Aresztowany Greszczak do czy 
nu się nie przyznawał, mimo to od 
stawiono go do Komendy EAS OAST AT FSN 


FEJLETON „GAZ. POR.* 14, VIII. 1929 


JEAN FAYARD, 
U WYDAWCY. 


Wydawca siedzi przy swem bjurku, 
zawalonem imponującym stosem rękopi- 
sów, Jest to mężczyzna czterdziestoletni:, 
Firma jego jest jedną z najwybitniej- 
szych w Paryżu; prowadzj ją umiejętnie. 
Umie powiedzieć autorom: „Powieść 
pańska przemawia mj do przekonania. 
lecz nie wydam jej”; lub: „Zwracam pa- 
nu rękopis. nie jest w moim guśce'; al- 
bo jeszcze: „Nie podoba mi się pańska 
książka. wydam ją jednakże”. Ale to o- 
statnie, rzadziej, Właśnie skończył czy- 
tać rękopis, który podobał mu się, Woła 
więc swego sekretarza; 

— Laville, czy napisałeś do autorki 
tej powieśc:? 

‘— Tak jest; przyjdzie dzisiaj 

— Skończyłem czytać jej romans: na: 
prawdę dobry: od początku do końca, 
prócz tytułu: „Róże, opadłe z miłości“ i 
pseudonim: „Jean d'Ormeuijl"*. Gdzie 
znajdziesz takie tytuły į pseudonimy? 

— U kobiet. 

— To prawda.. 
może opisać zwykły 
takim wdziękiem. Powiedz mj, Laville, 
widziałeś panią Jean d'Ormeuil, kiedy 
nrzynosiłą rękopis. Jak ona wygląda? 


Kobieta zresztą tylko 
epzod miłosny z 


— O! Nic szczególnego Niezbyt do- 
brze zakonserwowana czterdziestka j dy- 
styngowany typ nauczycielki, 

— Mniejsza o to; ne zobaczę ładnej 
kobiety, lecz wydam zato piękną powieść 
Jak pani Jean d'Ormeuil przyjdzie, La- 
ville, postaraj się, abym mógł przyjąć 
ją natychmiast, 

W godzinę potem chłopiec podaje 
wydawcy bilet wizytowy z nazwiskiem. 
Jean d' Ormeuijl. 

— Jean d'Ormeuil? Jean d'Ormeuil? 
Gdzie ja to widziałem? -—— mruczy wy- 
dawca. Wzrok jega pada na rękops z 
nagłówkiem: „Róże opadłe z miłości". 

— Aha! To ona! Proś 

* 

Wysoka, szczupła dama wchodzi nie- 
śmiało, krokiem pełnym godności, od 
progu kłaniając się ze spuszczonem o- 
czami wydawcy, *Poczem, zbliżywszy się, 
siada na fotelu, ofiarowanym jej uprzej- 
mym ruchem, usjłując trzymać się pro- 
sto jak damy z epoki gorsetów. Ma na 
sobe skromny kostjum tailleur i mały 
kapelusz jak wszystkie kobiety. To też 
śmieszną nie jest, ale brak jej szyku. 
Nie jest również łądną. Nie bardzo Stara 
zestarzała się źle jednak: ma zmarszczki 
na szyi, w kąckach ust i oczu. Wydaw- 
ca zauważył to wszystko od jednego rzu- 
tu oka 

— Pani jest autorką powieści pod ty- 
tulem: „Róże, opadłe z miłości“? 

— Tak. panje — odpowiada półszep 


tem, pochylając głowę, 

— Pierwsze pytanie, jeśļķ wolno: dla- 
czego ten tytuł? 

— Odpowiednj do treści rękopisu. 

— Setki tytułów może odpowiadać 
treści dzieła.. sama pan, przyzna zre- 
sztą, że ten jest nieokreślony. , Ale to 
sprawa drugorzędna, 

— Nie przywiązuję zbyt wielkiej wa- 
gi do mego tytułu — mówj biedna au- 
torka, która nczego dobrego nie spo- 
dziewa się po tym wstępie — zdawało 
mi się... 

— To bagatela, proszę pani. Nie po 
to, aby to panj powiedzieć, prosłem ją 
o przybycje, Chciałem powinszować pa- 


ni pięknej, bardzo pięknej książk:  Czv 
to pierwsza powieść pani? 

— Tak, panie. 

— Tembardziej winszuję è cieszę się 


z szczęśliwego przypadku. który skłonił 
panią do zwrócenia się ze swą praca do 
nas, 

— To nie jest przypadek. 

— Jakże to miło z pani strony. Rad 
jestem ze sposobnośc;, ; zapoznania się i 
porozmawiania z panią, 

— Nie chcę zabierać panu drogiego 
czasu. 

— Ależ co znowu! Rzadko się zdarza 
spotkać kobiety prawdziwego talentu i 
take skromne przytem. Ręczę, że pani 
zrob; karjerę literacką, Ja będę w tem 
zresztą. 

— A nubliczność? 


SSE 


PP. P. w Żółkwi, gdyż ujął śledz- 
two w swe ręce p. Komisarz Mo- 
szyński. 


Intensywnie przez kilka dni pro 
wadzone śledztwo wydało świetne 
rezultaty. Pod naciskiem obciąża- 
jacych go poszlak przyznał się Gre 
szczak do zarzuconego mu czynu i 
wskazał miejsce gdzie ukrył kara- 
bin, z którego strzelał do posterun 
kowego. Greszczaka oddano 9 bm. 
tutejsz. Sądowi grodzkiemu, kara- 
bin złożono jako lico sądowe. 


— Publiczność rozchwyta pani po- 
wieść, bo znajdzie w niej, to czego szu- 
ka: szczerość, świeżość uczuć ; ładnie O- 
pow,.edzianą fabułę, 

— Pan jest optymistą, 

— A pani? Prawda, że 
kończy się bardzo smutnie Młody czło: 
wick opuszcza młodą dziewczynę nk 
czemnie, 7 chwilą, kiedy dowiaduje się 
że będzie mu ciężarem. Podły... 

— Nie trzeba go tak surowo sądzić, 


książka jej 


— Wybacz mi, droga pani, pytanie, 
bo żywo interesuję się nią — pani opi- 
sała swoje własne przeżycie. m enraw- 
daż? 

— Tak. panie 


— Jako młoda studentka była pani 
przez pół roku kochanką młodego czło- 
wieka, którego pani kochała į który... 
kochał panią? 

— Zdawało mi się, że kochał mnie., 
ale porzucł mnie niespodzianie pewne- 
go dnia, 

Zerwanie miało miejsce ściśle tak, jak 
pani je opisuje? 

— Najściślej. Pewnego wieczoru mia- 


łam meostrożność przyznać mu się, że 
niemam czem zapłacić za wikt į me- 
szkanie i że moja rodzina nic mi od 


trzech tygodn, nie przysyła. Nie widzia- 
łam go od tej pory 

— Sądziłem, że pani przesadziła przez 
zemstę... Jak pani poradziła sobie? 

— Dawałam lekcje, a w jakiś -cząs 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 14. sierpnia 1929. 


Wyjaśniona tajemnica śmierci lorda Loughborougha. 


MŁODY ARYSTOKRATA POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. PONIEWAŻ NARZECZONA ZERWAŁA Z NIM. 


Londyn, w sierpniu. | 
(=) Tajemnicza tragedja londa an- | 
gielskiego Loughborougha, która w An 
glji wywołała ogromną sensację, a o 
której donieśliśmy onegdaj, została o- 
becnie wyjaśniona. 
Przypominamy pokrótce, że młody 
arystokrata bawił w gościnie w willi 
rodziny Macdonaldów. i że ukoczył z 
okna swego pokoju, leżącego na. dru- 
giem piętrze, ponosząc śmierć na miej- 
scu. Wypadek ten wydał się bardzo ta- 
jemniczym, zwłaszcza, że lord rozma- 
itymi swymi wybrykami od kilku lat 
często zaprzątał uwagę opinii publicz | 
nej. ' 
Wyświetlenie tej sprawy powierzo- 
no sędziemu śledczemu, drowi Scołto= 
wi. Śledztwo poszło najpierw w tym 
kierunku, aby stwierdzić, czy śmierć 
lorda nie nastąpiła z cudzej winy. O- 
kazało się jednak, iż arystokrata 
popełni? samobójstwo. 

A bliższe tło tej sprawy jest następu- 
jące: 
Arystokrata ten był — jak pisali- 
śmy — rozwiedziony i z żoną swą nie 
żył od lat kilku. Zakochał się on w 
miss Wiolecie Macdonałd i zaręczył | 
się z tą piękną dziewczyną. W ostat- 
nich czasach jednak między narzeczo- 
nymi zaczęły powstawać pewne! tarcia 
i konźlikty. Mianowicie Wioletta, do- 


NADESŁANE. 


Korzystajcie 
ze sposobności! 


10'|, RABATU 10'| 


przez cały Sierpień udzieia 
firma 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. Tel. 44-78 
konfekcja, 
obuwie, 


oF krawaty 
oraz mnóstwo nowości! 


otrzymałam spadek po rodzicach. 
głam żyć., 

— Nie wyszła pani zamąż? 

— N.e. Żaden mężczyzna nie wytrzy: 
mywał porównania z tamtym w moich 
oczach, Łudzjłam się nadzieją przytem.. 
że przypomni sobie o mnie... wróci ., 

— Nie wrócł?,, 

— Nie... Ale jest wytłumaczony Mu- 
siał przecież zrobić karjerę w życiu, 

— Niema wytłumaczenia dlą tak nik- 
czemnego postępku, 

— To nie jest wytłumaczen e, lecz .. 
powód. Niech go pan nie sądzi zbyt su- 
TOWO,,. 

— Dlaczego?! 

— Bo trzeba być wyrozumiałym dla 
innych, Ju'janiel 

Wydawca osłupiał ze zdumienia: Ta 
nm eśmiała į dystyngowana kobieta mówi 
mu po imieniu?! Co to znaczy? Nagle 
przypomina sobie wszystko i imię pada 
z ust jego: 

— Zuzanna! 

— Autorka „Róż opadłych miłośc.“ 
pochyla wówczas głowę nisko. On staje 
przy niej, szepcząc: 

— Ty żeś to. ,? Zuzanno..? A ja idjo- 
ta, nie domyśliłem się... przeczytałem 
powieść. į nie poznałem cięl 

— Widzisz więc, sam. Juljanie, 
trzeba być wyrozumiałym, 

— Nie! Nie! Postąppłem jak bydlę; 
wiem o tem: osądziiem sam swoje postę- 
powanie zresztą, Ormylłaś się oczywiście 


że 


Mo- 


wiedziawszy się o nadmiernie wesołem 
i hulaszczem życiu narzeczonego, zażą 
dała od niego stanowczo, aby się zmie- 
nil. Lord Loughborough przyrzekł po- 
prawę, lecz 
obietnicy nie dotrzymał. 

To też krytycznego dnia, gdy bawił 
wlaśnie w willi pp. Macdonaldów, W io 
letta oświadczyła mu, że 


zaręczyny nuwiaża za zerwane. 
Arystokrata tak się tem przejął, że o- 
debrał sobie życie. 

Miss Wioletta, którą przesłuchał 
sędzia śledczy, zeznała ze łzami w o- 
czach, że wcale nie miała zamiaru zu- 
pełnie zrywać z narzeczonym, pragnę 
ła tylka w ten sposób zmusić go do o- 
pamiętania. 


Kościół dla głuchoniemych. 


JEDEN Z NAJORYGINALNIEJSZYCH KOŚCIOŁÓW ŚWIATA. 


Uhicago, w sierpniu. 

(=) Jeden z majoryginalniejszych 
kościołów świata znajduje się w Chi- 
cago. W przybytkach Bożych panuje 
wprawdzie na ogół uroczysta cisza, 
lecz przerywa ją przynajmniej od cza 
su do czasu muzyka organów lub 
śpiew rytualny księdza, odprawiają- 
cego nabożeństwo. W owym zaś ko- 


| 
| 


ściele rozpościena się zaiste cisza śmier 
łelna. Kazanie wygłasza się bezgło- 
śnie, również modlitwy wypowiada się 
w: milczeniu. Jest to bowiem kościół 
przeznaczony dla głuchoniemych. Ka- 
zanie wypowiada się tam na migi, aby 
łakże biedmi, upośledzeni tak ciężko, 
ludzie mogli uczestniczyć w słowie 
Bożem, 


Karty w rękawie. 


ZDEMASKOWANIE 


MIĘDZYNARODOWEGO SZULERA. — RĘ. 
KAW PRZYBITY DO STOŁU SZTYLETEM, 
wnika klubu, a wówczas w jego 


Bukareszt, w sierpniu. 


(=) W pewnym wytwornym 
klubie bukareszteńskim, którego 
członkowie grywali nieraz w kar- 
ty i to o wysokie stawki, rozegra- 
ła się niedawno dramatyczna sce- 
na. Gość tego klubu, który poda- 
wał się za Brazylijczyka i już od 
dłuższego czasu bawił w stolicy ru 
muńskiej i bywał w najlepszem to 
warzystwie. cieszy] się od pewne- 
go czasu 


niesłychanem szczęściem przy zie- 
łonym stoliku, 


Pewien właściciel dóbr, który 
nie brał udziału w grze, lecz tylko 
przypatrywał się jej, wyjął nagle 
z kieszeni miniaturowy sztylet i 
przybił nim do stołu rękaw surdu- 
ta szulera. 


Wśród ogólnej konsternacji, 
która nastąpila po tym wypadku, 
kazał ów „kibic“ przywołać kiero- 


ZNAC 


w nejednem.. Nie rzuciłem cię z obawy 
kosztów. , Musieliśmy o coś innego po- 
różnić się z sobą.. Na razie przez cały 
tydzień coś stawało mi na przeszkodzie 
i nie mogłem zajrzeć do ciebie, a póź- 
niej.. później — nie śmiałem. Nie przy- 
puszczałem zresztą, że tak wiernje na 
mnie czekałaś .. O! Gdybym był w edział, 
Zuzanno! 

— Nie żałuj niczego, nie oskarżaj się, 
Juljanie. Zrobiłeś świetną karjerę w ży- 
ciu: o wele mniej postarzałeś się ode 
mnie: ja również dałam sobie radę, Nie 
umiera się z miłości, jak wdzisz, skoro 
jestem i próbuję spieniężyć me wspom- 
nienia, 

Powol wyrzuty sumienia wyłażą ze 
skrytki, gdzie je złożył spokojnie. Nie 
jest człowiekiem bez serca: chciałby jej 
to okazać: ale w jaki sposób? Gdyby była 
jeszcze ładną, padłby może na kolana 
przed nią. Ale me jest ładną; j zresztą 
takje zachowanie byłoby śmieszne w je- 
go gabinecie wydawniczym  Usiłuje ad- 
naleść dawną zachwycającą Zuzannę w 
tej poważnej damie ze zmszczoną toreb- 
ką. Nie wiedząc co robić, mówi, jąkając 
się: 

— Co mógłbym uczynić dla ciebie? 

— Nie; doprawdy nic. Dość szczę- 
ścia dlą mne, że wydasz moją powieść 
Wiem, że nie zrobisz tego z litości, wo- 
bec tego, iż obiecałeś mi to, mm ci się 


dałam pozńać. Ja natomiast przepraszam |! 


obecności wydobył z rękawa Bra- 
zylijczyka 
kilka ukrytych kart. 

Ów właściciel dóbr już przez dłuż- 
szy czas obserwował cudzoziemca 
podczas gry i powziął podejrzenie, 
że „poprawia* on szczęście przy 
pomocy ukrytych kart. Szuler 
chciał uciec, został jednak przy- 
trzymany. Okazało się, że nie jest 
to wcale Brazylijczyk, lecz między 
narodowy szuler, nazwiskiem Gre 
gor, z zawodu kelner. 


Str. 


= 


Pończochy 
Jedwabne 


w nowych kolorach 


poleca 


Ń LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, Pis  MARJACKI 11. 


Najprzystępniejszy wy- 
kład tenzji względności. 


Lwów, 12 sierpnia. 

(e) Wszyścy słyszeliśmy o teo- 
rji względności czyli zależności 
czasu od szybkości, teorji określo- 
nej przez profesora Einsteine. Za- 
ledwie kilku znakomitych mate- 
matyków na świecie dokładnie ro 
zumie tę teor ję. 
nej przez profesora Einsteina. Za- 
do tego stopnia bombardowany 
zapytaniami publiczności, pragną- 
cej otrzymać popularne wyiłóma- 
czenie teorji relatywności, że sam 
profesor uznał za potrzebne dopo- 
módz mu w daniu treściwej odpo 
wiedzi. Polecił mu odpisać na te 
zapytania w następujący sposób: 

„Gdy siedzisz obok ładnej dzie- 
wczyny, przetz dwie godziny, wy- 
daje ci się, żeś siedział tylko przez 
minutę, lecz gdy posiedzisz na go 
rącym piecu w ciągu minuty, czas 
ten wyda ci się dwoma godzinami, 
To jest właśnie relatywność”, 


Człowiek-wąż jako włamywacz. 


NIEZWYKŁE WYJAŚNIENIE SENSACYJNEJ ZAGADKI KRYMINALNEJ. 


Berlin, w sierpniu. 
(=) W osłatnich miesiącach bar- 
dzo często zdarzały się w centrum 
Berlina tajemnicze włamania do skle- 
pów. Niemal co nocy nieznany wła- 


w twoje życie Sama nie wiem, jak, sza- 
tan nakłonił mnie do przesłania mej po- 
wieścj tobie, a me innemu jakiemuś wy- 
dawcy. Ne było to szlachetnie z mojej 
strony, lecz żywię nadzieję, że przeba- 
czysz mi, Jeżeli ksążka będzie miała 
Powodzenie, mniej mnie dręczyć będą 
wyrzuty sumienia... Szczęśliwą jestem, że 


j twoja firma wyda moją ksążkę A teraz 


cię, że po dwudziestu latach wtargnęłam * 


żegnam cię. Wiem, że czas twój jest 
drogi. 

—  Przygotowuję umowę. Trzeba 
przyjść jutro lub pojutrze podpisać ją .. 
Dobrze... Utam panu zupełnie.. 
Dowidzenia 

Podaję mu rękę. On odprowadza ją 
do drzwi, m lcząc, 

Ledwie wyszła, woła sekretarza i od- 
zywa się doń tonem dość brutalnej wyż- 
szości: 


— Laville, przygotujesz umowę dla 
pani Jean., Jean d'Ormeuił na jmę Zu- 
zanny Leblond.. Jaka jest moja najwyż- 
sza cena? Mironard'owi płace dwa frän- 
ki pięćdziesiąt, zdaje se. Daj j jej dwa 
franki pięćdziesiąt ., 


— Masz słuszność, Laville — dodał 
zaraz pod zdumonem spojrzeniem se- 
kretarzą — dasz jej pięćdziesiąt centy- 


mów. Aż nadto dla początkującej: ale,. 
widzisz.. wzięły mnie te. te.. Jak mó- 
wisz? Tak: „Róże opadłe z miłośc“. 


Tłum. F. M, 
—— 


| mywacz dostawał się do rozmaitych 
sklepów, zwłaszcza trafik i handli de. 
likatesów, któremu zawsze udawało 
się ulobnić bezkarnie i to naogół z bar 
dzo znacznym łupem. Policja berliń- 
ska stała ledy przed 


przykrą zagadką, 


zwłaszcza, że nie można było wyja- 
śnić, w jaki sposób włamywacz do- 
stawał się do sklepów. Wprawdzie w 
jednym sklepie rozszerzono nieco o- 
twór wenłelacyjny, a w drugim wybi- 
tow ścianie dziurę itd, — ale we 
wszystkich tych wypadkach nie tylka 
dorosły człowiek, ale nawet większe 
dziecko nie mogłoby się tędy do środ- 
ka przedostać. 

Obecnie po długiem poszukiwaniu 
udało się wreszcie policji berlińskiej 
wpaść na trop tajemniczego złodzieja. 
Ub. nocy aresztowano mężczyznę, któ 
ry przez górne okiepko chciał się prze 
dostać do trafiki w © m mia- 
sta. Okazało się, że jest to 22-lelni ar- 
tysta“ Otto Wali, produkujący się w 
teatrzykach berlińskich jako „czło: 
wiek- wąż” lub też jako 


„człowiek bez kckci”. 


Dzięki fenomenalnaj istotnie zręcz- 
ności i gibkości udawało mu się przaz 
tak długi czas wyprowadzać w pole 
tutejszą policję. 

———_( ja 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 14. sierpnia 1929. 


„GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE. 


nalagirotalną powódź I jej 
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WYKOŃCZENIE SIECI KANALIZACYJNEJ MOŻE TYLKO ZABEZPIECZYĆ MIASTO OD, PODOBNYCH KATA- 


Stanisławów, w sierpniu. 

W: związku z podaną onegdaj wia- 
demością o katastrofie powodzi w Sta- 
misławowie, kłóra w następstwie bu- 
rzy połączonej z ulewą nawiedziła 
nasze miasto, zalewając szereg ulic i 
wyrządzając olbrzymie szkody, war- 
to się zastanowić nad powodami ` tej 
klęski elementarnej. 

Miasto Stanisławów jest nawie- 
dzane rokrocznie w mniejszych lub 
większych rozmiarach powodziami spo 
wodowanemi bądź gwałtownemi opa- 
dami, bądź też wylewami  Bystrzyc. 
Przyczyn powodzi szukać należy w 
następujących okąlicznościach: 

Na Dąbrowie istnieje naturalny 
zbiornik wody (zlewnia), tem miebez- 
pieczniejszy, że Dąbrowa ma podłoże 
gliniaste, a więc nieprzepuszczalne, 
położona zaś jest wyżej od miasta. To 
powoduje, że na wypadek ulewy, wo- 
dy gromadzące się w tym naturalnym 
zbiorniku spływają gwałtownie w 
trzech kierunkach. Pierwszy idzie uli- 
cami Gołuchowskiego, Zosiną Wolą i 
Lipową do centrum miasta, gdzie ogród 
Hallera jest najniżej położoną partią 
śródmieścia i tam woda zalewa i za- 
mula sąsiednie ulice i piwnice. Drugi 
kierunek wód opadowych — to odpływ 
kanałami odwadniającymi do ulicy 
Batorego. Trzeci zamienia Rudkę w 
rwący i szeroki potok, jakby górski, 
powodujący zalew w dzielnicy Kmihi- 
mina - Kolonii, 

Miasto nasze tak długo będze na- 
rażone na podobne skutki gwałtow- 
nych opadów, jak długo nie będzie u- 
kończona i połączona w jedną całość 
sieć kanalizacyjna. Projekt kanaliza- 
cji miasta przewiduje dwa odprowa- 
dzenia wód, dwa kolektory, a miano- 
wicie jeden idący wzdłuż toru kdiejo- 
wego ku Bystrzycy sołotwińskiej, drn- 
gi zaś ulicą Halicką ku tej samej By- 
strzycy. 

Z powodu trudności w uzyskaniu 
kredytów długoterminowych, z jakie- 
mi walczą od lat 10-cru wszystkie sa- 


morządy w Polsce, a więc i miasto 
Stanisławów, jest rzeczą niemożliwą 
uzyskanie kredytu na cele kanaliza- 


cyjne tembardziej, że jest to inwesty- 
cja nie rentująca się. 

Mimo tego niekorzystnego stanu 
rzeczy Magistrat stanisławowski prze- 
prowadza od roku 1925  ankcesywnie 
budowę kanałów z własnych fundu- 
szów bieżących, co oczywiście powo- 
duje o wiele powolniejsze tempo wyko 
nywania tej inwestycji. Przeciętnie 
buduje się rocznie około 5 kilometrów 
kanałów, gdy ogólna długość planowa 
nej sieci kanalizacyjnej wynosi 80 
kim. Z projektowanych dwóch kolek- 
torów zdołał Magistrat dotychczas wy 
budować jeden, mianowicie wzdłuż to- 
ru kolejowego. Natomiast budowa 
[EA M ZA 
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Przy cierpieniach Serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonnoścj do udaru i ałaków a- 
poplekt. naturalna woda gorzką Franci- 
szka-Józefa zapewnia łagodne  wypróż- 
nienie bez nadwyrężania się. Naukowe 
spostrzeżenia kliniczne przy chorobach 
naczyń krwionośnych dowiodły, że oso- 
bom w sturszym wieku woda gorzka 
Franciszka-Józefa oddaje nieocenione u- 
sługi. Żądać w apt. i drug. 5817 
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STROF NA PRZYSZŁOŚĆ 
{Od naszego korespondenta). 


drugiego kolektora w dzielnicy Halic- 
kiej mie jest jeszcze przeprowadzona. 
Jakkolwiek Magistrat w uznaniu ko» 
nióczności budowy tego kanału wsta- 
wia już po raz drugi do swego prelimi- 
rarza budżetowego na ten cel kredyt, 
nie jest jedmik w możności budowę tę 
zrealizować, a to z braku środków 
pieniężnych (koszt około 300.000 zł.). 

Wobec zbyt przeciągającej się stag- 
nacji kredytów, Magistrat dla przy- 
spieszemia tempa inwestycji kanaliza- 
cyjnych zdecydował się w roku bież. 
na wprowadzenie dopłat specjalnych 
od adjacentów na budowę kanałów. 
Dopłaty te mają przynieść w roku 
bieżącym około 250.000 zł., podczas 
gdy inwestycje kanalizacyjne na bie- 
żący ckres budżetowy przewidziane 
są na kwdtę 760.000 złotych. Ogólny 


koszt budowy sieci kanalizacyjnej 
przewidziany jest w sumie 4 miljonów 
złotych. 


Nieszczęścia jednak zawsze chodzą 
w parze. Tak też i tutaj przyłączyło 
się drugie niebezpieczeństwo, © któ- 
SDE SADZE 


rem już również donosiliśmy, a to o- 
berwanie chmury nad Sołotwiną, co 
spowodowało podwyższenie stanu wo- 
dy w Bystrzycy z 2 m. na 4.70 m. i za- 
tew Sołotwiny i opłakane skutki tego 
kataklizmu. Około godz. 5-tej nad ra- 
nem doszło więc da poważniejszego 
stanu wody. 

Nie możemy oprzeć się wyrużeniu 
żalu, że Ministerstwo Robót Publ. nie- 
docenia dostatecznie tego niebezpie- 
czdńsitwa, jakiem zagraża Bystrzyca 
scłotwińska naszemu miastu, w szcze- 
gólności najuboższej ludności, zamie- 
szkującej dzielnicę Belwederską, co 
wynika z tego, że Ministerstwo R. P. 
w swym  47-miljonowym budżecie 
przeznaczyło na cele konserwacji re- 
gulacyjnej Bystrzycy tylko 180.000 zł. 
i to łącznie z wydatkami personalne- 
mi. 

Ludność miasta żywi pełną nadzie- 
ję, że Pan Wojewoda  stanisławow- 
ski, który (bezpośrednio po ostatniej 
klęsce zwiedził osobiście, w towarzy- 
stwie naczelnika Wydziału Bezp. 
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Nr. 8949 


NADESŁANE 


Spceejalista chorób skórn, i wener, oraz 


kosmetyki 


Dr SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. po- 
cziy Tel, 16-61, 

Usuwanie plam, brodawek, znamion, wło 

sów, Leczenie żylaków, Diatermja, Lam 


py kwarcowe. 


p. Sawickiego, komendanta P. P. Bu- 
czowskiego i burmistrza  Chowańca 
wszystkie zagrożone miejsca, będzie 


i rzecznikiem witalnych jej potrzeb i ze 


zwykłą scbie pieczołowitością i ener- 
gja doprowadzi pomyślnie do skutku 
to, co zrealizować mie było danem Je- 
go poprzednikom, 


KRONIKA. 


Nieszczęśliwy wypadek. 9 bm. He- 


lena Eidel w Stanisławowie, zajęta 
przy mieleniu owsa dla koni, uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi, a to 


zgnieceniu prawej ręki. Oddano ją do 
szpitala powsz. 

Spadł z rusztowania. 9 bm. Józef 
Kalju, z Marjampola, zajęty przy bu- 
dowie cerkwi na. Majslach, z powodu 
zawalenia się sklepienia został potłu- 
czony na «ałem ciele. Nieszczęśliwe- 
go odstawiono do szpitala powsz. w 
Stanisławowie. 


fqileg „kariery“ handlarza ŻYWY towarem 


U WIĘZIENIE MORRISA BARSKIN A, EERSZTA SZAJKI HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM. — 


iD 


METODA PRACY. — FIKCYJNE M AŁŻEŃSTWA. — AFERA ZATACZA CORAZ SZERSZE KRĘGI. — NIE 
SZCZĘSNE OFIARY NIELUDZKIEGO ŁOTRA. 


Warszawa, w sierpniu. 

Policja warszawska prowadzi od 
pewnego czasu energiczne śledztwo 
w sprawie afery handlarzy żywym 
towarem, którzy grasowali z wiel- 
kiem powodzeniem właśnie ha grun 
cie warszawskim. Przywódcą tej ban 
dy był niejaki Morris Barskin, pocho 
dzący z!iNieświeża, lecz naturalizowa 
ny w Ameryce, iktóry zwąchawszy 
pismo nosem i spodziewając się are- 
sztewania, opuścił zawczasu granicę 
Polski. Otóż - jalk już onegdaj donie 
śliśmy krótko — aresztowano oneg- 
daj na okręcie w Cherbourgu podej- 
rzanego osobnika, który z kilkoma ko 
ibietami udarwał się do Ameryki. 
Jest mim właśnie Morris Barskin. 

W związku z tem kreślimy tło tej 
afery, o której zresztą kilkakrotnie 
podawaliśmy już pewne informacje 
z Warszawy. 

Morris Barskin, obeenie mężezy- 
zna w sile wieku wyjechał do Ame 
ryki przed wojną jako 26-letni 
młodziemtec. Jakie przez czas jakiś 
przechodził koleje, trudno obecnie u- 
stalić dość, że po kilku latach 

dysponował już znacznym ma 
jatkiem. 
zdobytym niewątpliwie na rozmai- 
tych brudnych i zbrodniczych spra 
wikach. Wszedł wreszcie w kontakt 
z pewnym Amerykaninem, starym 
i „doświadczonym“ handlarzem ży- 
wym towarem i zawarł z mim spół- 
kę. Korzystając z tego, że jako podho 
dzący z Polski, zna dobrze tutejsze 
stosunki, [postanowił jaiko teren swo- 
ich zdobyczy wybrać sobie właśnie 
Poiskę, by tu dokonywać zakupów 
żywego towaru dla Stanów Zj. 


1 
i 


(Do ryciny na str. 1). 


i Argentyny.  Wicłokrotnie też 
do Polski przybywał i zawsze udawa 
ło mu się odjechać z kilkoma łub na 
wet kiłkunastoma ofiarami, które po 
dążały za nim za Ocean, nie wiedząc. 
jaka straszliwa gehenna hańby czeka 
je w wymarzonym „raju zamor- 
skim... 

Barskin posiadał wlasna i. „oryg! 
nalna — metade pracy. Działał prze 
ważnie sam, a głównym jego pemo- 
cenikiem był jego brat Dawid, drobny 
liuipiec, stale zamieszkały w Warsza 
wie. Barskin dowiadywał się w Ame 
ryce, w coraz to innem mieście, o c- 
migrantach z Polski, posiadających 
narzeczone w ojczyźnie. Następnie 
przybywał do Polski i pod pozorem 
przemycenia owych dziewcząt za O 
ceam, zawierał z niemi 

fikcyjne małżeństwa. 
Barskin pracował w iście amerykań- 
skiem tempie i zawierał nieraz idzien 
nie kilka rytualnych ślubów w War 
sza'wie. Ofiarą jego padly wylacznie 
żydówiki, narzeczone emigrantów, a 
liczba tych ofiar 

ma przekraczać setkę. 
Wyrafinowany zbrodniarz wyszuki 
wał tylko dziewczęta szczególnie pię 
kne, a dziajał z niesłychaną wprost 
bezczelnością i zuchwałością. 

Ostatecznie jednak jpolicja war- 
szawiska zdołała wpaść na trop „ak- 
eji“ Barskina, a w związku z tem a- 
resztowano kilka osób, wśród któ- 
rydh znajdowali się dwaj rabini war 
szawscy Silberstein i Kestenberg, sto 
jacy pod zarzutem ułatwiania han 
dlarzowi żyw. towarem jego zbrodni 
czej działałności. Obecnie jednak obu 
rabinów wypuszczono na wolną sto 
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Pę, a Śledztwo, toczące się w tej spra 
"vie, bliżej dopiero rzecz wyjaśni.. 
Należy dodać, że Barskin — jak 
zwykle handlarze żywym towarem 
— to jegomość, (prezentujący się bar 
dzo korzystnie, wywierający wraże 
nie zupełnie dodatnie i budzący swc 
im wygłądem zewnętrznym i i swajem 
obejściem pełne „zaufanie“, Bardzo 
przystojny, elegancki, o miłych for- 
mach towarzyskich i manierach gen 
tlemana, z łatwością zyskiwał sabie 
ufność najbardziej nawet ostroż 
nych kebiet. 
Potrafił zawsze wmówić w swaje o 
fiary, że przebywając dla załła l wie- 
mia pilnych interesów w Polsce, (ka 
rzysta z tej swojej obecności, aby 
spełnić prośbę swoich „przyjaciół a 
merykańskich, choć rzecz nastręcza 
znaczne „trudności i sprawi mu 
sporo „kłopotu. Umiał swaje niec 
ne zamiary tak zręcznie upozorować 
i ukryć pod pięknemi słówkami, że 
udawało mu się zawsze... 

Uwięzienie Barskina w Cher- 
ibourgu rzuci niewątpliwie nowe 
światło na ię sensacyjną ałerę, któ 
ra rozeszła się szerokiem echem i 
wywołała zwłaszcza w Warszawie 
ogromne poruszenie i niesłychane 
zwiniteresowanie. 

Na rycinie naszej widzimy uwię 
zionego Barskina, okręt ua którym 
zbrodniarza aresztowano oraz jego 
ofiary, a z pośród nich tancerkę tu 
recka, (którą Barskin potrafił rów- 
nież pod jakimś pretekstem z Pary 
ża, gdzie występowała w podrzęd- 
nym łokalu nocnym, zwabić ze so. 
ba... 
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Dodatek tygodniowy do Nr. 8949 z dnia 14 sierpnia 1929. 
Pod redakcją JANINY PEŁEŃSKIEJ. i 


Pogadanka. 


Gzy wyższe wykształcenie kobiet 


leży w interesie 


Lwów, 12 sierpnia. 
Od czasu, jak w związku z za- 
mierzoną przez Min. W. R. i O. P. 
reformą szkolnictwa średniego 0- 
raz niefortunnemi projektami nie- 
których pedagogów, rozgorzała w 
prasie polskiej polemika na temat 


programu żeńskich szkół śred- 
mich, zajmowałyśmy się, jak so- 
kie zapewne przypominacie Mile 


Panie, na tych łamach, niejedno- 
krotnie tą kwestją. Rozpatrywały- 
śmy przyłem zagadnienie wy- 
kszlałcenia kobiecego z dwóch pun 
któw widzenia. Po pierwsze, czy 
jest uzasadnione tworzenie osobne 
go typu szkół średnich dla kobiet, 
z odmiennym programem nauki, 
przystosowanym jakoby do odrę- 
bnej psychiki i rzekomo niższych 
zdolności umysłowych młodzieży 
żeńskiej, po drugie, czy jest wogó 
le wskazane ze względów  społe- 
cznych, aby kobiety odbierały wyż 
sze wykształcenie? 

Co do pierwszej części zagadnie 
nia, powołując się na pierwszorzę- 
dne powagi zagraniczne jakoież na 
wybitnych polskich pedagogów o- 
bojga płci, zajęłyśmy zdecydowa- 
ne slanowisko, że jak nie ma nau- 
ki „żeńskiej“ i „męskiej“, tak nie 
może być mowy o innym progra- 
mie dla szkół średnich żeńskich a 
innvm dla męskich. 


To jest zasada, której nie mo- 
żna kwestjonować, zwłaszcza że 
zkola średnia jest przygotowa- 
niem do sludjów uniwersyteckich. 
Zalem tak co do chłopców jak i 
dziewcząt, o pobieraniu wyższych 
studjów powinny decydować nie 
płeć, lecz indywidnałne zdolności. 

Ale pozostaje jeszcze druga 
część zagadnienia. Czy. zasada słu- 
szna w teorji wytrzymuje próbe 
praktycznego jej zastosowania, tj. 
czy w obecnych warunkach życia 
jest istolnie wskazane dawać dzie- 
wczęlem wyższe wykształcenie? 
Czy zyska na tem naprawdę sama 
kobieta oraz czy zyska na tem ro- 
dzina i społeczeństwo? 

Najpoważniejszemi zarzutami, 
jakie wvsuwają przeciwnicy wyż- 
szego kształcenia kobiet są te, iż 
wyższe wykształcenie odciąga ko- 
bietę od jej naturalnego powełania 
jako żony i matki a nadto czyni z 
niej niebezpieczną  konkurentkę 
mężczyzny na polu pracy zawodo- 
weż. 


społeczeństwa ? 


Do argumentów, jakie przeciw 
tym zarzulom podniosłyśmy w na 
szych poprzednich _ pogadankach, 
uważam za wskazane przytoczyć 
trafne wywody znanej autorki p. 
Natalji Jastrzębskiej. W^- artykule 
pt. „Problemat wyższych studjów 
kobiecych“ zbija autorka twierdze 
nie, jakoby jedynym celem kształ 
cenia kobiet miało być wykonywa 
nic zawodu. Przeciwnie, podkre- 
śla ona ze słusznością, że kobiety. 
o ile ich do tego nie zmusza konie 
czność życiowa, chętnie rezygnuj: 
ze stanowisk doktorów, adwoka- 
tów itp. wykorzysiując naby.. 
wiedzę i wyrobienie intelektualne 
właśnie dla lepszego  speiniania 
swego powolania jako żony i ma 
iki i swych obowiązków jako oby- 
watelek kraju. Ale pozwólmy mé 
wić samej autorce: 

„.Ci którym naprawdę leży ns 
sercu wysoki rozwój kobiety 
zarówno, jako obywatelki, jak ża- 
ny i malki — powinni poważni: 
zastanowić się nad tem, aby wła 
śnie jak największą ilość kobiet z: 
chęcać do sludjów  uniwersytec 
kich. 

Postaram się dowieść dlaczego. 

Otóż, gdy w jakimkolwiek kra 
ju dochodzi do większej zamożno- 
ści, kultury i znaczenia i uzyskuje 
prawa obywalelskie jakaś war- 
stwa społeczeństwa — myśli ona 
przedewszysikiem zawsze o jak- 
najszerszem rozprzestrzenieniu w 
swem środowisku wyższego wy- 
kszialcenia. To samo dzieje się, 
gdy cały kraj wchodzi do rodziny 
ludów o wyższej cywilizacji. Gdy 
w Niemcezach np. wprowadzono pa 
wszechne głosowanie, bardzo czę- 
sło zdarzało się, że synowie wło- 
ścian kończyli gimnazjum i na- 
wer uniwersytety, powracając z 
nich nieraz do pracy na roli, to 
znaczy, czynili to nie dla wido- 
ków karjery, lecz dla stworzenia 
szerszym prawom i obowiązkom 
odpowiednika szerszej kultury, 

Tak samo dzieje się w krajach, 
orzyjmnujacych świeżo cywilizację 
i ustrój polityczny europejski, jak 
kraje bałkańskie egzotyczne 
jak Japonja, Chiny, Indje. 

Jest to objaw logiczny i natu- 
ralny, więcej — jest to niecdparta 
konieczność i to nietylko ze wzglę- 
dów kultury materjalnej, potrzeby 
iekarzy suszzierów, 


chemików, itp. ale potrzeby pod- 
niesienia kultury ogólnej, stworze 
nia odpowiedniego poziomu myśli 
obywatelskiej, niekoniecznie na 
stanowiskach wybitnych, i kiero- 
wniczych jedynie, ale w najszer- 
szych warstwach. 

Kobiety, jako  równouprawnio- 
ne obywatelki, stanowią w spole- 
czeństwie element najmłodszy, u- 
zyskały stanowisko wczoraj i dziś 
(najlepszym dowodem tego jest 
Anglja, gdzie dopiero w tym roku 
przyznano im prawo głosowania 
bez ograniczeń) muszą więc zdoby- 
wać  jaknajforsowniej, rozprze- 
strzeniać jaknajszerzej wyższe wy 
kształcenie, które aczkolwiek od 
dłuższego już czasu było im dosie 
pne, to jednak nie było wśród nich 
iak, jak wśród mężczyzn danego 
środowiska, powszechne. 

Mylne bowiem jest mniemanie, 
e wyższe wykształcenie połrze- 
kne jest tylko tym, które na jego 
podstawie wykonywać mają za- 
miar jakąś pracę zawodowo-zarcb 
kowa. Dlaczego? A stanowisko, za 
wód kobiety - obywatelki i matki. 
bywatelki, tej obywalelki wycho 
sawczyni, czy wyższych studjów 

ie wymaga? 

Jakże inaczej rozumują kobie- 
y szwajcarskie. W połowie bieżą- 
rego miesiąca odbędzie się w Ge- 
«wie Kongres Międzynarodowej 
'ederacji Kobiet z uniwersyte- 
kiem wykształceniem. W moly- 
wach ziazdu czytamy następującą 
<lasyfikację uczestniczek i podzial 
korzyści które każdcj kongres przy 
niesie: „Te, klóre pracują zawodo- 
wo, podzielą się swem doświadcze 
njem i wyjaśnią wzajemnie różne 
wą iplitwości; le, które nie wykonu- 
„a żadnego zawodu, których isinie 
nie wypełniają skromne prace, tak 
iednak pożyteczne, tworzące żyćie 
większości kobiet — te, z radością 
wspominajac lata studjów uniwer. 
syteckich, odświeżą swe umysły, 
zyskają oparcie lączności wzajem 
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moda (8 
Paryż, w sierpniu. 


W pelni sezonu letniego, gdy tawa- 
rzysliwo eleganckie znajduje się namo- 
dnych plażach, niemniej nie spoczywa 

ryż, a wielkie magazyny mód u- 
rządzają właśnie teraz rawie mody, 
mające  miepoślednie znaczenie dla 
wszystkich jej wyznawców i wyznaw- 


| aż dół, 
= 


te 


architektów. ! czyń. Korzystając z tego, że w prze- 


nej i kontakt ze światem wiedzy 
utrzymają”, 

„.„Umysłr człowieka wszyst- 
ko jedno: kobiety, czy mężczyzny 
(ale kobiecie o ileż to jest obecnie 
potrzebniejsze) — który przejdzie 
rygor poważnych, wyższych stu- 
djów, inaczej zupełnie potrafi uj- 
mować życie. Pogłębienie każdego 
zagadnienia, logiczne podejście do 
każdej sprawy, wnikliwość anali- 
zy i pewność syntezy — są to ce- 
chy umysłowe, które wprawdzie 
można posiadać z natury, ale któ- 
re każdy, po ukończeniu wyższych 
studjów, posiadać, choć w pe- 
wnym stopniu. musi. 

A są to wlaśnie te cechy, któ. 
rych brak najpowszechniej i wic- 
lokrotnie nie bez słuszności, jest 
kobietom zarzucańy. 2 

Dlaczego więc chcemy przeciw- 
działać nabyciu ich przez najwię- 
kszą liczbę kobiet? 

„.Posiadając wyższe studja, ko 
bieta rozwinie prawdziwą dzialal- 
ność społeczna i obywatelską, nie 
amatorską — vd wypadku do wy- 
padku, ale planowa i trwałą. 

Posiadając wyższe sludja ko- 
bieta nie znajdzie się nigdy wobec 
swych dzieci -w położeniu nie- 
świadomej, nierozumiejącej powa 
żnych zagadnień wychowawczych 
matki. 

Te które do tych wyższych stu- 
djów nie mają zdolności, zamiło- 
wania i warunków, będa zawsze 
jeszcze dosyć liczne, niema obawy, 
ale przynajmniej nie zniechęcaj- 
my tych, które te warunki posiada 
ja. Nie snujmy planów uniemożli 
wiania tych studjów w imię inte 
resów rodziny. Rodzina — dom i 
wielka rodzina — państwo w 
każdej kobiecie świalłej zyskuia 
cegiełkę do gmachu rozwoju. 

Głos len wylrawnej autorki po 
winien wyjaśnić wiele nieporozu- 
mień i niezrozumicń które się wy- 
tworzyły okolo kwestji wyższych 
studiów dla kobiel, J P. 


reżniejszuści I mod” przyszłości. 


jeździe do Światowej sławy uzdrowisk 
i plaż francuskich bogaci cudzoziem- 
cy, a w pierwszej linji Amerykanię, 
odwiedzają stolice nad Bckwaną, jako 
pierwszorzędną atrakcję sezonu urzą- 
dzają wielkie domy konfekcyjne pary- 
skie przegląd mody obecnej, a co bar- 
dziej nęcące, pozwalają umieść się za- 
słonie, kryjącej najbliższą przyszłość 
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i odsłonić wszystkie pomysły i nowo- 
ści, lansowane na suzon jesienny i zi- 
mowy 1929/80. | 

Wanto podkreślić na wstępie, że 
tegoroczne rewje mody są wspanialsze 
amiżeli wszystkie dotychczas znana 
zarówno pod względem wystawy ze- 
wnęłtrznej, jak też i artystycznych 
koncepcji z zakresu mody. 

Prawdziwie czarodziejski jest tem 
pochód wyltwornych, pełnych wdzię- 
ku i elegamcji manekinów "wśród po- 
wodzi świateł i kwiatów rozrzuconych 
z artystycznym wdziękiem w sali, wy- 
pełnionej po brzegi wytwomą publi- 
cznością. Nie można sobie wyobrązić 
bardziej wyszukanego smaku w kolo- 
rycie, kroju i wytworności, jaki przed- 
stawiają wszystkie prezentowane mo- 
dele. A co jeszcze ciekawsze to, że nie 
ma tu mic z szablomu. Jakkolwiek u- 
żywa się ułtartego terminu model“ 
czyli „wzór“, to jednak przestało już 
istnieć to, co dotychczas rozumiano 
przez ło określenie, to znaczy: toaleta, 
którą następnie odtworzy damy maga- 
zym całemi serjarni. Teraz niema już 
serji, każda toaleta wielkiego maga- 
zynu jest unikatem w tem wykonaniu, 
w jakiem się a prezentuje. Wzorem 
są tylko ogólne tendencje, które z roz- 
maitymi warjamtami ' będą następnie 
wykonywane w innym materjale, w 
innej barwie, w innych kombinacjach. 

Ta świadomość, że widzi się rzeczy 
nawslkróś oryginalne, dodaje niezwy- 
klego uroku obecnym rewjom. Wpada 
się zaiste z jednego zachwytu w dru- 
gi, bo niewiadomo, co więcej podzi- 
wiać, ozy niebywałe efekty tonacji 
wszystkich barw, tych przedziwnych 
połysków stali, aksamitnych fjoletów, 
namiętnych barw kwiatu granatu, roz- 
manmzonych błękitów,  uspokajających 
zieleni. A z tego przepychu barw oko 
ucieka do łagodnych fal bieli ledwie 
rozbłyśniętych  jutrzenek różowości i 
delikatnych tonów :złotawych. 

A co za niezwykła sztuka kroju 
tych lekkich, ipowiewnych sukienck, 
nozrzucających się jak płatki przedzi- 
winych kwiatów, co za wdzięk impo- 
nujący tych kunsztownie wiązanych 
i opadających w miękkich Tatdach po- 
łyskliwych crepes satin i wytwornych 
taft. — Nie można powiedzieć, że ma- 
tenjał został skrojony tak, aby formo- 
wał wolanty, godeły, czy plisy. Nie, to 
jest czarodziejstwo łinji, któremu się 
poddaje posłusznie materjał jąko two- 
rzywo w rękach genjalnego twórcy. 
Wola artystyczna podporządkowała 
sobie nieograniczenie wszystkie cuda 
tiulów, mnuślinów, koronek i innych 
wykwintnych małerjałów, dobywając 
z mich coraz to nowe, coraz to nęniej 
przewidziane efekty. lstotrfa nikt, ob- 
danzony wyczuciem estetycznem, nie 
może się oprzeć przed złożeniem hoł- 
du temu mieporównanemu smalkawi 
francuskiemu, który w realizacji amty- 
stycznej jest tak nieprześcigniony, iż 
podniósł modę do wyżyny prawdziwej 
sztuki. 

Widzimy tu kreacje tak skończo- 
ne, że nie można, jak z kompozycji 
malarskiej, usunąć żadnego szczegółu. 
Plaszcze są dla sukien jakgdyby ra- 
ma dla pięknego portretu, nie można 
oddzielić jednego od drugiego. To. sa- 
mo należy powiedzieć o. wszystkich 
akcesorjach toalety "zależnie od tego, 
jaki ona ma charakter. A więc przy 
toalecie spacerowej, począwszy od ka- 
pelusza aż do bucika, wszystko jest z 
największą precyzją obmyślone i sto- 
nowane, w toaletach wieczorowych 
mie można usunąć bez szkody dla ar- 
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tystyczniego wrażemia majdrcbejfejsze- 
go szczegółu, kwiatu zdobiącego wy- 
cięcie czy węzła, kończącego draperję. 

Wszystko jest tutaj objawieniem, 
wszystko jest tu nowem przyłkaza- 
niem mody. Uczestnicy rewji, teraz, 
w pełni sezomu letniego, mają wizję 
sezonu jesiennego i zimowego. Suknia 
krótka, odsłamiająca kolana na maj- 
bliższą pnzyszłość skończyła już swą 
rolę. Przedłużono jej tylko prawo po- 
bytu jeszcze jedynie z dziedziny spor- 
tu, ale i tutaj mie może doprowadzać 
krółkości do ekscesu, musi dyskretnie 
przysłaniać kolana. Stam skrócony al- 
bo noramalny, suknia długa ma wie- 
czór, Simie wydłużona na popołudnie, 
podobnie jak i płaszcz popołudniowy, 
nadzwyczajna smulkłość linji,  osiąg- 
nięta kugeztownemi drapenjami — oto 
64 główne reguły, obowiązujące na se- 
zon najbliższy. Tkaniny chinćs, gru- 
bo tkane a bardzo wytworne, do spor- 


tu, aksamity, mory, muśliny i krepy | stroju. 


jedwabne na suknie wieczorowe i po- 
południowe. 

Przysuwają się przed oczyma wi- 
dzów niezmiernie szykowine sukienki 
sportowe deux piẹces, trois pieces, 
skromne sukienki przedpołudniowe, 
obejmujące wąsko biodra, a cokolwiek 
wydłużone, jak wymaga moda obe- 
cna, długie suknie wieczorowe o mie- 
słychanej rozmaitości draperji, prze- 
śliczne płaszcze wieczorowe, nie- 
zmiernie eleganckie płaszcze popołud- 
niowe i odznaczające się wyłwoerną 
prostotą płaszcze i kostyumy tratteur 
w nieskończonej rozmaitości form i 
pomysłów. 

W rewji paryskiej mie brak także 
wspamiałych kolekcyj futer, które czy 
to jako płaszcze letnie czy cięższe zi- 
mowe, jak niemniej wspaniałe „col- 
less“, lub też przybrania płaszczów i 
lekkich toalet, odgrywają  pienwszo- 
nzędną rolę w współczesnej elegancji 
Inn 


Z hygjeny i pielęgnowania urody. 


Jak należy Korzystać 


z cudownego iekarza-słońca? 


Lwów, 12 sierpnia. 

W poprzednim artykule oma- 
wialyśmy niebezpieczeństwa zbyt 
pochopnych kąpieli powietrznych 
i słonecznych, przyczem przytoczy 
łam środki, jakie należy stosować, 
jeśli nieostrożne poddanie się dzia 
łaniu słońca i wpływów atmosfery 
cznych wyrządziło już szkodę na- 
szej cerze. Obecnie pozostaje do 
rozwiązania kwestja, jak należy z 
pożytkiem korzystać z tego najle- 
pszego lekarstwa, jakiem jest dla 
organizmu słońce i powietrze, bez 
szkody — a nawet z pożytkiem dla 
urody. 

Dużo już mówiono i pisano a 
dcbroczynnem działaniu promieni 
słonecznych. Promienie słoneczne 
wzmagają energję organizmu i po 
wodują szybszą przemianę male- 
rji; wywołują szybkie pocenie się, 
powodujące wydzielanie  szkodli- 
wych substancyj z organizmu. 
Wskutek  przekrwawienia skóry 
następuje prawidłowe rozłożenie 
krwi po całym organiźmie. 

Należy również podkreślić, że 
kąpiele słoneczne wplywają dobro 
czynnie na organy  krwiotwórcze, 
cddziaływując na zawartość i ilość 
ciałek krwi. Ponadto działaja zabój 
czo na wszelkie bakterje, uodpornia 
ja organizm przeciw chorobom oraz 
polepszają ustrój. Lecz promienie 
słoneczne, jak każde inne lekar- 
stwo działają dobreczynnie, jeżeli 
są użyte w sposób umiarkowany. 
Kurację słoneczną należy stoso- 
wać bardzo ostrożnie, rozpoczyna 
jąc obnażanie i nagrzewanie od po 
wierzchni bardzo niewielkich. Ką 
piel słoneczna powinna trwać z po 
czątku bardzo krótko i dopiero sto 
pniowo się przedłużać. Podajemy 
poniżej recepię doświadczonego le 
karza: 

Przyzwyczajenie skóry do pro 
mieni słonecznych u osobników 
zdrowych, brunetów 1 ciemnych 
szatynów — musi trwać 8 dni. Za 
czynamy od obnażania i nagrzewa 
nia przedniej strony obu nóg 2 ra- 
zy po 10 minut z 15 minutową 
przerwą. Następnego dnia naświe 
tlamy brzuch 2 razy po 10 minut i 
obie nogi 2 razy po 20 minut, z 10 
minutową przerwą. Trzeciego dnia 
2 razy po 20 minut brzuch i 2 razy 


po 30 minut tylną stronę obu nóg, 
z 10  minutowemi przerwami. 
Czwartego dnia 2 razy po 10 mi- 
nut obie nogi; piątego dnia: 2 razy 
po 10 minut pośladki i krzyż oraz 
2 razy po 10 minut plecy i ręce, 2 
razy po 20 minut tylna część tulo- 
wia i 2 razy po 20 minut tylną 
stronę obu nóg. Siódmego dnia: 30 
minut przednią stronę ciała i 30 
minut tylną. Ósmego — to samo 
po 46 minut. 

Blondyni i rudzi stopniowanie 
powyższe muszą zastosewać jesz- 
cze ostrożniej. Okres przezwycza- 
jania się do promieni słonecznych 
u osobników, słabo zaopatrzonych 
w barwik skóry, powinien być roz 
łożony nie na 8, lecz 3 dni i przec- 
wy w poszczególnych serjąch na 
świetlań należy przzdiużyć po i5 
minut każdorazowo Przyspieszo- 
ne tętna, ból głowy, podwyższenie 
'emperatury oraz brak apetytu — 
są wskaźnikami. że należy przer- 
wać naświetła e: na kuka dm, a 
zasem i tygodni. 

Przy stosowaniu promieni sło- 
necznych najbardziej rzuca się w 
oczy zmiana w kolorze skóry, czy 
li „opalenie się”. 

Opalenie się jest bardzo pożą. 
dane nietylko z punktu widzenia 
zdrowotnego ale i kosmetycznego. 

Konieczne jest jednak przytem, 
jak już wyżej powiedziano, zacho- 
wanie ostrożności, więc używanie 
kremów, gdyż jeśli skóra zbytnio 
się odtluszcza, powstaną  pierzch- 
nięcia i nierównomierne plamy na 
Iwarzy i opalonych miejscach. De 
likatny krem przeciwdziała zbyt- 
niemu odtłuszczaniu się, wygładza 
opierzchnięcia i chroni skórę 
przed zmarszczkami.  Pozatem 
tłuszcz rozszczenia promienie słone 
czne, wskutek czego skóra jednoli 
cie i ładnie się opala. 

Sposób użycia: należy welrzeć 
krem przed i po kąpieli powietrz 
no sołnecznej. Po kąpieli lekko 
przypudrować dobrym hygjenicz- 
nym pudrem. 

Należy jednak uświadomić so- 
bie, że nie każdej pani ładnie jest 
z opaleniem. Brunetki i szatynki o 
palają się pięknie, blondynki zaś 
zazwyczaj b. nieestetycznie wy- 
glądają po opaleniu się. Niema tu 
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jednak także reguły bez wyjat- 
ków, dlatego należy eksperymenta 
te stosować ostrożnie bacząc pilnie 
jak one oddziaływają na naszą in- 
dywidualną organizację a nadto 
przed rozpoczęciem kuracji słone- 
cznej zasięgnać fachowej porady. 
fa. 


Przepisy kuchenne. 


Sposób przyrządzania 
win owocowych. 
Lwów, w sierpniu. 

Obecnie, gdy wina gronowe są nie- 
słychanie drogie, a nadto sprowadza- 
mie ich ze względów gospodarczych 
nie jest wskazane, powinny nasze go- 
spodynie zwrócić szczególniejszą Wwa- 
gę ma przynządzanie win owocowych, 
które prócz doskonałego smaku i ta- 
niości, posiadają nadto tę wyższość 
nad winami gronowiemi, iż nie wywo- 
łują ociężałości, przeciwnie pobudza ją 
energję i posiadają wysokie własności 
orzeźwiające. Dzięki tym właśnie za- 
letom zasługuje ich użycie na jak naj- 
szersze nozpoawszechnienie. 

Najłatwiejsze i najtańsze do przy- 
rządzenia są wina z jabłek czyli tzw. 
jabłeczniki, zwłaszcza, że można je 
robić z drobnych, twardych i nieprzy- 
datnych do sprzedaży lub innego u- 
żytku, owoców. Zwłaszeza kto ma sad, 
może na jabłecznik używać owoców 
opadłych z dnzew podczas burzy, któ- 
ra często wyrządza wielkie szkody w 
sadach. 

Po zebraniu odpowiedniej ilości ja- 
błek należy je pognieść na miazgę na 
maszynce, lub też drownianym tlucz- 
kiem do kartofli, poczem jeżeli niema 
specjalnych pras, wyciska się je w wo- 
reczkbu, który tak samo jak przy wy- 
robie sera, należy włożyć między dwie 
deszczułki i przycisnąć kamieniem. 
Otrzymany sok, nie dodając do niego 
wody, zlewamy w butlę, gasior lub 
najlepiej balon po kwasie siarkowym. 
Bałom taki można z łatwością i tanio 
nabyć w każdej cukrowni lub hucie 
szklanej. Zamyka się go korkiem, opa- 
trzomym szklanną rurką femnentacyj- 
ną. Korek trzeba zabezpieczyć przed 
dostepem powietrza i szkodliwych bak- 


teryj. Rurkę mapełnia się do połowy 
wodą. Naczynie sokiem można na- 
pełnić tylko tak, aby pomiędzy po- 


wierzchnią soku i korkiem było 20 
cm. odległości, wtedy stawia się go w 
spakojmem micjscu, o temperaturze 15 
stop R., aby sok przefiermenłował. 
Fermentacja trwa 6-8 tygodni, po- 
czem drożdże osaiddzają się na spodzie, 
odlewa się sok, osad się wyrzuca ip- 
nownie napelnia się flaszkę, tym ra- 
zem prawie do korka. Nalewając po 


raz drugi, można dolać nicco wina 
jabikowego z ubiegłego roku, lub 


prawdziwego wina. Po ponownem na- 
laniu, aż do chwili zlania wina w bu- 
telki, naczynie musi być również opa- 
trzone korkiem z rurką fenmentacyjną, 
gdyż inaczej wino latwo ulega zepsu- 
ciu. Zwykle z madejściom wiosny mo- 
żna już je zlewać w butelki i używać. 
WINA JAGODOWE. 

Wina jagodowe przygotowuje się 
bardzo podobnym sposobem jak wina 
z jabłek, Jednakże należy tu komiecz- 
nie zawsze dodać wody i cukru, bez 
względu na to, czy chcemy otrzymać x 
wino mocne, czy słabe. Wody dodaje 
się zawsze w jednakowej ilości, a tyl- 
ko cukru mniej lub więcej, w zależno- 
ści od tego, czy chcemy otrzymać lelk- 
kie wino stołowe, czy mocne słodkie. 
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Poniżej podajemy wypróbowane reccp- 
ty na przyrządzanie win z jagód. 

Przebiera się dobrze dojrzałe jago- 
dy i rozyniata się je w dużym, ka- 
miennym garnku, (obie te czynności 
najlepiej wykonywać rękami), następ- 
mie stawia się to 'w ciepłem miejscu na 
5 do 6-ciu dni. Po upływie tego czasu, 
wyciska się tę masę w drewnianej 
prasie. Na 12 librów otrzymanego so- 
ku, który zlewa się w balon, należy 
rozpuścić 10 kg. cukru w. 18 litrach 
gorącej wody, zamieszać i wlać wprost 
do soku. Teraz należy zamknąć balon 
korkiem, opatrzonym w rurkę fermen- 
tacyjną, do połowy napelnioną wadą, 
uszczelnić korek smołą lub lakiem. 
Następnego dnia powinny być wido- 
czne w kuleczkach pęcherzyki kwasu 
węglowego, w przeciwnym razie jest 
to dowód, ze korek jest mie dość szczel- 
ny } należy go ponownie jak najsta- 
ramniej uszczelnić. 

Wino winno stać do połowy lipca 
następnego roku i dopiero na kilka dni 
przed przyrządzeniem nowego wina 
można je zlewać w butelki. — Jeżeli 
przyrządza się takie wino z zachowa- 
niem wszystkich podanych wyżej 
wskazówek, musi się ono udać. Można 
je pić już w listopadzie-gmudniu, lecz 
naturalnie, iż z każdym rokiem ibędzie 
ono lępsze i mocniejsze. Wina jagodo- 
we najlepiej jest zostawić przez cały 
rok na femmentacji pod zamknięciem 
rurki fermentacyjnej. 

Podczas letnich miesięcy, wino 
stołowe na pół z wodą zwykłą lub so- 
dową jest doskonałym napojem orzeź- 
wiającym. 

Wina jagodowe, a zwłaszcza Z po- 
rzeczek i agrestu, są znakomiłym na- 
pojem. Koszt ich zaś wynosi zaledwie 
1/5 ceny win gronowych. 


KRONIKA 
13 SIERPNIA 


Wtorek 
Hipolita m. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
z yami 
TEATR WIELKI: 

Wtorek, 13. sierpnia o godz. 8,15 w. 
Trzy siostry Halama 

Środa, 14, sierpnia o godz. 8.15 wiecz 
wielka czeska rewja „Z Pragi do Lwo- 
wa“ 

Ćzwartek, 15. sierpnia o godz, 8.15 
wiecz, „Z Pragi do Lwowa“, Rewja 

Piątek, 16 sierpnia o godz, 8.15 wiecz. 
„Z Prag, do Lwowa", Rewja. 

* 

Z Teatru Wielkiego. Dzś, 13. bm, 
drugi į ostatni występ znakomitych tan- 
cerek sjóstr Halama, oraz doskonałych 
pieśniarzy pp, Talaniko j Leliwy. Nad- 
spodziewany entuzjazm publiczności na 
wczorajszej premjerze i gorące oklaski, 
jakimi darzono świetnych wykonawców, 
zapewnia i na dzisiejszy wieczór pełnię 
powodzenia, 

Wielka Rewja Czeską we Lwowie, 
Jutro 14, bm. premjera świetnej rewji 
czeskiej pł.: „Z Pragi do Lwowa“, Wspa- 
niałe dekoracje i kostjumy, 24 efektow- 


nych obrazów, 12  pierwszorzędnych 
Girls, współudział uroczej primadonny 
Olgi Augustowej, primaballeriny Anny 


Gromvellowej, piosenkarza Toni Muffa 
i Ada Velicky, zapowiadają niezwykle 
.nteresujące widowisko. 

Jednym z najbardziej sensacyjnych 
numerów programu, będą niezrównane 
parodje znakomitych artystów filmowych 
w wykonaniu świetnych „Les lLatabars", 
Jest to numer, który pod nazwą „Paro- 
dies Mondaines'* święcił kolosalne trium- 
fy w Paryżu oraz w innych stolicach 
Europy. 

Poszukuje się statystek, Dyrekcja Te- 
atru poszukuje 30 ładnych j zgrabnych 
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ALOJZY CICHOCKI 


przemysłowiec 


zmarł po długich į ciężkich cierpieniach, 


zaopatrzony św. Sakramentami, 


dnia 12-go sierpnia 1929 roku, przeżywszy lat 66, 
Pogrzeb odbędzie sę w środę, dnia 14-go sierpnia 1929 r o godzinie 4-ej 
po południu, z krypty kościoła OO. Bernardynów ną cmentarz Łyczakow- 


ski, na który to obrzęd 
w smutku pogrążona 


Lwów, dnia 12. sierpnia 1929 r 


zaprasza Krewnych,  Przyjacół i 


Znajomych 


Żona, 
6201 


Mogo zagarnęła obława policyjna? 


Lwów, 13 sierpnia. 

(—) Ubiegłej nocy policja przepro- 
wadziła w różnych punktach miasta 
obławę. Po wylegitymowaniu szeregu 
osób aresztowano Anielę Falkiewicz 
za przekroczenie przepisów sanitarno- 
obyczajowych, Michała Horańczuka, 
robotnika zamieszk. przy ul. Żółkiew- 


skiej 14, jako mposznkiwanego przez 
sad okręgowy karny, Stefanję Kułak, 
zamieszk. przy ul. Lubomirskich 14 
za włóczęgostwo, Dmytrę Swyszcza, 
karanego za kradzież bez wzajęcia i 
miejsca zamieszkania jako poszukiwa 
nego za ucieczkę z więzienia karnego 
we Lwowie. 


Okradają mieszkania letników. 


Lwów, 13 sierpnia. ' 
(©) Ubiegłej nocy nieznani spraw- 
cy włamali się do mieszkania Jakóba 
Bardacha przy ul. Lindego 6, skąd skra 
dli garderobę. Nie mdżna jednak było 
ustalić wysokości szkody, ponieważ 
Bardach bawi na letnisku. 
Również nieznani amatorzy cudzej 


| 


| 
| 


własności dostali się ubiegłej mocy 
do mieszkania Jakóba Hftblą przy ul. 
Zybłikiewicza 31, skąd skradli więk- 
szą ilość bielizny, garderoby oraz bi- 
żuterji wartości kilku tysięcy zł. 

Włamywacze zdołali niespostr”e- 
„żenie ujść z łupem. 


Miss Dolly zwraca perły. 


ODSZUKANA ARTYSTKA POSZŁA ZA RADĄ URZEDNIKA SA- 
DOWEGO. 


Paryż, w sierpniu. 

(=) Donieśliśmy onegdaj o 
tem, że dwaj jubilerzy paryscy 
wdrożyli kroki sądowe przeciwko 
znanej tancerce, miss Rosie Dol- 
ly, która kupiła u nich dwa prze- 
piękne naszyjniki perłowe, przed- 
stawiające wartość siedmiu miljo- 
nów franków i ociągała się z ui- 
szczeniem zapłaty. 

Detektywom udało się obecnie 
odkryć miejsce pobytu tancerki, 
która przebywała w willi w Fon- 


| 


tainebleau, w pobliżu Paryża. U- 
rzędnik sądowy zjawił się u zna- 
nej artystki i zawiadomił ją, że 
najlepiej zrobi, jeśli zwróci oba na 
szyjniki, skoro nie może lub nie 
chce za nie zapłacić. Miss Dolly u- 
słuchała tej rady i przepiękne per- 
ły zwróciła. 

Jak wiadomo — mąż tancerki 
amerykański bankier Mortimer Da 
vis wydał na owe perły weksle. 
lecz ich w określonym terminie 
nie wykupił 


panienek na statystki Zgłoszenia tyłko 
dziś, 13, sierpnia o godz. 6-tej popołu- 
dniu w sekretarjacie Teatru Wielkiego, 
I pętro. 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Awanturnica z Biarritz“, 
CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte, 

CHIMEKA: ,„Don żuan w pensjona- 
cie". 

COLOSSEUM: „Król Bokserów“ oraz 
„Bujać to my“, 

FATAMORGANA: 
skie“. 

GRAŻYNA: 
nieczynne 

KOPERNIK: 
zef j jego sóbowtór“ 
wału“ 

LEW: Lucy Doraine i Wł, Gajdarow 
w „Czar grzechu". 

LUNA: „Arcyzłodziej z Damaszku“, 

MARYSIENKA: „Cesarz Franciszek 
Józef i jego sóbowtór* i „Król Karna» 
wału”, 

OAZA: ..Zabawa w miłość” 

PALACE: „Szał, 

PAN: „U progu sypialni“, 

PASAŻ: „Zatoka śm.erci* 

POLONJA: „Zemsta murzyna“ Jan- 
nings 

PROMIEŃ: „Pat į Patachon jako stra- 
żnicy cnoty", 

UCIECHA: 


„Wakacją małżeń- 
Z powodu rekonstrukcji 


„Cesarz Franc szek Jó- 
i „Król Karna- 


„Gdy mężczyzna kocha“. 
Wiadomości osobiste Ginekolog Dr. 
Bolesław Kwaśniewski wyjechał i po- 
wraca w perwszych dniach września. 
Legja Inwalidów W. P. Oddział Lwów 
(ul, Kącik 21.) wzywa członków do ja- 


wienia się w sekretarjacie w godzinach 
urzędowych, celem wypełnienia nowych 
deklaracji 

Walne zgromadzenie członków Cen- 
tralnege Związku Małopolskich emery- 
tów, wdów i sierót państwowych, kole- 
jowych į wojskowych odbędzie sę w so- 
botę 17, bm. o godz. 11 przed poł. w sali 
Korpusu wysłużonych wojskowych we 
Lwowie, przy ul. Ochronek 1 Na po- 
rządku dziennym: 1) Wybór wydziału 
i komisji rewzyjnej, 2) Oznaczenie wy- 


| Apteka pod Archaniołem Rafaelem 
M-ra ETTINGERA we Lwowie, yi. Gołuehowskieh nr. 14 


za Teatrem Wielkim, zawiadamia, że posiada na składzie 


ZIOŁA LECZNICZE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO (Warszawa). 


Zioła przeciwko cier- : 
pieniom kanału po- Znak słowny 


, 16 
amowego, -  „IEO(AN 


(rej. Nr. 1149) 


Zioła przeciwko wy- 
miotom oraz atonji 
kiszek. 

(rej. Nr. 1148). 


Znak Błowny: 
té 


Znak słowny: 


„Elmisan 


Zioła przeciwko cho- 
robom płuenym i bled- 


sokoścj wkładek. 3) Interpelacje i wnio- 
ski. 

Powrót kolonji letnich. Z czterech ko 
lonji „Komit. opieki nad zdrowiem mło- 
dzieży szkół średnich przy T. N S$, W.“ 
wracają do Lwowa po 6-tygodniowym 
pobyce w dniu 15, bm, (czwartek) trzy 
kolonje: a) z Zaleszczyk (żeńska) od Sta- 
nisławowa o godz. 550 rano (Przemy- 
ślankj o godz. 7,30 jadą dalej; w Prze- 
myślu będą o godz. 10.11); b) z Syno- 
wódzka W, o godz. 20.45; c) z Jabłono- 
wa (od st Kołomyji) o godz. 22 (dziesią- 
tej) w. Przyjazd kolonji żeńskiej z Pisty* 
nia będze podany później, 

(—) Wczoraj aresztowana została Ta- 
cjana Leśniak, służąca zamieszkała przy 
ul. L, Sapiehy 47. za kradzież gotówki 
3 tys zł. na szkodę swego chlebodawcy 
Samuela Głlasera, 

|-) Wczoraj zustal; aresztowani: 
Władysław Prystajko zam. w Znies.eniu 
za kradzjeż ubrania na szkodę Leona 
Łydki zam, przy ul. Zjelonej 30. Rów- 
nież za kradzież garderoby na szkodę 
Anieli Pałackiej zam przy ul, Cetnarow- 
skiej 45. aresztowany został Jan Łuków 
bez zajęcia j miejsca zamieszkania, 


= 
Z kraja. 


Kolonje akadem, im. Ks. Fiericha, 
Na nowo wybudowanej przez Bratnią 
Pomoc Stud. U J, w Krakowie, Kolonji 
akad. jm. Ksawerego Fiencha — w o- 
statnich dniach zakończyła się I-sza tu- 
ra, wykorzystana przez nader liczną 
frekwencję studentów, Mimo, że pogoda 
przez dłuższy okres czasu nie dopisywa- 
ła. urządzano bardzo często wycieczki, 
zwiedzając sąsiednie ciekawe j malowni- 
cze okolice. hojnie wyposażone przez 
przyrodę, uprawiano różnego rodzaju 
sporty, wykorzystując znajdujące sę w 
tym celu urządzenia na Kolonji, Zgło- 
szenia na resztę miejsc nieobsadzonych 
można kierować do' Kolenii akademic- 
kiej w Pławnej, poczta Bobowo. 

Ofiara kąpieli Dnia 10 bm, utopił 
się w Serecje Piotr Baniakowskij, ma 
larz, wypadłszy z łódki, 

W Łodzi popełnił samobójstwo przez 
otrucie sję gazem świetlnym znany ku-- 
piec Jakób Wechsler. Powodem samo- 
bójstwa trudności płatnicze, 

Węgierko i jadowita mucha, Popu- 
larny artysta Węgierko miał w Krako: 
wie bardzo niemiłą przygodę. Ugryzła 
go mianowicie jakaś jadowita mucha. 
Natychmiast wywiązała się gorączka. 
Aktor musiał położyć się do łóżka, Stan 
pogarszał się szybko, gorączka wzrasta- 
ła, W drugim dniu choroby odbyło się 
konsyljum, które stwierdziło stan bardzo 
groźny Na szczęście gorączka zaczęła 
już opadać į chory powrócił do zdrow a. 
Obecnie już gra w teatrze krakowskim 


— 0 — 


Ze Swiata. 


Największa litewska fabryka maszyn 
znajdująca sę w Bisdon Zoon spłonęła 
doszczętnie, 1000 robotników pozostało 
bez pracy. Przyczyny pożaru dotąd nie 
zdołano ustalić, 

Hammerling znów Amerykaninem. W 
pismach nowojorskich ukazała się wia- 
domość, iż były senator polski. Ludwik 
N. Hammerling, który przed rokiem po 
wrócił do Stanów Zj, stara sę ponownie 
o obywatelstwo amerykańskie, 


Zioła przeciwko nie- 
domaganiom  skrofu- 
licznym. 

(rej. Nr. 1152). 
Zioła przeciwko cho- 
robom nerwowym i 
epiləpsjl. 

(rej. Nr. 1151). 
Zioła przeciwko reu- 
matyzmowi, artrety- 
zmowi,  ischłasowi i 
podagrze. 


Znak słowny: 


Tizan 


Znak słow ny: 


„Epilobin 


Znak słowny: 


Arirolin | 


nicy 
(rej. Nr. 1153). (rej. Nr. 1150). 
Odnośna broszura na żądanie bezpłatnie. | 
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dzikich powstańca 


JAŃSMIGH. 


RZEZNIK I KAT JAKO CICERONE. — W FABRYCE AMUNICJI — DOSTAWA BRONI DLA OBU STRON 
" WALCZĄCYCH. — POLOWANIE NA LUDZI „DLA PRZYJEMNOŚCI”. 


Paryż, w sienpmiu. 

(e) Poczytny autor frywolnych ro- 
mansów, Maurycy Deakobra, powrócił 
niedawno z wędrówki po Indjach i Af- 
ganistanie. „Le Journal“ ogłasza obe- 
cnie jego dziennikanskie notatki z po- 
dróży. 

Dekobra dotarł do najmniej zna- 
nych zakątków Indyj, a że w swoim 
czasie służył on w kolonjalnej armji 
angielskiej ma granicy Afganistanu, 

„mógł więc przy pomocy dawnych to- 
warzyszów broni zwiedzić strefy objęte 
płemieniem wojny domowej. 

Podczas jednej z takich Tyzykanc- 
kich wycieczek miał Dekobra sposo- 
bność pnzyjrzeć się zbliska 

dzikim rozbójnikom 4 
z doliny Kohat. Przygodny znajomy 
Dekobry, rzeźnik z Peszawaru, pel- 
miący w wolnych chwilach funkcje 
kata, zwrócił uwagę pisanza na broda- 
tego osobnika w barwnym stroju, 
wchodzącego do jednego ze sklepów. 

— Czy Sahib widzi tego człowie- 
ka? To przybysz z doliny Kohat. On 
zajmuje się wyrabianiem strzelb dla 
rozbójników, grasujących w wąwozie 
Khyber. 

Dekcbra nie namyślając się długo, 
wsiadł do samochodu i pojechał do 
fortu Aimal-Chabutra, gdzie rezyduje 
dygnitarz, noszący tytuł „tazildara', 
Uprzejmy tazaldar wziął pod swoją o- 
piekę francuskiego literata i polącił 
zaufanym ludziom zawieźć dostojne- 
go cudzoziemca do wąwozu Kohat, 
zamieszkałego przez 

krwiożerczych rebeljantów. 

Po drodze mija się zbrojnych 
jeźdźców, t. aw. kassadarsów, którzy 
pełnią straż ma pograniczu Indji i Af- 
ganistanu. Wąskiemi ścieżkami  gór- 
skiemi 'wędnują kobiety w czarnych 
opończach. Na widok cudzoziemców 
zasłaniają one smagłe twarzyczki, w 
których płoną czarne podłużne oczy, 
Ponoć zmalazł się raz śmiałek, który 
zapragnął uwiecznić na kliszy gro- 
madkę pięknych niewiast, ale w tejże 
samej chwili tuż koło aparatu swi- 
sneła zławieszcza kula... To ostudziło 
zapał fotograńa, 

Fabryka amunicji, do której wpro- 
wadzono Dekobrę, przedstawia nie- 
zwyczajny widok. Mur ulepiony z bło- 
ta otacza kilka niskich baraków. 
Zgraja zbrojnych górali ze szczepu 
Afrydów otoczyła zwartem kołem sa- 
mochód. „Dyrektor fabryki“, obwie- 
szony skórzanemi ładownicami, ser- 
decznie  uścisnął rękę europejskiego 
gościa, poczem wprowadził go na 
podiwónze pod eskortą brodatych maj- 
strów fabrycznych, zbrojnych 

w olbrzymie brauningi. 

Oddział robotników, złożony z 30 
ludzi, pracuje na dworze, pod prawi- 
zorycznym dachem. Każda strzelba 
wykonywana jest ręcznie. Za wzór 
służą angielskie strzelby systemu Mar 
tini i Lee Enfield. 

— Po czemu  sprzedajecie broń 
własnego wyrobu? — spytał ich De- 
kobra. 

— Po 120 albo 140 rupji (1.100 do 
1.400 franków francuskich) — odparł 
brodaty fabrykant. Dostarczam 
broń rebeljantom, walczącym z Kas- 
sadarami (strażnikami  strzegącymi 
granicy) — i Kassadarom walczącym 
z rebeliantami. Rząd angielski ołaąci 


swojemu  Kassadarowi 30 rupji mie- 
sięcznie, ale nie daje mu broni i na- 
boi. 

Gość z zachodu podejmowany był 
przez jedynych w awoim rodzaju rusz 
nikanzy, herbatą, którą podano przed 
domem mna stole z nichebławanego 
drzewa. Menu tego osobliwego - pad- 
wieczorku składało się z jaj na twar- 
do, suchych biszkoptów i herbaty. 

W pawnej odległości od stołu roz- 
siedli się na pnzapysznym dywanie 

zbójnicy ze szczepu Afrydów. 
Podczas przyjaznej pogawędki, jaka 


toczyła się przy stole  biesiadnym, 


sympatyczni zbóje przechwalali się 
przed europejskim gościem  swcjemi 
ryzykanckiemi wyczynami, Ponoć 
między Malakandem a  Kurramem 
codziennie ginie po kilka osób od 
zdradzieckich ul, fabrykowanych w 
Kohacie. 

— Na wojnie stnzela się do ludzi 
na rozkaz — oświadczył przyjaciel 
Dekobry, rzeźnik-kat z Peszawiaru — 
i to jest nudne. Ale podczas pokoju 
strzela się do ludzi „dlą przyjemności”. 
A to przecież najmiisza zabawa, Sahi 
bie, wszak prawda ? 


Jak wygląda emerytura 


pracowników komunalnych. 
KIEDY NASTĘPUJE PRZENIESIENIE PRACOWNIKA NA EMERYTURĘ? — 
«OMISJA LEKARSKA. 


Lwów, w sierpniu. 

(e) Według wzorowego statutu o za- 
opatrzeniu emerytalnem pracowników ko 
munalnych 4 ich rodzin, opracowanego 
przez min. spraw wewn, który winien 
być przyjęty przez zainteresowane zwią” 
zki komunalne najpóźniej do 15 paź- 
dziernika br. zaopatrzenie emerytalne 
wynos; do 10 lat służby włącznie, zali- 
czonej do wysługi emerytorjalnej, 40 pre. 
i wzrasta za każdy następny rok o 2.4 
proc, w żadnym jednak razie nie może 
przenosić 100 proc. podstawy wym aru 
uposażenia, emerytalnego. 

Przeniesienie na emeryturę pracowni- 
ka następuje na jego prośbę w wypad- 
kach, gdy stal się on «trwale niezdolny 
do wykonania zawodu, lub przekroczył 
60 lal życia, 

Przeniesienie na emeryturę pracowni- 
ka następuje: 

1) bez względu na wiek, jeżeli pra- 
cownik komunalny z powodu ułomności 
cielesnej, albo z powodu upadku sł fi- 
zycznych lub umysłowych stał się trwa- 
ic niezdolnym do wykonywania zawodu. 

2) w razie rozwiązania stosunku służ- 


» 


Że sportu. 


Wiadomości 


+ kowegó bez prośby pracownika j bez u- 
dowodnionej sądowo lub dyscyplinarnie 
winy pracownika, powodującej w myśl 
obowiązujących przepisów zwolnienia 
ze służby; 

3) gdy przekroczył 60 lat życia i uzy- 
skał prawo ro maksymalaego zaopatrze- 
nia emerytalnego (160 proc.), 

O trwałej niezdolności do wykonywa- 
nia zawodu orzeka specjalnie w tym celu 
powołana komisja lekarska. Skład ko- 
misji lekarskiej į instancji stanową dwaj 
lekarze, z których jednego powołuje za- 
rząd miasta lub wydział powiatowy, a 
drug ego pracownicy komunalni Od o- 
rzeczenia komisji lekarskiej w I, instan- 
cji, przysługuje prawo odwołania się do 
komisj; lekarskiej II. instancji, 

Równocześnie w razie różnicy zdań 
między członkami komisji lekarskiej 1. 
nstancji, sprawę rozstrzyga komisja le- 
karska JI instancji, Skład tej komisjj sta- 
nowią <rzej lekarze w nowym składzie, 
powołani po jednym przez obydwie stro- 
ny Superarbitra powołują c, dwaj le- 
karze, Orzeczenia komisji lekarskiej II. 
instancji są ostateczne. 


przemyssie. 


GENERALNA PRÓBA POLONII. — JAROSŁAW ZWYCIĘŻA PRZEMYSL 
W TENNISIE W STOS. 8:1 PKT.. — EGZAMIN SĘDZIOWSKI. 


Przemyśl, w sierpniu. 

Polonja — Team klubów kl. B. 4:2 
(4:0). Zespół, szczęśliwie złożony z 
graczy 3 B-klasowych drużyn, okazał 
się wcale silnym przeciwnikiem dla 
Fclonji, osłabionej brakiem 3 graczy. 
Team grał pięknie i ambitnie, pragnąc 
wyjść ze spotkania z honorem, uzy- 
skał też wynik, jakim żadna z B-kla- 
sawych drużyn sama w spotkaniu z 
Polonią poszczycić się nie może. 

W Teamie dobra była obrona, w 
pomocy Wassdrmann, a w ataku 
Wawszkowicz Il, Pimdor ;, Kałamarz. 
Polonja w całości grała dobrze, dał 
się jednak odczuwać, brak Radwań- 
skiego i Studzńskiego. Rezerwawy 
Grzesiak na centrze przypomniał zna- 
ne swe zalety i równie znane wady. 

Sędziował p. Schallor. 

K 

Ubiegłej miedzieli odbył się na 

kontach Polonji turniej tennisowy mię- 


dzymiastowy Przemyśl-Jarosław, Zor- ; 


ganizowany przaz sekcję tennisową, 


Polonj:, który przyniósł zupełne zwy- i 


cięstwo Jarosławowi. Honor Przemy- 


śla uratowała p. Galiczanka, zdoby- 
'wając dła niego jeden punkt. Przy 
szczęśliwszem zestawieniu graczy mo- 
żma było jeszcze jeden lub dwa punk- 
| ty dla Przemyśla zyskać, przyznać je- 
| dnak należy, że Jarosław jeśli nie gra 
lepiej, to z pewnością nie gorzej niż 
| zeszlego roku, u Przemyślan nato- 
miast trudno zauważyć postęp. Mi- 
| mo że tennis uprawiany jest u nas 
| przez liczne rzesze amatorów, pracy 
| jednak solidnej i racjonalnych trenin- 
' gów poza kilku jednostkami niema. 
| W tych warunkach wynik z góry był 
przesądzony, zwłaszcza, że kilku do- 
skonałych  tennisistów  pnzemyskich 
(Bąkowski, Eisner, Senulski) z pawodu 
| wyjazdu na wakcje w turnieju udzia- 
| du nie brało. Jeśli do turnieju rawan- 
| żowego w Jarosławiu w dn. 18. b. m. 
| gracze mie będą również mogli sta- 
nać, wynik gotów być jeszcze gorszy. 
| O tem miech organizatorowie przemy- 
, Scy pamiętają. 
| Wyniki peszczególne przedstawiają się 
i następująco: 
| Gra pojedyńcza panów: Dyndowicz 
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(Jarosław) - Herzog (Prz.) 6:2, 6:1. 

lerczyński (Jar.) - Luśniak (Prz.) 7:5, 

8:6, Kmiager (Jar) - Klein (Prz.) 8:6, 

6:2, Sandig (Jar.) - Liebenheimer (P.) 

6:2, 6:8, Kotcz IL. (Jar.) - Glück (Prz.) 
i 6:3, 6:2. 

Gra pojedyńcza pań: Galiczanka 
(Prz.) - Kobianka (Jar.) 6.2, 4:6, 6:8. 

Gra mieszana: Sandig, Kobianka 
(Jar.) - Luśniak, Galiczanka (Prz) 
8:6, 10:8. 

Gra podwójna pamów: Kotez TI., 
Derczyński (Jar.) - Luśnrak Glück (P.) 
11:9, 6:2, Krieger, Reif (Jar.) - Bichel, 
Liebenheimer (P.) 6.2, 6:3. 

W rezultacie stosunkiem 8:1 pkt. 
wygrywa Jarosław. 

4 

Dnia 4. bm. odbył się w Przemyślu 
| egzamin na kadydatów sędziowskich 
pod przewodnictwem del. OKS. por. 
Usarzą. — Egzamin zdał pp. major le- 
karz dr. Klocek (Jarosław), ppor. Ze- 
manak (Jarosław), p. Długosz (lze- 

szów) i p. Tatarski (Przemyśl). 

M. B. 
e ac 


Kurs wychowania 
fizycznego, 


Lwów, 12, sierpnia. 

W ciągu października 1929 r. zostanie 
uruchomiony w CIWF na Belanach 2- 
letni Państwowy Kurs Wych. Fiz. Data 
otwarcia zostanie podana osobno. 

Prowadzone będą kursy nauczyciel- 
skie męski į żeńsk, Na kurs zgłaszać się 
mogą maturzyścj (stki) szkół średnich i 
seminarjów nauczyc elskich, 

W myśl rozporz Min, WR. i OP. w 
sprawie organizacji studjów į egzaminów 
z éw czeń cielesnych jako przedmiotu na- 
uczania w szkołach średnich ogólno- 
kształcących %4 seminarjach nauczyciel- 
skich, elewi, którzy złożą egzamin po- 
myślnie, otrzymują świadectwo, upraw- 
ujające do prowadzenia ćwiczeń ciele=+ 
snyci: w szkołach średnich ogólno-kształ- 
eących i seminarjuch nauczycielskich, 
oraz dające prawo po 2-letniej praktyce 
zgłoszenia się do egzaminu na nauczy- 
ciela szkół średnich ogólno-kształcących 
© seminarjów nauczycielskich po dopeł- 
nieniu warunków przewidzianych rozpo- 
rządzeniem ministra, 

Warunki przyjecia. Wiek 18 do 30 lat 
Św.udectwo dojrzałości, gimn. lub semi- 
narjalne, usprawnienie fjzyczne. 

Do podania należy dołączyć: metrykę, 
świadectwo dojrzałości, świadectwo zdro 
wia od lekarza sportowego lub innego, 
trzy fotografje nienaklejone podpisane, 
życiorys. 


Podania przyjmuje Wydz, Wych, 
Fiz, WR. i OP. do dnia 15. sierpnia 
1929 r. 


Kandydaci (datki) zostaną po przyj- 
Ściu do CIWF poddani badaniom le- 


karskim psychotechnicznym i próbom 
sprawności f zycznej, 
Słuchacze przyjęci na kurs zostaną 


pomieszczeni w Internacie Instytutu z 
obowiązującem stołowaniem się na miej- 
scu. 

Koszty opłat są następujące: 

1) wp'sowe 10 zł. 

2) Internat łącznie z 
120 zł, miesięcznie. 

Dla słuchaczy niczamożnych przewi- 
duje się pewną 'lość stypendjów Wyso- 
łość į warunkj otrzymania stypendjów 
zostaną podane osobno, 


wyżywieniem 


Wielki paźar W $ alti- 
Sław oWie. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Stanisławów, 12 sierpnia. Dziś a 
godz. 10 rano wybuchł pożar w za- 
kładzie  Tekslera przy ul. Konopnic- 
kiej. Powodem pożaru wadliwa budo- 
wa komina. Straż pożarna przy pomno- 
cy policji ogień zlokalizowała. Szkoa 
da wynosi kiikadziesiąt tysięcy zło» 
tych. 
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GIEŁDY, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 12. serpnia. (Tel, G. P.) 
Bank Polski 165 į ćwierć, Bank Zw, Sp, 
Zarob. 78 į pół, Spiess 140, Łilpop 31 i 
pół, Modrzejów 23, Norblin 139, Ostro- 
wiec 83 i pół, Starachowice 27, Ziele- 
niewsk; 116 i pół, Haberbusch 236, 

Warszawa, i2, sierpnia. (Tel G, P.) 
4 proc, pożyczka inwestyc. 115, 7 proc, 
pożyczka stablizacyjna 66 i trzy czwar- 
te, 5 proc pożyczka dolarowa +8, 5 proc. 
pożyczka kolej. 1920 83, 5 prac, pożycz- 
ka dolarowa 91 j trzy czwarte, 10 proc. 
proc. pożyczka kolej, 102 i pół, 8 proc, 
listy zast, Banku Gosp. Kraj 94, 8 proc, 
listy zast. Banku Rolnego 94, 8 proc. 
Oblig Banku Gosp. Kraj. 94, te same 
7 proc, 8R i ćwierć. — Belgja 123.68, Ho- 
landja 35640, Kopenhaga 236.86, Lon- 
dyn 43,13, N. Jork 8.88, Paryż 34,80, 
Praga 26.32 , pół, Szwajcarja 17109, 
Sztokholm 238.380, Wiedeń 125,26, Wło- 
chy 46.51, 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków, 12 sierpnia, (Tel. G, P.) R. 
Polską 167 i pół, Zielen ewski 118, Sier- 
bza elektr, 76, c 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 12 sierpnia. (Tel. G, P. 
84.82, Holandja 12.10 , ćwierć, Francja 
123.96, Belgja 34.86 i trzy czwarte. Wło- 
thy 92.76, Niemcy 20 36 į siedem ósmych 
S$zwajcarja 25.21, Hiszpania 33.16, Da- 
aja 18.21 i jedna ósma, Szwecja 18.10 
| ćwierć, Norwegja 1820 į pół, Portuga- 
lja 108.18,  Helsngtors 192,95, Praga 
163.81, Budapeszt 27.80 i pół, Białogród 
276, Sofja 668, Rumunja 817, Ateny 
3875,25, Wiedeń 34,42, Warsząwa 43.25. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 12. sierpnia. (Tel G, P) Lon- 
dyn 123.96. N Jork 2556 i pół, Belgja 
855.50, Hiszpanja 373.75. Włochy 133.75, 
Szwajcarja 491 75, Danja 68050, Holan- 
dja 1024,25, Norwegja 681.00, Szwecja 
684.75, Praga 75460, Rumunja 1514 
Niemcy 608,75, Wiedeń 360.00, 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 12, sierpnia, (Tel G. P.) Pa 
ryż 20.33 į trzy czwarte, Londyn 25.21, 
N. Jork 520, Beleja 72,27 , pół, Włochy 
27.18, Hiszpanja 76.60, Holandja 208.27 
i pół Berlin 123,75, Wjedeń 73 23, Sztok- 
holm 139.32 į pół, Oslo 138.50. Kopenha 
ga 138.42 i pół, Sofja 3,76, Praga 15.38 
i pół, Warszawa 58.30, Budapeszt 90.75 
i pół RBałogród 9.12 siedem ósmych, A- 
teny'671 i pół, Konstantynopol 2.48 i 
pół, Bukareszt 3.08 i pół, Helsingfors 
13.06, Buenos Aires 218,12 į pół, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 


Wiedeń, 12. sierpnia, (Tel. G. P.) 


Amsterdam 283 96, Belgrad 12.44 i p.ęć 
ósmych, Berlin 168,68, Bruksela 98.55, 
sie- 


Budapeszt 123.74, Bukareszt 419 i 
l M REWA pr c 
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TAJEMNICA 
RAD JOWULKANU 


Przeicżył ST. KULIŃSKY, ` 
mE 
ROZDZIAŁ III. 


PERCY DARROW. 


Lekarz pierwszy przerwał mileze- 
nie, mówiąc: 

— Darrow jeszcze przed kilku dnia 
mi musiał być przy życiu. 

Kapitan Parkinson zwolna odwrócił 
się od grobów i odrzekł cicho: 

— Ma pan słuszność. Naszym obo- 
wiązkiem jest teraz zająć się żywym, 
skoro oddaliśmy cześć umarłemu. 

= [stna ciuciubabka! — mruczał 
Trendon. — Jeśli tu jest, czemu się nie 
pokazuje? Tu i tam — wszędzie widać 
jego ślady. Musiał tu chodzić, tam i 
nazad, jak więzień w celi. 

— Weź się pan znowu do jego pa- 
miętnika. Może znajdziemy tam jesz 
cze jakie dane? 

— Dawać tu książkę! — zawołał 
Trendon. z 


YE dą 


„GAZETA PORANNA z dnia iá. sierpnia 1929. 


Transfuzja sztucznej krwi. 


SAM WYNALAZCA WYPRÓBOWAŁ JĄ NA SOBIE Z WYNIKIEM ZUPEŁNIE 


DODATNIM. 


Paryż, w sjerpniu. 

(e) Transfuzja krwi jest dzisiaj przy- 
jętym j ogólnie uznanym środkiem lecz- 
niczym Minęły niedawne czasy, gdy za- 
bieg ten był równie niebezpieczny dla 
pacjenta-odbiorcy, jak „ dla dawcy. Nie- 
bezpieczeństwo to zostało usunięte raz 
na zawsze nietylko przez udoskonalenie 
samej technicznej strony tego lecznicze- 
go zabiegu, ale przedewszystkiem przez 
poznanie tych właściwości krwi, stoso- 
wnie do jakich trzeba ją było podzielić 
na cztery zasadnicze grupy. 

I oto zależnie do jakiej z tych czte- 
rech grup zaliczony zostaje pacjent we- 
dle analizy jego krw, dawca posiadać 
musj w swej krwi takie same składniki 
j należy przeto do tej samej co chory ka- 
tegorji, Dlatego też w szpitalach i kkni- 
kach prowadzona jest ewidencja osób, 


zo ** 


dem ósmych, Kopenhaga 188.70, Londyn 
34 38 i ćwierć, Madryt 104, Medjolan 
370.75, N, Jork 708,85, Oslo 188.80, Pa- 
ryż 27725, Praga 20.96 i trzy ósmych, 
Sofja 51,25, Sztokholm 189.80, Warsza 
kańskie 705,75 Niemieckie 168,18, Fran 
cuskie 27/69.5, Włoskie 37.14, Jugosło- 
wiańskie 12,41, Czeskie 20.96, Węgier- 
skie 136.32. Holenderskie 262 75, Renta 
lutową 0,951, B. Małopolski 0 13, Bank- 
verein 22, Bodenkredit 100,  Kreditan- 
stalt 52 i. pół, Kompas 14.90, Laender- 
hank 26 i ćwierć, Ż.vnosteńska 113 į pół, 
Austr. Kol państw, 30,40, Kolej połudn 
8.51, Alpiny, 41, Krupp 11, Prager Eisen 
191, Skoda 391, 


GIEŁDA PRYWATNA 
Lwów, 13. sierpnia 


, 


Tendcneja zwyżkowa, Obrót oży- 
wiony_ 

WALUTY: Dol. ameryk. 8.88 00— 
8,88.50, dol, kanad. 8.50—8,80 i pół, 


koruny czeskie 0,26.25—0 26,50, szylingi 
ausir. 125,00—125,50 leje  0.0500— 
0,05.25, (franki franc, 0 34.50—0.34,30, 
franki szwajcarskie 171.,50-—171.80, funty 
szterlingi 43,20—43 50, czerwieńce sow 
za jeden 00.00—00,00, 
ZŁOTO: 20 koron 36,30,00—36 50.00, 
Uaz a GUL nu jnzrek 
42.10—42,40, 10 rubli 46.00-—46.40 
SREBRO: Kor. austr, 0 63.00—0.63 50, 
5 kor, austr, 3.25.00—3 30,00, flor. austr. 
163—1 67, ruble rosyjskie 2.60—2.66, 
topieji= za ruwcl 1.40—1.80. 

Uwaga. r.«4 dolarach za 1—32 pleca 
G Że Br. mniej 


an 


r r 


Congdon wyjął pamiętnik Darrowa 

i podał lekarzowi. Majlkowie tymeza- 
sem z ciekawością czytali oba napisy 
grobowe. 

Kapitan rozkazał. 

— Ustawić straż przy grobie po- 
rucznika Edwardsa! 

| Bosman zasalułował i wydał roz- 
kaz, poczem jeden z majtków stanął 
przy grobie. 

— Pan kapitan pozwoli? 

Na potakujący znak zwierzchnika, 

| Trendon otworzył książkę i zaczął czy 

| tać dalszy ciąg dziennika Darrowa: 

„3. czenwca: Skuner zniknął mi z 

| oczu. Czy mam o nim miłe wspomi- 
nać? Nie bardzo, choć chciałbym go 
mieć do dyspozycji na parę dni. Ubie- 
głej nocy osobliwa łuna jaśniała na 
niebie; jeżeli te draby dobrały się do 
skrzyni, to już po mich. Wulkan zno- 
wu warjował, o dziewiątej tego pluł o- 
gniem. Wyglądało to umponująco, ale 
było nieszkodliwe. 
swe porcje tytomiu. 
piekielnie gorąca. 
horna ani śladu. 
brzeżu'... $ 

| — Nie tu niema pozytywnego! — 

| wtrącił rozczarowany Trendon, 


Muszę ograniczyć 
Lawa w dolinie 
Doktora Schermer- 
Sypiam na wy» 


chętnych do ofiarowania swej krwi i 
podzielonych na 4 grupy. 

Słynny lekarz francuski dr. Leon 
Normet pchnął ostatnio doniosłą sprawę 
zasilania obcą krwią na nowe tory przez 
swój doniosły wynalazek 4 serum sztucz- 
nych, odpowiadającym 4 grupom krwi 
naturalnej, 

Przeprowadzone dotychczas doświad- 
czenią nad zwierzętami wykazały, że poz 
bawione 50 proc, krwi zwierzęta po za- 
strzyknięciu im w postaci serum utraco- 
nej połowy krwi, dochodziły w zupółno- 
śą, do normalnego stanu zdrowia. Z po- 
śród 300 tego rodzaju doświadczeń trzy 
tylko skończyły się śmiercią zwierzęcia, 

Na ludziach doniosłe to doświadcze- 
nie uskuteczniono raz jeden tylkv, a pod- 
dał mu się sam wynalazca dr. Normet z 
zupełnie dodatnim wynikiem. 


Kącik radjowy. 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Wtorek, 13, sierpnia 1929. 

Warszawa, 141i 16.00 Audycja dla 
dziec 18.00 Koncert popularny, Orkie- 
stra P. R, pod dyr. Z. Dymka, Halina Ba 
lińska (skrzypce) i prof Ludwik Ur- 
stein lakomp.) 19.50 Transm. z opery Po 
znanskiej , 

Kraków 312 18.00 Transmisja koncer» 
tu z Warszawy 19,50 Transm, z opery 
poznańskiej. 

Poznań 334 18.00 Koncert popularny. 
(Transm z Warszawy.) 19,50 Transmi- 
sja opery. 23.15 Muzyka taneczna z ka- 
wiarnj „Esplanada“, 

Katowice 408 17,00 Konecrt z płyt 
gramof. 1950 Transmisja opery poznań- 
skrej. 

Wilno 385 17.20 Audycja dla dziecj. 
1950 Transmisją z Poznania Opera. 

Wrocław 253 20.15 Koncert symioni- 
czny, 

Lipsk 259 16.30 Koncert, „Operetka 
wiedeńska", Muzyka Straussa, Benatz- 
kyęgo i inni, 20.05 Koncert popularny 
rądjorkiestry, Muzyka francuska. 

Kopenhaga 281 20.00 Koncert orkie- 
stry smyczkowej radjostacji 21.50 Kon- 
cert symfoniczny, Wyk. Orkiestra sym- 
foniczna radjostacj. W programie: Bee- 
thoven. 

Sztufgart 21.45 Koncert Orkrestry Fil- 
harmonicznej Wyjątki, arje į duety z 
oper Leoncavalla. 

Berlin 418 17,00 * Koncert popularny 
kapeli Roosz, 


RAŻENIA A 


— Czytaj pan dalej! — maglił ka- 
pitan. 

„3. czerwca wieczorem. Znowu fa- 
talna pogoda. Lokalna atmosfera bar- 
dzo podejrzana. — Wulkan ciągle się 
wšġieka. Dziś rano wydrapałem się 
na wzgórze. Tam na górze niepadobna 
wylrzymać. Jutro muszę zbadać jaski- 
mię co do jej używalności mieszkanio- 
wej. Skazany jestem na zaledwie 7 pa- 
pierosów na dzień“. 


jaskinię. Pełna jest zdechłych iok. A: 
raczej mietylko zdechłych, ale i ubi- 
tych. — Musiała to być mordowuia. 
pienwszej klasy. Powietrze w jaskini 
nie wiele różni się od wyziewów wul- 
kanu. Pomijając foki, można tam sobie 
urządzić wcałe miezłe kawalerskie go- 
apodarstwo. Tak więc niewiele mi po- 
trzeba do szcześcia. Gdybym tylko 
miał papierosy! Słyszałem raz od pe- 
wnoego botamika, że liście wierzby są 
niazłą namiastką tytoniu. Chciałbym 
kiedy z tym gałganem pomówić w ezte- 
ry oczy... 

„b. czerwca. Dziś miałem odwie- 
dziny. Rano wydranałem się na gó- | 
rę, bo wulkan miał swój dzień bezro- ' 


| 
| 
„4. ©zemwieca. Dziś spenetrowałem 
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Szteckholm 436 18.30 Płyty gramof 
20.00. Koncert. 

Rzym 441 21,00 „Silvano“, opera w 2: 
aktach Pietra Mascagniego, 2245 Muzy- 
ka taneczna, 

Daventry 479 18.30 Koncert popular- 
ny orkiestry salonowej. % 

Praga 487 1630 Koncert popularny 
19,05 Muzyka taneczna radjoorkiestry. 

Medjoian 20.30 Koncert radjokwinte- 
tu, Sol. Rita Monticone (sopran), N, 
Bertnelli (baryt.), 

Wiedeń 516 16.00 Koncert  popołud- 
niowy kapeli Geiger, 19.30 Koncert śpie- 
waczy Anny W mberger (alt) i Lili Ula- 
nowsky (sopran) W programie ludowe 
pieśni hiszpańskie, 21.25 Lekkj koncert 
kapeli Silving-Ge ssler. 

Monachjum 533 19.30 Koncert popu- 
larny Monachijskiego Zespolu Orkieslro- 
wego, 2100 Koncert kameralny. 

Budapeszt 550 17.30  Koncerl orkie- 
stry rosyjskiej Smyrnowa, 19.30 Koncert 
orkiestry stołecznej. 

Koningswusterhausen 1635 2000 „Ly- 
sistrata , operetka w 2 aktach Linckiego, 


Środa, 14, sierpnia 1929. 

Warszawa 1411 16.50 Koncert z płyt 
gramot. 18.00 Koncert orkiestry mando- 
linistów pod dyr, A. Szczegłowa, 20.30 
Koncert solistów: Marja Mokrzycka (s0- 
pran), Jamna Wysocka (fort), Tadeusz 
Ochlewski (skrzypce) i prof Ludwk Ur- 
stejn (akomp.). 22.45 Muzyka taneczną 
4 Krakowa. 

Kraków 512 20,00 Transm hejnału 
z Wieży Marjackiej., 22.45 Transm. mu- 
zyki tanecznej z restauracji „Pavillon“. 

Poznań 334 1800 Koncert popoł, A- 
leksander Kt'chowskij (tenor), p. Oślisław 
(flet) 20.80 Koncert muzyki wojskowej 
36. pp, 23,00 Muzyka taneczna, 

Katowice 408 19.45 Komunikat spor- 
towy. 20.30 Transm, koncertu z War- 
iszawy, 

Wiino 385 17.25 Audycja dla dziecj. 
20.30 Transmisja koncertu z Warszawy. 
2245 Muzyka taneczna z Krakowa, 

Lipsk 259 20.00 Lekki koncert radjo- 
ork estry. 21.00 Koncert  kameralnv 
Wyk, Kwartet Drezdeński : 

Kopenhaga 281 20.00 Koncert chóru 
i solistów. W programie pieśni duńskie, 
oraz utwory fortepianowe Nielsena (wyk. 
Folmer Jensen). 

Tuluza 381 2130 Gtary hawajskie, 
22.00 Koncert orkiestry, 292.45 Muzyka 
taneczna. 

Frankfurt 390 2015 Koncert kame- 
raliy Liceo Amar (skrz), Maurits Frank 
(wiolon.), R. Merten (fort.), W progra- 
mie Beethoven. 

Berlin 418 20,30 „Lysistrata“, 
retka w 2 aktach Linckyego, 

Sztockholm 436 19.30 Transmisja z 
Teatru Królewskiego. „Don Juan“ w 60 
rocznicę urodzin Armasa Jórnefelda, 

Rzym 441 17.30 Koncert 21,00 Kon: 
cert, W programie: Nachez, Verdi i in 

Praga 487 19,05 Koncert orkiestry 
Filharmonji Czesk ej W pierwszej przer 
wie odśpicwa Bondy Lecknerowa pieśni 
Dworzaka 


ope 


Gdym mupałrywał sylwetki 
ujrzałem w falach 
coś błyszczącego, jakby kawałek ime- 
talu, np. puszka blaszana. Zbiegłem 
prędko i wkrótce rozeznałem, że to nie 
puszka. Ludzkie ciało, miotane falami. 
połączone było z owym kawalkiem 
metalu, który co chwila rozbłysiciwał 
w słońou. Nagle przyszło mi na myśl: 
To jest Handy Salomon ze swoim sta- 
lowym haczykieml.. Kiwał się ma 
wodzie, jakby mi przesyłał kpiące po- 
zdrowienia. Gdy doplynął do brzegu, 
wyciągnąłem go i pogrzebałem, oczy- 
wiście wyjąwszy mu z kieszeni wore- 
czek z tyłomium. Przemoczone pa- 
skudztwo, ale zawsze tytoń! Popołud- 
nie spędziiem na zbożnem źłobieniu 
napisu grobowego dla drogiego umrzy- 
ka. Byłaby djabelmą szkoda, gdyby 
pamięć tylu miepoślednich cnót mie zo- 
stała przekazana potomności. Kto te- 
raz z kolei mnie odwiedzi? Myślę, że 
Thrackles. Widocznie któryś z nich 
obwonzył puszkę Pandory. Ubiegią moc 
spędziłem w jaskini. Powietnze wcale 
znośne. i - 


batny. 
„Laughing Lass“, 


C. A. m 
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Bruksela 509 21.15 Koncert radjoor- 
kiestry. Walce, Sol, Alice Saucin (śp ew), 

Wiedeń 516 i7 15 Program dla dzieci. 
18.15 Koncert, 20.00 Arje operowa od- 
śpiewają C. Wenger, E. Besalla i A Lu- 
dwig. 


Konigswusterhausen 1635 20,30 We- 


soły program, 21 00 Koncert kameralny. 


OGLOSZENIA. 


POMOC LEKARSKA. Ę 


B, lek, szpit. wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 


specjalista chorób skórnych,  wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów eleltrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-? 


OKULISTA 
Dr. M. Lauterstein 


Lwów, Szopena 7. powrócił. 


Dr. Ceiesłyna 
Heller-Jonasowa 


w chorobach kobiecych i położnictwie 


Powróciła. AKADEMICKA 11. 
NAUKA 


I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz, 


MATURA, Lwów, Piekarska 59 a, przyj- 
nuje wpisy na kurs maturyczny gi- 
" mnazjalny (jednoroczny è dwuletni), 
seminarjalny, kurs z zakresu sześciu 


i czterech klas gimnazjalnych, Zgło- 
szenia od 11—1, 5—7 


6198-3 


JEDEN. Serdecznie za wszystko dzięku 
ję Twoja bez zastrzeżeń, 6170 


PENSJONATY i LETNIS<4 
10 groszy za wyraz. 


LETNISKO koło Sianek na siermeń i 
wrzesjeń z całodziennem utrzymaniem 
po 5 złotych dziennie, bez drugiego 
śniadamia j podwieczorku 4 złote. Li- 
buchora, probostwo, poczta Wysocko- 
Wyżne, 6200 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz, 


PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena“, Strzyłki-Topolnica. 

4289-? 


DR. FELL adwokat w Sanoku poszuku- 
je rutynowanego koncypenta tylko 
z prawem substytucjj od 1 września 
br. Oferty nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 6164-6 

CHCESZ otrzymać posadę? Musjsz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencje 
profesora Sekułwicza, Warszawa, Ż6- 
rawja 42 Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografjj, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego,  niemiec- 
aiego, pisowni oraz gramatyki pol- 

skiej. Po ukończeniu Świadectwa. Żą- 
dajcie prospektów, 5908-12 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz 


CENY OGŁOSZEŃ: 

za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz i-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
sa wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
azpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


„GAZETA PORANNA” 


POSZUKUJĘ ucznia z prowincji do han- 
diu (nie korzennego). Całe utrzymanie 

i mieszkame przy rodzinie. Listy do 
Admin. pod „Pożyczka 300 dolarów". 
6142 


CHŁOPAK starszy, zdrowy, uczciwy, po 
trzebny do pakowania, Świadectwa do- 


bre konieczne Zgłoszenia „Ruch“, 
Lwów, Zielona 6. od tl-—1-ej, 6195 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze zn wyraz, 
SZOTER  egzaminowany, zredukowany 


urzędnik IX rangi, poprowadzi zarazem 
adm nistrację, buchalterję, sumienny, 
przedewszystkiem trzeźwy, znający się 
na naprawie samochodów, poszukuje 
prywatnej posady szotera lub do przed 
siębiorstwa (prowincja), Wymagania 


skromne. Walerjan Kremer, Stanisła- 
wów, Szaszkiew.cza 13 6186-3 
BUDOWNICZY z wieloletnią praktyką 


budowlaną i biurową obejm e posadę. 
Łaskawe zgłoszenia „Budowniczy“ do 
Administracji. 6161-1 


POKÓJ umeblowany wygodny — do wy- 
najęcia, Nowy Śwat 18, I p. 6184 


KUPNO | SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
PIANINO tańsze kupię zaraz. 


pom 
pod „Natychmiast* do admin. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


Oferty 
6160-3 


KUPIĘ kamienicę za gotówkę bez po- 


średnictwa, Blższą wiadomość: Apte- 
ka Mikolascha. 6180-2 
FIAT 501 bardzo dobrze utrzymany 
sprzedam. Zgłoszenia pod „Fiat“ Ad- 
m nistracja_ 6161-3 


MIŁOŚNICY KWIATÓW! 


Kto chce mieć piękne irysy? Czas 
już sadzić irysy, nadające się na szpa- 
lery pod parkany, znoszące najcięż- 
sze zimy bez okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w słońcu, bardzo dekoratywne. Szt. 
10 gr., 100 8 zł, 1000 szt. 60 zł. — 
Truskawki wielkoowocowe (ozas sa- 
dzić, by mieć owoce już z wiosną) 100 
szt. 4 zł. — Do nabycia Piaskowa 15, 
rano do 41 i popoł. od 4. Na prowincję 
nie wysyła się. 


Inserujcie w 
Gazecie i 
Porannej 


B >»: płatnie Czyteinikom „Gazety Por“ 3 
Napisz imię, nazwisko, mies ąc rodzenia otrzy- 
m sz anabzę ch.rakteru, 
pra zaaczenia — darmo. 

kim być możesz Warszawa, Psychografolog 
Szyller Szkoln k, Nowowiejska 32 Mniejsze ogło- 


z dnia 14. sierpnia 1929. 


SAMOCHÓD ciężarowy „Packard“ 38 
do 4 tonowy po generalnym remoncie 


do sprzedanią. Wiadomość Skład wę- 


gla L, Sapiehy 13, (róg ul Potockie- 
go). 6127-3 
SPRZEDAM aptekę realną z domem, 


obrót roczny 150.000, wymagana go- 
tówka 16000 dol. Oferty pod „Farma- 
cja“ do bura ogłoszeń „Postęp“ Lwów 


Romanowicza 10, 6194 


PRAWDZIWY dywan Perskj bardzo ład- 
ny, nadający się do salonu tanio sprze 
dam ul, Michała 3. I. p. na prawo 
6193-3 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz, 


+.WóÓW, BATOREGO 2. 


NAJTANIEJ KRYWA, KOŁDRY: 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika % tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 

ORYGINALNE Singera maszyny do szy- 
cią z kilkuletnią gwarancją poleca o- 
kazyjnie Leonard WANKE, Lwów, ul. 
Krakowska 16, 6171-11 
PANIE pracujące mogą wyjątkowo w 
tym roku korzystać z zabiegów ko- 
smetycznych opartych na jedynych ra- 
cjonalnych paryskich metodach j środ- 
kach. Lwów, Boularda 4 „Eureka“, 
6022-3 


WALNE ZGROMADZENIE członków 
Centralnego Związku Małopolskich E- 
merytów, Wdów į Sierót, Państwowych 
Kolejowych j Wojskowych, odbędzie 
się w sobotę, 17, sierpnia 1929, o go- 
dzinie 11-tej przed południem, we Lwa 
wie, Ochronek 1, celem wyboru wy- 
działu. 6181 


RADJOTECHNIK, naprawia j przerabia 
aparaty. Montuje najnowsze modele. 
Na prowincję wyjeżdża. Liczne referen 
cje, Ceny bardzo niskie, Zgłoszenia: 
Tertil, Lwów, Kącik 21 od 9 do 11 i 
od 15—17 telef 861, 6189 
UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę 

wojskową wydaną przez PKU., Koło- 

myja, Bronisław Owad r. 1898. 6176-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wystawioną przez P, K, U. 
Kałusz Aleksander Eustachiewicz, 

6162-3 


ok eśleaie »dolności 
łosnasz kim jesteś, 


szenie i 75 gr znaczkami pocz owemi na prze- 


syłkę załączyć. 


W jakiem świetłe Sowiety widzą Anglję 
i Stany Zjednoczone. 
Zawodnictwo Anglji ə Stanów Zjedn. 
w zbrojeniach na morzu, 


Pr yję:ia osobiste płatne godz. 11—7 w'ecz. 


Nr. 8949 


Z w a a n 


FUTRA na zamówienia, przeróbki, pla- 
szcze damsk e, futra męskie wykoru- 
ję solidnie i tanio. Gustaw Rudek, pra- 
cowna futer, Łyczakowska 19. 

5888-30 

UNIEWAŻNIAM zgubione: legitymację i 
odznakę „Krzyż Obr. Lw., legitymację 
i odznakę Związku Oficerów Rezerwy, 
Inż Juljan Kwaśniewski, Lwów, ul. 
Kochanowskiego 75. 6183 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Biłgo- 
raj, Baran Jan. 6188-3 


MAGISTRAT KR. STOŁ. M. LWOWA. 
LM. 115861/29. W. II. 


OBWIESZCZENIE. 

Magistrat m. Lwawa podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że we wtorek, 
dnia 10. września 1929 o godzirmie 9 
przed południem odbędzie się na żą- 
danie firmy C. Hantwig 5. A., Oddział 
we Lwowie publiczna sprzedaż licyta- 
cyjna następujących przedmiotów: 

Towary żelazne (piły), pasy na- 
pędne, telefony, towary  elektrotoch- 
niczne — 4 skwzynie, 2 bele, asbest — 
9 bel, .1288 kg, urządzenia i przybory 
roentgenowskie — ca 4000 kg, meble 
— 1 partja, 47 bel papieru wagi 
8950 kg, maszyny rolnicze, meble — 
15 kol. ca 800 kg, papa — 1 partja 
5450 kg, muchołapki „Eroxin' — 3 
skrzynie 237 kg, meble — 2 partje, 
meble — 24 koli, 7 kol. eksponatów 
z VI. Tangów Wschodnich, ekspona- 
ty — 8 koli 484 kg, cykoria — 7 
skrzyń, 320 kg, krzemień — 6 wor- 
ków, 303 kg, rzeczy z przesiedlenia 
5 koli 101 kg, 3 worki szmerglu — 
120 kg, maszyna: gryzarka — 1800 
kg, konserwy rybne -—— 1 skrzynia, 
39 kg, elektrotechniczne wyroby me- 
talowe — i skrzynia, 34 kg, rury że- 
lazne — 30 szt. 350 kg, meble — 6 
szt. ca 300 kg, gonciamka — 3 colli 
1100 kg, obrazki — 4 paczki, 29.70 kg, 
towary krótkie — 1 bela 37 kg, 2 sza- 
iy i 2 żelazne konstrukcje, chustecz- 
ki — 3 pocztowe pakiety 80 buz., glin- 
ka opniotrwała — 1 beczka 115 kg, 
elekltr. baternje — 15 paczek po 74 szt., 
naczynia — części walcowych 260 kg. 

Przedmioty te zmajdują się na 
składzie w magazynach firmy C. 
Hartwig 5. A., Oddział we Lwowie, 
ul. Podkolejowa, za rogalką gródecką, 
dworzec towarowy I, gdzie odbędzie 
się zapowiedziana licytacja. 6191 
We Lwowie, dnia 5. sienpnia 1929 r. 

Zastępca Komisarza Rządu: 
Roman Frankowski w. r. 


L, 793,29. T. C, 


KONKURS! 


Z dniem 1. września 1929 jest do obsadzenia posada prefekta w Zakła- 
dzje wychowawczym T O. M. w Bolechowie, 


Do posady tej przywiązane są pobory X. 


njem służbowem, światłem i opałem, 
Wymagane warunki: 


stopnia szczebel b) z m eszka 


1) Ukończenie seminarjum nauczycielskiego. 


2) Znajomość muzyki ; śpiewu. 


3) Narodowość i obywatelstwo polskie 


4) Stan wolny, 
Podania należycie 


udokumentowane wraz z curriculum vitae wnosić nale- 
ży do dnia 15./8, 1929 do Prezydjum Wschodnio-Małop. 


Zjednoczonych Towa- 


rzystw Ochrony Dzieci i Młodzieży (T. O M,) we Lwowie, ul, Złota 10, 


Lwów, dnia 22. lipca 1929. 
6135-2 


Prezes Sądu Apelacyjnego i T, O. M. 


Woycickį m. p 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze: 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dia 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmułemy tylko za 


(szer. 60 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu xastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numera 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzłałności ra 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, ‘od zazy, J. Płockiego we Lwowie, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty), 

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sytką pocztową . t . m0. 6.58 
Ber dostawy . e U «tł. G— 
Za granicę , a. . . zł. 9.— 


Odp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI 


